
osada ludowładztwa należy do
istoty naszego ustroju. Ale ża­
dna instytucja — rada czy sa­

morząd — nie zapewnia demokracji
przez sam fakt swego istnienia. Za­
pewniają ją ci. którzy jako nasi re­
prezentanci w naszym imieniu będą
nadawać tej demokracji kształt w

codziennym, konkretnym działaniu
w radach narodowych.

W niedzielę wybierzemy przeszło
100 tys. takich reprezentantów. Za­

śnie zaangażowana postawa społe­
czeństwa, współgrająca z działalnoś­
cią administracji terenowej, rad na­
rodowych i samorządem mieszkań­
ców, niech świadczy drobny fakt. W
5-leciu 1971—75 dwie trzecie nakła­
dów na budowę dróg, mostów, izb
lekcyjnych, świetlic, domów kultury,
remiz strażackich stanowił osobisty
wkład ludności. Zebrało się tego 50
mldzł—o21mldwięcejniżw
poprzednim 5-leciu.

Prezes Rady Ministrów

przyjął przedstawicieli Bydgoszczy

W naszym imieniu

WARSZAWA (PAP). 3 bm. prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął z okazji
33. rocznicy wyzwolenia Bydgoszczy delega­
cję miasta.

Delegacja
norową za

ólając jego
wyzwolenie tego miasta w styczniu 1945 r.

wręczyła premierowi odznakę ho-

zaaługi dla Bydgoszczy, podkre-
bezpośredni udział w walkach

Ambasador Jordanii złożył w Belwederze

listy uwierzytelniające
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady

Państwa Henryk Jabłoński przyjął 3 bm. na

audiencji w Belwederze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Haszemjńkiego Kró­
lestwa Jordanii Hani Khasawneha, który zło­
żył listy uwierzytelniające.

( • W niedzielę lokale wyborcze czynne będą od 6 rano do
( 22 wieczorem. £ Idąc głosować należy zabrać z sobą doku-

} ment stwierdzający tożsamość, a w wypadku zagubienia do-
i kumentów, można przyprowadzić dwu wiarygodnych świad-
| ków. > Wyjeżdżając do innej miejscowości zabieramy z so-
'

bą zaświadczenie o prawie do głosowania, które umożliwi
nam oddanie głosu w tej miejscowości, gdzie akurat będzie-

! my przebywali, $ Może się zdarzyć, że lokal zostanie wcześ-
, niej zamknięty, gdyż wszyscy oddadzą swoje głosy przed cza­

sem. W takim, wypadku ordynacja przewiduje, że jeden lokal
w dzielnicy powinien być czynny do godz. 22.

siądą oni w radach narodowych 103
miast, 2128 gmin i 21 dzielnic i
sprawować będą swój mandat w o-

kresie, w którym obowiązywać będą
istotne dla naszego' kraju postano­
wienia II Krajowej Konferencji
PZPR.

Co mogę i powinienem zrobić, by
zadania te zostały wykonane? Oto
pytanie, na które powinien odpowie­
dzieć sobie każdy wyborca, świado­
my, że bez jego aktywności, inicja­
tywy, społecznego zaangażowania,
rzetelnej pracy na rzecz zakładu,
środowiska i kraju nawet najlepsi
radni nie są w stanie wiele zmienić
w życiu naszego osiedla, dzielnicy,
gminy.

Jak wiele zdziałać może taka wła-

Jak wiele zależy od aktywności i
gospodarskiej postawy każdego oby­
watela świadczyć może z kolei to,
że w bieżącym 10-leciu w nowo wy­
budowanych domach zamieszka 8
min osób. Od naszego współdziałania
z radami narodowymi, z samorzą­
dem mieszkańców zależeć więc bę­
dzie, jak będziemy żyć w tych no­
wych osiedlach, jaką będziemy mieli
opiekę lekarską, zaopatrzenie, usługi,
oświatę i wypoczynek.

Zależy to od każdego z nas, w tym
bowiem wyraża się nie tylko pow­
szechność wyborów, ale i powszech­
ność prawa do współrządzenia kra­
jem i ponoszenia współodpowiedzial­
ności.

K. STRZELEWICZ

Delegacja Rady Najwyższej ZSRR

zakończyła w USA
NOWI JORK (PAP). Delegacja Rady Naj­

wyższej ZSRR, z przewodniczącym komisji
spraw zagranicznych Rady Narodowości, za­
stępcą członka Biura Politycznego, sekreta­
rzem KC KPZR Borisem Ponomariowem na

czele, która przebywała z 10-dniową wizytą
w USA na zaproszenie Kongresu Stanów
Zjednoczonych, opuściła Nowy Jork 1 udała
aie w drogę powrotną do kraju.

Przed odlotem B. Ponomariow spotkał alę
w Nowym Jorku z sekretarzem generalnym
KP USA, Gusem Hallem i krajowym prze­
wodniczącym partii Henry Winstonem.

A. Sadat kontynuuje podróż
WASZYNGTON (PAP). Prezydent Egiptu,

Anwar Sadat zakończył w Rabacie rozmowy
z królem Hasanem II i odleciał do Waszyng­
tonu na rozmowy z prezydentem Carterem
w sprawie Bliskiego Wschodu. Pobyt egip­
skiego prezydenta w Stanach Zjednoczonych
potrwa 5 dni.

Zachódnioniemieckie śmigłowce
dla Chin?
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BONN (PAP). Prasa zachodnioniemiecka
informuje, że przedstawiciele ChRL prowa­
dzą w RFN rozmowy w sprawie zakupu 30

najnowszych śmigłowców wojskowych typu
„Bo-105”, wyposażonych w rakiety przeciw-
ezołgowe.

Śmigłowce te są produkowane przez kon­
cern lotniczo-rakietowy „Messerschmit —

Belkov — Błoni” w Bawarii. W przyszłości
mają one również wejść w skład wyposaże­
nia Bundeswehry^

Wojska RPA ostrzeliwują Angolę
PARYŻ (PAP). Ministerstwo Obrony An­

goli opublikowało komunikat, w którym po­
informowało o ostrzeliwaniu z Namibii przea
wojska Republiki Południowej Afryki an-

golskich obszarów przygranicznych. Komu­
nikat zwraca również uwagę na koncentra­
cję wojsk RPA wzdłuż południowej grani­
cy Angoli oraz na działalność band najem­
ników operujących na angolskiej północy z

terytorium Zairu.

Zmiany w rządzie RFN
BONN (PAP). Kanclerz RFN Helmut

Schmidt przyjął w czwartek dymisję mini­
stra obrony RFN, Georga Lebera. Agencje
informują, że dymisji G. Lebera towarzyszą
zmiany na trzech innych stanowiskach mi­
nisterialnych w rządzie RFN.

Nowym ministrem obrony RFN został do­
tychczasowy minister finansów Hans Apel.
Na jego miejsce nowym ministrem finansów
mianowano dotychczasowego ministra d/z
badań naukowych 1 technologii Hansa
Matthoefera.

Dokonano również zmian na kilku innych
stanowiskach ministerialnych.

UNWRA — utworzona w 1949 r. agencja ONZ
ds. Pomocy Uchodźcom Palestyńskim. Na zdję­
ciu: matka z chorym dzieckiem oczekuje na

pomoc lekarską w szpitalu UNWRA w stre­
fie Gazy. Fot. CAF — ADN

GospodarakawizytawPoilgórzii
Wczoraj zastępca członka Biu­

ra Politycznego KC PZPR, I se­
kretarz Komitetu Krakowskiego
Kazimierz Barcikowski wraz z

sekretarzem KK PZPR Janem
Gluzą odwiedził Fabrykę Kos­
metyków „Pollen a-Miracu 1 u m

"

zapoznając się z postępem prac
przy jej modernizacji. Po terenie

rozbudowującego się zakładu :

niektórych jego wydziałach o-

prowadził gości dyrektor naczel­
ny fabryki Leon Dusik.

y Zleconą łódzkiemu „Chemite-
Jtowi” rozbudowę fabryki rozpo­

częto w 1976 r. Krakowskiej „Naf-
tobudowie” powierzono montaż

konstrukcji, urządzeń i aparatu­
ry. Przyszła fabryka produkować
będzie kosmetyki o wartości 2,5
mld zł rocznie (plan na 1978 r.

przewiduje produkcję wartości
1,6 min zł) Obecnie fabryka 46
proc, swej produkcji przeznacza
na eksport do krajów socjalisty­
cznych. Celem jej modernizacji
sprowadzono sprzęt z Anglii,
RFN i Włoch. Po ukończeniu

rozbudowy fabryki poprawią się

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Nagrody dla „Spotkań z balladą”

i „twarzy teatru”

Jeszcze w tym roku w Tarno­
wie Rynek 2 zostanie otwarty
salon wystawowy, połączony ze

sprzedażą, gobelinów SpółdzieL
ni Pracy. Rękodzieła Artystycz­
nego im. St. Wyspiańskiego. W
trakcie remontu i adaptacji po­
mieszczeń dokonano tu nieco­
dziennego odkrycia. Spod tynku
wyłoniła się stara polichromia,

Renesansowa polichromia
w tarnowskiej kamienicy

pochodząca z XV—XVI wieku.
Co przedstawia — dowiemy się
dopiero po całkowitym odkryciu
ścian, rekonstrukcji i konser­
wacji malowidła. Polichromia,
obok odsłoniętych otworów ar­
kadowych dawnego podcienia
renesansowej kamienicy będzie
atrakcyjnym tłem dla ekspono­
wanych tu ggbelinów.

Piotr Jaroszewicz w woj. siedleckim
SIEDLCE (PAP). 3 bm. członek

Biura Politycznego KC PZPR,
premier Piotr Jaroszewicz prze­
bywał w woj. siedleckim. Wraz z

gospodarzami województwa z I
sekretarzem KW PZPR Wikto­
rem Kineckim P. Jaroszewicz
zwiedził Zakłady Przemysłu
Mięsnego w Łukowie, interesu­
jąc się w szczególności zainsta­
lowaną tam prototypową linią
odzysku mięsa oraz wszechstron­
nym zastosowaniem składników
odżywczych zawartych w koś-

ciach zwierzęcych, przydatnych
zarówno do produkcji niektó­
rych artykułów spożywczych jak
też do wytwarzania mączki ko­
stnej dla celów paszowych.

' Prezes Rady Ministrów wydał
szereg zaleceń zmierzających do
udoskonalenia urządzeń prototy­
powych oraz wdrożenia podob­
nych linii w całym przemyśle
mięsnym. Przeprowadził też roz­
mowy z przedstawicielami zało­
gi zakładów łukowskich, intere-
(DOKONCZENIE NA STR 2)

Francja w obliczu nowej
„afery Claustre”

PARYŻ (PAP) Francja stanęła
w obliczu nowej „afery Claus­
tre”, kiedy w stolicy Nigerii,
Lagos, rzecznik Frontu Wyzwo-
leńia Narodowego Czadu ogło­
sił komunikat informujący, że
w rękach tej organizacji znaj­
dują się w charakterze zakład­
ników dwaj Europejczycy: Fran­
cuz, Christian Marie-Jean Mas-

se i Szwajcar, Andre Pierre Ku-

merling, którzy zostali oskar­
żeni przez front o szpiegostwo.
Schwytano ich w rejonie Je­
ziora Czad. W momencie wzię­
cia do niewoli, towarzyszył im
— stwierdza komunikat — żoł­
nierz armii rządowej Czadu,
który został zabity. Front Wy-
(DOKONCZEN1E NA STR 2)

Rozdzielono „Złote ekrany*
WARSZAWA (PAP). Jury do­

rocznej' nagrody redakcji tygod­
nika „Ekran” za twórczość tele­
wizyjną przyznało „Złote ekra­
ny” w następujących katego­
riach: za widowiska artystyczne
— Ryszardowi Frelkowi, Włodzi­
mierzowi T. Kowalskiemu i Ro­
manowi Wionczkowi za cykl wi­
dowisk Teatru Telewizji „Przed

/stnieją zakłady, w których
bylejakość związków mię­
dzy ludźmi jest natych­

miast wyczuwalna, choć trudna
do zdefiniowania.

Są zakłady które nie przekra-
ezają nigdy pewnych ustalo­
nych tradycją robotniczą norm

współżycia.
Mówi się tak często — „dialog

partii z klasą robotniczą". Ten

dialog jednak to po prostu co­
dzienna rozmowa, którą ktoś

konkretny, przy pracy, musi

prowadzić. Najlepiej, gdy to nie

Jest żaden dialog, ale zrozumie­
nie oparte na zażyłości i zaufa­
niu. Wtedy dialog można zastą­
pić kilkoma urywanymi słowa­
mi — i taką decyzją, którą
Wszyscy zaakceptują. Jeśli nie

zostanie zaakceptowana — cze­
ka ich po prostu długa, szczera

rozmowa. Rozmowa, w której
Podejmujący decyzje nie może
mieć żadnej innej przewagi pa­
sa tą, którą w doborze argu­
mentacji zademonstruje. Jest to

Pierwsza zasada szczerości.

Piszę to wszystko pod wraże­
niem, jakie wywarła na mnie

atmosfera, jakość postaw ludz­
kich u> Krakowskiej Fabryce
Armatur. Zakład, który jest pod
stałym naciskiem zamówień,1
tych eksportowych i tych zwią-

t trmaturą dla. naszych

burzą”; za publicystykę społecz­
no-polityczną — Jerzemu Szot-
kowjskiemu za program pt.
„Świadkowie”; za publicystykę
kulturalną — Krzysztofowi Mi­
klaszewskiemu za „Twarze tea­
tru" (OTV Kraków): za film do­
kumentalny i reportaż — Witol­
dowi Rutkiewiczowi za „Kata” i
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Bolek i Lolek...

strażakami
BIELSKO-BIAŁA (PAP). Stu­

dio Filmów Rysunkowych w

Bielsku-Białej realizuje cykl
jednoaktowycji filmów animo­
wanych, ostrzegających dzieci
przed zabawą z ogniem. Boha­
terami filmów są ulubieńcy
dzieci — Bolek i Lolek, wystę­
pujący w roli... strażaków. W krainie zimowych czarów. Fot. CAF — Staszyszyn

Plenum WKKP w Tarnowie
Eugeniusz Michoń przewodniczącym

(Inf. wł.) Z udziałem I sekretarza KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisława Gębali obradowała wczoraj na pierwszym w nowej ka­
dencji plenarnym posiedzeniu Wojewódzka Komisja Kontroli

Partyjnej. Przewodniczącym WKKP wybrano ponownie członka
Sekretariatu KW PZPR Eugeniusza Michonia, wiceprzewodniczą­
cymi Jana Surmana i Jana Wojtasika. W skład Prezydium weszli
też Edward Krawczyk, Jan Falkowski, Eugeniusz Niedojadlo i
Anna Wójcik. Na Plenum, w którym uczestniczył też starszy
inspektor CKKP Zenon Kostecki, powołano 3 zespoły orzekające
WKKP.

W drugim punkcie obrad przedyskutowano działalność Woje­
wódzkiej Komisji' w ub. r. oraz zadania w latach 1978/79. I sekre­
tarz S. Gębala w swym wystąpieniu zaliczył m. in. do ważnych
zadań WKKP współdziałanie z instytucjami, które spełniają
funkcje kontrolne.

(al)

Wczoraj i maszyn rotacyjnych
zszedł 10-tysięczny numer „Echa
Krakowa" — dziennika popo­
łudniowego, o którego popular­
ności świadczą kolejki ustawia­
jące się codziennie przed krako­
wskimi kioskami „Ruchu". Pi­
smo w ciągu 33 lat swego istnie­
nia pozyskało sobie wiernych
czytelników, zżyło się z miesz­
kańcami Krakowa podobnie jak.
i oni przyzwyczaili się do swej
popołudniówki. Odnajdują n«

jej łamach życie miasta z wszys-

Zyczenia dla

„Echa Krakowa"

tkłml jego blaskami i cieniami.
Drobne ludzkie sprawy ząsiadttJs
z relacjami o wielkich wydarze­
niach. Życzliwość ludziom, chęś
pomagania im w codziennych
kłopotach, wrażliwość na społe­
czne problęmy cechuje publika­
cje, które w swej krótkiej,
zwartej formie trafiają do każ­
dego, Fundowanie książeczek
mieszkaniowych dla sierot z do­
mów dziecka, „Bank ludzkich
serc", doroczne wybieranie naj­
lepszego budynku mieszkalnego
w Krakowie i inne akcje społe­
czne redakcji świadczą o szero­
kim zrozumieniu potrzeb miesz­
kańców Krakowa. To właśnie
nagradzają symjpatią.

KOLEŻANKOM I JKOLEGOM
Z „ECHA” GRATULUJEMY I

Życzymy dalszych suk­
cesów.

mieszkań, a nawet tych płyną­
cych od rolnictwa. Ciśnienie
tych trzech zasadniczych priory­
tetów naszej gospodarki na

podgórski zakład musi być w

naszej sytuacji kolosalne. To

wszyscy wiedzą — tak jak wie­
dzą, że ludzie z „Armatury"
dają wciąż więcej i lepszej ja-

Do relacji ekonomicznych
wprowadziliśmy terminologię
„Wielkiej batalii’’! Zły dzienni­
karz pisze wówczas: „oni pra­
cują na pierwszej linii frontu".
I to jest prawda, tylko że źle
napisana. Bo ludzie z „Armatu­
ry” muszą jeszcze poza tym
pracować tak, by sprostać wy-

ff PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Z pierwsiej linii...

życia
kości poszukiwanych wyrobów.
Izatoimchwała.Inatymby
można skończyć kolejne gratu­
lacje. Ale, żeby te wyrazy sza­
cunku cokolwiek znaczyły wię­
cej, niż zdawkowe podziękowa­
nia, trzeba sobie po. prostu wy­
obrazić pod jakim ciśnieniem

priorytetów gospodarczych jest
nie tylko plan, ale pód. ■jakim
ciśnieniem psychicznym pracu­
ją tam ludzie,

mogom zwykłego, coraz lepszego
życia, a nie tylko „batalii o

plan”. 1. jeśli im się to udaje —

jeśli mimo napięcia i koncen­
tracji zadań nie ma tu filozofii
rezygnacji‘z wartości ludzkich
— to jest to możliwe tylko dzię­
ki autentycznej tradycji robot­
niczej. Bez odwołania się do tej
kultury związków, między- ludź­
mi pracy, nie do pomyślenia
byłby taki wysiłek i sukcesy te-

go zakładu. Niemożliwe byłoby
pokonywanie kolejnych trud­
nych progów rozwoju. Nie tylko
w produkcji, ale rozwoju w ży­
ciu każdego zatrudnionego tutaj
człowieka.

Znakomita większość tych,
którzy czekają na konkretną
produkcję „Armatury” pewnie
by łatwo rozgrzeszyła dyrekcję
i partyjne kierownietzoo z bra­
ku czegoś takiego jak superno­
woczesna sala audiowizualna

czy stała ekspozycja nowości za­
kładu. A rzecz cała zawiera, się
jednak w tym prostym obrazku.
Ta pierwsza, „linia frontu wiel­
kiej batalii” wygląda również
tak: — w tej sali audiowizual­
nej wyposażonej w telewizję
przemysłową siedzą ludzie i po

prostu uczą się.

Bo to jest tak — kraj czeka
na armaturę, ale czoka również
na światłego i prawego człowie­
ka, który w pracy realizuje po­
łowę (co najmniej!) marzeń swo­
jego życia. I o tym wielu „ofi­
cerów batalii o produkcję” czę­
ściej powinno pamiętać. By być
w zgodzie nie tylko z dniem

dzisiejszym, ale z robotniczą tra­
dycją również. Tak jak w „At*
maturze",

U
RODZIŁEM SIĘ nie
tak znowu daleko, bo
w Lisiej Górze, w

dawnym powiecie dą­
browsko - tarnowskim,
w rodzinie inwalidy z

pierwszej wojny światowej.
Nędza, to jest to, co utrwali­
ło się w mojej pamięci, z dzie­
ciństwa. Zresztą, czy za 20 zło­
tych ojcowskiej renty, na ka­
wałeczku ziemi można było
wyżyć?

A w domu były jeszcze dwie sio­
stry i matka. Miałem 13 lat, kiedy
poszedłem z domu, wynajmowałem
się jako parobek do pracy w gospo­
darstwach rolnych, folwarkach. Mie­
siąc tu, miesiąc tam, pamiętam, je­
den złoty zarabiałem latem, a 50

B groszy zimą, ale dobre było i to, bo
kiedy przyszła wojna, a miałem wte­
dy „16 lat, zrobiło się jeszcze gorzej.
Pamiętam zajęcie Tarnowa, te ucie­
czki ludzi... Dostałem się do „bau-
dienstu”, czyli na przymusowe robo­
ty fizyczne w Generalnej Guberni.
Skoszarowany byłem w Tarnowie.
Za miskę czarnej kawy/(garnuszków
nie było), kawałek chleba i' odrobi-

S nę buraczanej zupy, harowaliśmy

SŁABY
CZY SILNY?

Monolog

radnego

SĄ TACY FACECI, których raz spotkasz i już wiesz, że z nimi warto
iść Z wiatrem czy pod wiatr, wiadomo, nie zawiodą. Jeśli nawet

czasem się cofną, to nie po to, by ustąpić. Wiesz też, że przydałby
się taki przyjaciel, że byłoby na kogo liczyć, że jest to człowiek bli­
ski, oddany, że można na niego stawiać. I to wszystko jedno, czy go
znajdziemy przy hutniczym piecu w rękawicach wytapiacza, czy
przy profesorskim biurku, czy wreszcie za prezydialnym stołem. Je­
go racje nie wypływają z funkcyjnych hierarchii społecznych, to ra­
czej funkcje wypełniają się treścią,dzięki niemu. Może być na przy­
kład... radnym. STEFAN CIEPŁY

całe dni przy torach kolejowych,
mostach. Wszystko zależało od
„vorarbeitera”. Pierwszy, którego
pamiętam, nazywał się Gwóźdź, to

był rzadki ...syn. Dostał wkrótce wy­
rok od partyzantki i przyszedł na­
stępny, Grabowski, też niezła szu­
ja. Dopiero trzeci był jaki taki. Po­
tem pamiętam, jak wynosiliśmy
trupy z tarnowskiego getta, uciecz­

ki z „baudienstu”, bo chcieli mnie
wywieźć na roboty do Niemiec, sio­
strę zresztą wywieźli, potem w tych
swoich cholerriych drewniakach zła­
pałem zapalenie płuc, potem brałem
udział w „małej dywersji”, ot moż­
na by długo wspominać.

(DALSZY CIĄG NA STR 4 I 5)
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Dowody osobiste dla

młodych wyborców
(Inf. wł.). Wczoraj w sali

kina „Krokus” w Nowym
Sączu młodzi mieszkańcy
miasta, którzy po raz ‘pierw­
szy uczestniczyć będą w wy­
borach, spotkali się z kandy­
datami na radnych Miejskiej
Rady Narodowej. Na spotka­
nie ze swymi wyborcami
przybyło 23 młodzieżowych
kandydatów na radnych, a w

sumie na listach kandydatów
na radnych figurują nazwis­
ka 32 młodych sądeczan.
Podczas wczorajszego spotka­
nia mówiono o programie
rozwoju stolicy województwa
a wyczerpujących informacji
na ten temat udzielił prezy­
dent Nowego Sącza Wiesław
Oleksy On też, wraz z I se­
kretarzem KM PZPR Janem
Koszkulem wręczyli dowody
osobiste 65 młodym, którzy w

najbliższą niedzielę po raz

pierwszy w życ.iu skorzystają
z prawa wyborczego.

Ruszyła produkcja
tarflenu

W Zakładach Azotowych w

Tarnowie, podjęto na skalę
przemysłową produkcję tarf­
lenu. Nowo wyburiowa insta­
lacja będzie produkować ro­
cznie 500 ton tego tworzywa
będącego odpowiednikiem
teflonu, który do tej pory
musieliśmy importować. Te­
chnologię tworzywa, opraco­
wali fachowcy z Zakładu
Naukowo-Badawczego „Azo­
tów” pod kierownictwem
Stefana Kupca i Haliny Mię-
Kowićz. Polskie tworzywo
swoimi walorami nie różni
się od zagranicznego. Pędzie
się z niego wytwarzać ponad
120 różnych wyrobów.

Narada

rzemiosła
Główne kierunki rozwoju

nowosądeckiego rzemiosła w

br. były przedmiotem narad}'
roboczej regionalnego akty­
wu rzemieślniczego' — pro­
wadzonej przez prezesa Izby
Rzemieślniczej w Krakowie
Leona Pań tanina. W dysku­
sji poruszono problemy poli­
tyki lokalowej, podatkowej
oraz lepszego zaopatrzenia w

materiały i surowce.

W naradzie uczestniczyli
przedstawiciele władz polity­
cznych i gospodarczych wo­
jewództwa oraz central, hand­
lowych. (jot-ka)

Salon „Desy"
w Tarnowie

Tarnów wzbogacił się o no­
wą placówkę .kulturalną. W
rynku otwarto wczoraj salo-n
„Desy”. W części antykwa­
rycznej znalazły się stare me­
ble, malarstwo i rzeźba, bi­
żuteria oraz eksponaty tar­
nowskiego 'muzealnictwa tn.
tn. fragmenty obrazu Jana

Styki „Panorama węgierska”.
„Desa” posiada także stałą
galerię sztuki współczesnej,
gdzie ek.:>x>nowane będą
prace artystów-plastyków z

kraju i zagranicy. Na inau­
guracyjnej wystawie zapre­
zentowano malarstwo znane­
go w kraju, związanego z

Tarnowem, nieżyjącego już
Juliana Grabowskiego, (eta)

Ferie

nowosqdeckich
maluchów

W okresie ferii zimowych
w harcówce na osiedlu Mile­
nium w Nowym Sączu, pro­
wadzonej przez spółdzielnię
mieszkaniową i ZHP — zor­
ganizowali zimową bazę
NAZ-78 najmłodsi obywatele
osiedla. „Dzieci zimy" swoją
bazę ochrzciły „Igloo” — dzie­
ląc się na 4 zastępy: „Śnie­
żynek”, „Bałwanków”, „Eski­
mosów” i „Zimowych ludzi­
ków”. Czas upływa im weso­
ło na urozmaiconej zabawie
i pracy nad realizacją zadań
harcerskich zaproponowa­
nych przez naszą redakcję.

(jot-ka)

oiimsmniHnRninmiiH

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże, miejscami opa­
dy śniegu. Temperatura
maksymalna dniem od —6
do —3 st., minimalna nocą od
—6 do —10 st. Wiatry słabe
i umiarkowane, na wscho­
dzie lokalnie dość silne, po­
wodować będą lokalne za­
wieje i zamiecie śnieżne. W
Tatrach zachmurzenie u-

miarkowane i małe, stopnio­
wo wzrastające aż do wystą­
pienia opadów śniegu. Tem­
peratura w granicach od —*

st. dniem do —12 st. nocą.
Wiatry słabe i umiarkowa-

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Katowice —2, Kielce —4,
Tarnów —3, Kasprowy
Wierch —t, Racibórz 2, Czę­
stochowa —3, Kraków —2,
Bielsko I, Zakopane 0, N.

Sącz —2, Hala Gąsienicowa
—3, Szczecin 0, Koszalin —2,
Gdańsk —5, Olsztyn S, Bia­
łystok —6, Warszawa —4, Po-
znaói\—2, Wrocław 1, Śnież­
ka —5, Lublin —ó, Rzeszów
—3, Przemyśl —4, Lesko —2.

BIOMET INFORMUJE: Za­
kłócenia nie występują. Wi­
dzialność i warunki drogowe
prz'—dobre.

a.s.4

Gsspodar^o Wizyta WPodgórZU I Motr Jaroszewicz w woj. siedleckim
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zdecydowanie warunki lokalo­
we, obecnie jeden z głównych
problemów 700-osobowej załogi,
której 80 proc, stanowią kobiety.

Drugim etapem gospodarskiej
wizyty Kazimierza Barcikow-
skiego w Podgórzu było spotka­
nie w Komitecie Dzielnicowym

Partii z Egzekutywą KD oraz

pierwszymi sekretarzami orga­
nizacji partyjnych największych
zakładów pracy dzielnicy. Naj­
ważniejsze problemy dzielnicy
przedstawił I sekretarz KD A-
dam Kawalec. Nawiązano do
nich w późniejszej wymianie po­
glądów na temat rozwoju całego
miasta. (jp)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sując się w szczególności warun­
kami pracy oraz warunkami by­
towymi.

P. Jaroszewicz udał się następ­
nie do Siedlec, gdzie zapoznał się
z budową dzielnicy przemysło­
wej oraz postępami budownic­

twa w tym mieście. Premier

zaznajomił się z warunkami pra­
cy oraz problemami komunika­
cji miejskiej.

Na zakończenie pobytu w woj.
siedleckim P. Jaroszewicz spot­
kał się z Sekretariatem KW
PZPR oraz kierownictwem ad­
ministracyjnym województwa.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT* SPORT • SPORT

Start i BBTS zwyciężają w sztafetach

Rozdzielono „Złote ekrany*
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

„List gończy”; za program przy­
gotowany przez ośrodek tereno­
wy — Wiesławowi Wodeckiemu
i OTV Wrocław za spektakl Tea­
tru Telewizji pt. „Sprawa” wg
Suchowo-Kobylina; za telewizyj­
ny film fabularny — Jerzemu
Janickiemu i Januszowi Morgen­
sternowi za „Polskie drogi”; za

kreacje aktorskie — Elżbieeie
Karkoszce i Kazimierzowi Ka­
czorowi; za indywidualność tele­
wizyjną — Adamowi Hanuszkie­
wiczowi; za program edukacyj­
ny — Andrzejowi Kurkowi,

Zdzisławowi Kamińskiemu 1
Markowi Siudymowl za „Son­
dę”; za program dziecięco-mło­
dzieżowy — Jadwidze Orszań-

skiej, Ewie Vogtman-Budny,
Marii Sołtyńskiej, Michałowi Su­
mińskiemu i Lidii Wopaleńskiej
za „Zwierzyniec”; za program
rozrywkowy — Michałowi Bob­
rowskiemu, Tadeuszowi Bradee-
kiemu ! Marcinowi Sosnowskie­
mu za „Spotkania z balladą”
(OTV Kraków).

Jury postanowiło przyznać spe­
cjalny „Złoty ekran” Jackowi
Fuksiewiewwl et filmotekę ar­
cydzieł.

Francja w obliczu nowej
„afery Claustre”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Zwolenia Narodowego Czadu
(Frolinat) stawia ultimatum: za­
kładnik francuski zostanie u-

wolniony, jeżeli do południa 12

lutego nastąpi wycofanie z Cza­
du „francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego” (chodzi o doradców

wojskowych, przebywających w

Czadzie na mocy porozumienia
o współpracy w dziedzinie mi­
litarnej, zawartego z Francją)

1 jeżeli Francja wypłaci za nie­
go okup w wye. 10 min franków.
Kwotę w tej samej wysokości
ma wypłacić najpóźniej do 20

lutego Szwajcaria za zwolnie­
nie swego obywatela. Ponadto
Frolinat domaga się zwolnienia
z więzienia w Dzamenie Aduma
Mustafy. Część okupu ma być
wypłacona w postaci sprzętu
wojskowego, odzieży, obuwia,
koców i odbiorników radio­
wych.

Roman Polański w Paryżu
PARYŻ (PAP). Znany reżyser

filmowy, Roman Polański, który
opuścił niespodziewanie Stany
Zjednoczone i zatrzymał się na

krótko w Londynie, pojawił się
w piątek w Paryżu. Jak wia­
domo, 1 lutego miał on stawić
się przed sądem w Santa Monica
w Kalifornii, aby wysłuchać
wyroku w sprawie zarzucanych
mu czynów nierządnych z nie­
letnią dziewczyną.

W krótkiej rozmowie telefoni­
cznej ze swego paryskiego mie­
szkania z jednym z dziennika­
rzy, Polański powiedział, że nie
zdecydował się jeszcze kiedy i
w jakiej formie wyjaśni moty­
wy swego kroku. Powiedział, że

być może ogłosi oświadczenie

Pogrzeb

Stanisława Dygata
WARSZAWA (PAP). W Alei

Zasłużonych na Cmentarzu Po­
wązkowskim w Warszawie od­
był się 3 brn. pogrzeb Stanisła­
wa Dygata prozaika, felietoni­
sty, autora scenariuszy filmo­
wych. Zmarły był Jednym z wy­
bitnych twórców naszej litera­
tury, a jego książki, szczegól­

Oświadczenie agencji VNA
HANOI (PAP). Wietnamska A-

gencja Prasowa VNA opubliko­
wała oświadczenie, w którym
informuje, ie sąd federalny
Stanów Zjednoczonych zarządził
aresztowanie pracownika Ame­
rykańskiej Agencji Informacyj­
nej (USIA) Donalda Humphrey’a
oraz Wietnamczyka zamieszkałe­
go od dawna w Stanach Zjedno­
czonych, Truong Dinh Hunga
pod pretekstem, iż weszli oni w

posiadanie tajnych dokumentów
rządowych w celu przekazania
ich władzom Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu. Akt oskarże­
nia sądu federalnego stwierdza
ponadto, iż niektórzy pracowni­
cy stałego przedstawicielstwa
SRW przy ONZ, a także amba­
sady SRW w Paryżu byli aa-

mieszani w „działalność szpiego­
wską”.

Agencja VNA została upoważ­
niona do oświadczenia, że po­
wyższe twierdzenia organów ad­
ministracji USA są pozbawione
wszelkich podstaw. Są to insy­
nuacje zmierzające do podważe­
nia międzynarodowego autoryte­
tu SRW, sprzeczne z deklarowa­
nym wielokrotnie przez admini­
strację USA pragnieniem unor­
mowania stosunków między Sta­
nami Zjednoczonymi a Wietna­
mem.

Socjalistyczna Republika Wie­
tnamu — stwierdza oświadczenie
agencji VNA — zgłasza energi­
czny protest przeciw oszczer­
stwom władz USA i kategorycz­
nie je odrzuca.

Rok rewizjonistycznych zjazdów
BONN (PAP). „Dni Gdańskie”,

„Górnoślązacy — Ojczyzna wzy­
wa”, „Spotkanie niemieckich Po­
morzan” — oto tylko niektóre
spośród rewizjonistycznych im­
prez zapowiedzianych na rok
bieżący w RFN. Organizatorami
tych spektakli są ziomkostwa i
związki przesiedleńpów — Ślą­
zaków, Pomorzan, Prus Wschod­
nich, Niemców sudeckich itp.

Tegoroczne imprezy — z któ­
rych największą będzie zapowie­
dziane na połowę maja br. spot­
kanie Niemców sudeckich w

Norymberdze — odbywać się
będą pod hasłami „Jedności ca­
łych Niemiec”, negacji układów

wschodnich, generalnej rewizji
obecnych granic, kultywowania i

rozwijania „niemieckiej spuści­
zny kulturalnej na utraconych
terenach wschodnich”.

O skali i zasiągu tej kampa­
nii, której przyświecają również
doraźne cele wewnętrzno-polity-
czne, związane ze zbliżającymi
się wyborami do parlamentów
krajowych Hamburga, Hesji,
Bawarii i Dolnej Saksonii, świad­
czy fakt, iż według zapowiedzi
Ziomkostwa Niemców Sudeckich
— w jednym tylko zjeździe w

Norymberdze, weźmie udział po­
nad 200 tysięcy osób.

lub zwoła konferencję prasową,
lecz nastąpiłoby to nie wcześ­
niej niż w poniedziałek.

R. Polańskiemu grozi w USA
kara do 50 lat więzienia za za­
rzucane mu czyny, do których
się zresztą przyznał. Jednakże
Polański jest obywatelem fran­
cuskim i nie może być wydalony
z Francji. Agencje prasowe wy­
suwają przypuszczenie, że wła­
dze kalifornijskie mogłyby prze­
kazać cały materiał dowodowy
w sprawie Polańskiego sądow­
nictwu francuskiemu, a sądy
francuskie zadecydowałyby, czy
należy wszcząć przeciwko niemu
postępowanie karne. W Paryżu
nie uważa się jednak tej hipote­
zy za prawdopodobną.

nie zaś „Jezioro Bodeńskie”,
„Pożegnania”, „Disneyland” zy­
skały sobie trwałą popularność
i uznanie krytyki.

W kondukcie żałobnym kro­
czyli obok najbliższej rodziny
przedstawiciele świata kultury,
miłośnicy książek Stanisława

Dygata. Obecni byli przedstawi­
ciele kierownictwa Ministerstwa

Kultury l Sztuki. Mogiłę pokry­
ły kwiaty, a wśród nich wią­
zanki od ministra kultury i sztu­
ki, Związku Literatów Polskich,
Muzeum Literatury.

Śmiertelne ofiari M w Alpach
RZYM (PAP). Dwie lawiny

śnieżne, które zeszły w czwar­
tek po południu z gór w okoli­
cach Aosty we Włoszech, po­
grzebały, jak się sądzi, czterech

Belgów i trzech Włochów.

Istnieje nikła nadzieja, że tury­
stom tym udało się schronić
przed żywiołem w górskich sza­
łasach.

PARYŻ (PAP). W piątek rano

potężna lawina zniszczyła schro­
nisko górskie w okolicach Cha-
monix we Francji. Cztery osoby
zginęły, dwie zostały ranne, los
dwóch jest nieznany.

GENEWA (PAP). Gwałtowne
lawiny zeszły również w połud-
niowowschodniej Szwajcarii,
zwłaszcza w regionie Ticino w

pobliżu granicy z Włochami.

Zwały śniegu uszkodziły szereg
słupów wysokiego napięcia.
Przez cały dzień szwajcarskie
helikoptery wojskowe ewakuują
kobiety, dzieci i starców z rejo­
nów górskich odciętych przez
śnieg od świata.

PARYŻ (PAP). Potężna lawi­
na śnieżą zeszła w czwartek z

Mont Blanc od strony włoskiej
i zablokowała szosę dojazdową
do tunelu łączącego Francją z

Włochami. Zwały śniegu są b.
duże i usuwanie ich potrwa kil­
ka ani. Obfite opady na masyw
Mont Blanc zwiększają niebez­
pieczeństwo dalszych lawin.

Z obawy przed niszczącym
pochodem śniegu, ewakuowano
wiele domów w Chamonix we

Francji.

„Concorde" nie poleci do Australii
LONDYN (PAP). Wszystko

wskazuje na to. że rozpoczęcie
eksploatacji samolotów ponad-
dżwiękowych „Concorde” na li­
nii między Londynem a Mel­
bourne opóźni się o kilka lat.
Początkowo planowano, że uru­
chomienie tego połączenia na­
stąpi pod koniec ub. z. Rząd
brytyjski, który ciągle jeszcze
prowadzi rokowania w sprawie
przelotów „Concorde” nad tery­
torium Malezji, zmuszony był
do przesunięcia terminu rozpo­
częcia eksploatacji ponaddźwię-
kowców na koniec 1978 roku.

Zagadnienie to było tematem

rozmów australijskiego mini­
stra transportu Petera Nixona z

rządem brytyjskim i kierownic­
twem British. Airways w czasie
zakończonej niedawno wizyty w

Londynie. Minister Nixon o-

świadczył w czwartek po po­
wrocie do kraju, ie mimo do­
brej woli Australii, uruchomie­
nie połączenia ponaddźwiękowe-
go Melbourne — Londyn w naj­
bliższych latach wydaja mu się
mało prawdopodobne. Jego zda­
niem, brytyjczycy mają na ra­
zie wystarczająco dużo kłopo­
tów z „Concorde” na innych
trasach.

Nowe wypadki odkrycia
zatrutych pomarańczy

W trzy dni od wykrycia w Re­
publice Federalnej Niemiec
pierwszych pomarańczy skażo­
nych rtęcią, odnotowano również

pierwszy wypadek zachorowania

spowodowanego Ich spożyciem.
Ofiarą padła 12-letnia dziew­
czynka z Bremy. Ponadto w Dol­
nej Saksonii odkryto kolejne po­
marańcze z Izraela skażone płyn­
ną rtęcią. Na pierwsze zatrute

pomarańcze natrafiono w Szlez-
wiku-Holsztynie i w Badenii —

Wirtembergii. Miały one pocho­
dzić częściowo z Izraela, częścio­
wo z Maroka i Hiszpanii.

W piątek w Sztokholmie na­
trafiono na pierwszą w Szwecji
pomarańczę zatrutą rtęcią. Mie­
szkanka jednego z przedmieść w

Sztokholmie zauważyła, że jedna
z kupionych przez nią pomarań­

czy ma rodzaj wybrzuszenia.
Kiedy owoc oddano do analizy
znaleziono w nim kulki rtęci.

W Holandii w mieście Leeu-
warden znaleziono pomarańcze i

grejpfruty zatrute rtęcią. Tym
samym doliczono się w Holandii
blisko tuzina znalezionych owo­
ców cytrusowych skażonych rtę­
cią. Dziesięć z nich pochodziło z

Izraela, inne prawdopodobnie z

Hiszpanii.
Izraelski eksport owoców cy­

trusowych w wyniku ujawnio­
nych wypadków zatrucia.poma­
rańczy rtęćią poniósł już pierw­
sze straty. Zamiast jak zazwy­
czaj 1,3 min skrzynek pomarań­
czy, kraje Europy Zachodniej
zakupiły w bieżącym tygodniu
tylko nieco więcej niż połowę
tej ilości.

Zaspy na drogach
północno-wschodniej Polski

Zakończenie

festiwalu telewizyjnego
w Olsztynie

Zakończył się w Olsztynie H
Festiwal Polskich Filmów i Wi­

dowisk Telewizyjnych „Olsztyn
78”.

Decyzją jury, główną nagrodę
— „Grand Prix” — otrzymał
rei. Janusz Morgenstern za se­
rial „Polskie drogi”.

Nagrodę specjalną jury otrzy­
mali Ryszard Frelek i Włodzi­
miera T. Kowalski

Komunikat Państwowej Dyspozycji Mocy
Państwowa Dyspozycja Mocy Informuje, że od godzin rannych,

w czwartek 2 lutego wystąpiła podwyższona awaryjność kotłów
w niektórych elektrowniach zawodowych, która zbiegła się z

zwiększonym — wskutek Spadku temperatury zewnętrznej —

zapotrzebowaniem na energię elektryczną.
W tej sytuacji 2 i 3 lim. wystąpiły, szczególnie u odbiorców

przemysłowych, zwiększone ograniczenia poboru mocy.
Załogi elektrowni z ogromną ofiarnością i bardzo szybko usu­

wają awarie.
Aby złagodzić konieczne dla niezawodnej pracy krajowego

systemu elektroenergetycznego ograniczenia poboru mocy, Pań­
stwowa Dyspozycja Mocy zwraca się z prośbą do wszystkich
odbiorców energii elektryczaej o zmniejszenie poboru mocy do
rzeczywiście niezbędnego minimum, szczególnie w godzinach
przedpołudniowych i wieczornych.

Przewiduje się, że sukcesywna poprawa sytuacji nastąpi od
niedzieli 5 hm,

WARSZAWA (PAP). 3 bm. na

terenach północno-wschodnich i
wschodnich kraju wystąpiły u-

trudnienia w ruchu drogowym
spowodowane przez zaspy. W

rejonie tym przeciętna grubość
pokrywy śnieżnej wynosiła 35
cm, ale miejscami warstwa śnie­
gu dochodziła do 2 metrów.

W godzinach rannych wsku­
tek nowych opadów śniegu 1 za­
wiei zostało zatarasowanych 166
km dróg (oczyszczanych w dru­
giej kolejności) w woj.: biało­
stockim, suwalskim, łomżyń­
skim i ostrołęckim. 8 bm. rano

wyłączonych z ruchu było rów­
nież 249 odcinków dróg (oczy­
szczanych w trzeciej kolejności)
o długości 2611 km m. in. w

woj.: olsztyńskim, białostockim,
suwalskim, lubelskim, łomżyń­
skim.

W celu przetarcia szląków ko­
munikacyjnych przekazano do
rejonów gdzie wystąpiły zaspy
ciężki sprzęt z innych obszarów
kraju. Dzięki wysiłkowi drogow­
ców do godzin południowych od­
blokowano wszystkie drogi dru­
giej kolejności oczyszczania i od­
śnieżono pewną część tras ko­
munikacyjnych trzeciej kolejno­
ści odśnieżania.

W godzinach wieczornych dłu­
gość nieprzejezdnych dróg (o-
czyszczanych w trzeciej kolejno­
ści) wynosiła 2310 km. Najtrud­
niejsza sytuacja nadal panowała
na terenie województw: biało­
stockiego, łomżyńskiego i su­
walskiego, gdzie wyłączonych z

ruchu było ponad 1809 km dróg.
Zlikwidowano całkowicie zatory
śnieżne w województwach: lu­
belskim, zamojskim i gdańskim.

Komunikat Szpitala im. G. Narutowicza

W związku z przystąpieniem do głównych robót remonto­
wych na terenie Przychodni Przyszpitalnej i Izbie Przyjęć
Szpitala im. G. Narutowaśza, Dyrekcja Krakowskiego Szpi­
tala Zespolonego zmuszona jest zawiesić w dniach od 7. II.
do 18. II. br. wszelkie konsultacje i przyjęcia pacjentów
z wyjątkiem przypadków wymagających hospitalizacji.

Naszych pacjentów przepraszamy za kłopoty i utrudnienie
z tym związane.

Komunikat Południowej
DOKP w Krakowie

Dyrekcja PDOKP w Krakowie
uprzejmie informuje, że w

dniach 4 I 5 lutego br. na linii
Krynica/Zakopane — Warszawa
Wsch. i Warszawa Wsch. — Za-
kopane/Krynica zostały wpro­
wadzone następujące pociągi do­
datkowe:

1. dnia 4/5. 02. 78 r. pociąg po­
śpieszny nr 31608/31108 Krynica
odjazd godz. 20.12, Zakopane od­

jazd godz. 21.20 — Warszawa
Wsch. przyjazd godz. 8.34

2. dnia 5/6. 02. 78 r. pociąg po­
śpieszny nr 13109/13609 Warsza­
wa Wsch. odjazd godz. 23.29 —

Zakopane przyjazd godz. . 10.51,
Krynica przyjazd godz. 12.13.

Pociągi prowadzą wagony ku-
szetkowe oraz wagony z miejsca­
mi do siedzenia klasy 1 i 2, bez
rezerwowania miejsc.

Szczegółowych informacji
udzielają stacje PKP i kasy PBP
„Orbis”.

Mgr Julian REBHAN
nasi najukochańszy, jedyny Syn zmarł tragicznie w Kra­
kowie dnia 29 stycznia 1978 r„ w wieku 40 lat, pozosta­

wiając nas pogrążonych w głębokim bólu i rozpaczy.
RODZICE

Prosimy o nśeskładanie kondolencji.

(TELEFONEM Z ZAKOPANE­
GO.) W trzecim dniu 53 nar­
ciarskich mistrzostw Polski w

konkurencjach klasycznych ro­
zegrano satafety kobiet 1 męż­
czyzn. W konkurencji mężczyzn
przez 3 zmiany zanosiło się na

sensację, prowadziła bowiem
nieoczekiwanie drużyna ROW
Rybnik przed faworytami Star-,
tem Zakopane. Jednakże na o-

statniej zmianie nasz najlepszy
biegacz Józef Łuszczek nie dał
szans rywalom, odrobił 18 sek.
i przybiegł na metę z przewagą
1,29 min. nad Solawą. Słabiej
nieco niż się spodziewano wy­
padła Legia.

W biegu kobiet, zgodnie z

przewidywaniami zwyciężył
BBTS, już na II zmianie dob­
rze pobiegła Pawlusiak i szta­
feta z Bielska utrzymała do
mety I lokatę. Miłą niespo­
dziankę sprawiła sztafeta AZS
Zakopane, przegrywając niezna­
cznie z BBTS. Brawa należą się
też zespołowi MKS Duszniki.

III lokata to dowód, że narciar­
stwo w Karkonoszach stać na

dobre wyniki.
Kobiety 4X5 km:
1. BBTS Bielsko (Adamus,

Pawlusiak, Gębala, Swierczak)
— 1:11.06,91; 2. SZS-AZS Zak.
(Pawlikowska, Jażwinaka, Pel­
czar, Gał) — 1:11.22,21; 3. MKS
Duszniki (Kułaga, Bielak, Adu-
kis, Drangowska) — 1:14.05,08;
4. GKS Beskidy Szczyrk —

1:14.26,46; 5. SNPTT Zakopane —

1:14.26,46; 6. LKS Foronieo —

1:14.29,12.
Mężczyźni 4X10 km:
1. Start Zak. (Staszel, Długo­

polski, Truchan, Łuszczek) —

1:54.54,28; 2. ROW Rybnik (J.
Legierski, Kawulok, F. Legier-
ski, Solawa) — 1:56.23,08; 3.
WKS Legia Zak. (Trebunia, Ra-

pacz, Mucha, Latawiec) —

1:57.38,20; 4. SZS AZS Zak. —

2:01.19,02; 5. SNPTT Zak. —

2:01.35.48 ; 6. WKS Legia Zak. U
— 2:03.02,52.

Pewne 3:0 Hutnika z Resovia
Siatkarze Hutnika Kraków

pewnie pokonali wczoraj we

własnej hali Resovię Rzeszów
3:0 (15:4, 15:13, 15:10). Krako­
wianie wystąpili po raz pierw­
szy przed własną publicznością
w pełnym składzie, a więc z

Beblem i Karbarzem na czele,
demonstrując dobrą formę i wie­
le efektownych zagrań.

„Hutnicy" zaczęli niezbyt po­
myślnie pierwszego seta, prze­
grywali 1:4, ale od tego mo­
mentu nastąpił okres świetnej
gry zespołu trenera J. Piwowa­
ra. Rzeszowianie byli bezradni
i przegrali 4:15.

W dwóch następnych setach
trwała już bardziej wyrównana,
zacięta walka, chociaż lekką
przewagę przez cały czas mieli

gospodarze i oni też zasłużenie

wygrali to ciekawe, stojące mo­
mentami na wysokim poziomie
spotkanie.

Cieszy, że forma Krakowian
idzie w górę. Jest to już w tej

chwili zespół bardzo groźny, któ­
ry stać na nawiązanie równo­
rzędnej walki z czołowymi dru­
żynami kraju. Może nie najlepiej
jest jeszcze ze zgraniem, ale z

upływem czasu powinno być pod
tym względem coraz lepiej.
Czołowe role odgrywają w Hut­
niku oczywiście Bebel i Kar-
barz, którzy wczoraj należeli
do najlepszych na parkiecie. Na
słowa pochwały zasłużył też Ko­
łodziejski.

HUTNIK: Bebel, Karbarz, J.
Sańka, I. Sańka, Kołodziejski,
Kowal oraz Szczerbik.

Przed meczem nastąpiło uro­
czyste pożegnanie dwóch siat­
karzy: Jana Ruszczyńskiego i
Włodzimierza Grzelaka, którzy
zakończyli karierę sportową.

Pozostałe wyniki: Stocznio­
wiec Gdańsk — Gwardia Wro­
cław 2:3, AZS Olsztyn — Wło-
cłavia 3:1, Płomień — Stal 3:1.

Dziś o godz. 17 Hutnik gra
ze Stalą Mielec. T. G.

Soelkner (Austria)

mistrzynią świata

Piątek był szczęśliwym
dniem dla ekipy austriackiej
występującej na narciarskich
mistrzostwach świata w

Garmisch Partenkirchen. Ty­
tuł mistrzowski w slalomie
specjalnym kobiet nieoczeki­
wanie wywalczyła 19-letnia
Lea Soelkner (Austria) wy­
przedzając Pamelę Behr
(RFN) 1 swą rodaczkę 26-let-
nią Monikę Kaserer. Repre­
zentacja Austrii ma obecnie
wielkie szanse zajęcia pierw­
szego miejsca w klasyfikacji
medalowej. Nie spełniły się
natomiast nadzieje Francu­
zów — ich faworytki Pellen
i Serrat znalazły się poza
medalową strefą.

Na 72 startujące zawod­
niczki, Polki wywalczyły
następujące lokaty — Marta
Pięton — 26, Ewa Grabow­
ska — 31.

Wyniki: 1. Soelkner (Au­
stria) 1.24,85, 2. Behr (RFN)
1.25,33, 3. Kaserer (Austria)
1.25,37, 4. Pełen (Francja)
1.25,67, 5. Serrat (Francja)
1.25,75, 6. Wenzel (Liechten­
stein) 1.26,09, 7. Morerod
(Szwajcaria) 1.26,59, 26. Pię-
toń (Polska) 1.34,33, 31. Gra­
bowska (Polska) 1.36,66.

Wisła — Resovia 81:73

Wczoraj w Krakowie w me­
czu o mistrzostwo I ligi koszy­
kówki mężczyzn Wisła pokona­
ła Resorię 81:73 (47:36). Zwy­
cięstwo gospodarzy zasłużone,
wprawdzie nie rozegrali oni

jakiegoś rewelacyjnego meczu,
ale mieli okresy niezłej gry, a

ponadto popełnili mniej od go­
ści prostych błędów.

Resovia, która wystąpiła bez
kontuzjowanego Niemca — pro­
wadziła tylko przez pierwsze
12 min., potem — przede wszy­
stkim dzięki celnym rzutom
Ładnlaka — Wisła objęła pro­
wadzenie, które dochodziło do
13 pkt.

Po przerwie byt taki moment
w 33 min., kiedy goście zmniej­
szyli różnicę do 2 pkt., ale
wiślacy zmobilizowali się, po­
nownie zaczęli celnie strzelać

(w tej fazie gry udaną serię
rzutów miał A. Seweryn) i wy­
grali pewnie 81:73.

Najwięcej punktów dla Wi­
sły zdobyli: A. Seweryn 24,
Ładniak 18, LangesZ 14, Dol-
czewski i J. Seweryn po 8.
Dla Resoyii: Klee 18, Myrda 17,
Smolicki i Zając po 11, Wysoc­
ki 10.

Pozostałe wyniki: Polonia
W-wa — Wybrzeże Gdańsk 91:99
(40:52), ŁKS — Lech Poznań
69:66 (40:36), Baildon Katowice
— Start Lublin 68:64 (41:25),

Lider tabeli Śląsk Wrocław
nie grał w piątek. Wykorzystało
to Wybrzeże, które po zwycię­
stwie w Warszawie nad Polonią
awansowało na pierwsze miej­
sce.

Dziś Wisła gra o godz. 10 ze

Startem Lublin.

Niespodzianki w Tarnowie
W piątek rozpoczął się w Tar­

nowie pierwszy turniej I ligi in­
dywidualnej w zapasach w sty­
lu klasycznym. Startuje w nim
cała czołówka polskich zapaśni­
ków, m. in. bracia Lipieniowie,
Skrzydlewski z Wisłoki Dębica,
Supron z GKS Katowice, Kwie­
ciński (Siła Mysłowice) — w su­
mie 103 zawodników z 22 klu­
bów’. Nie obyło się bez niespo­
dzianek. W wadze^do 57 kg Woj­

ciechowski z Wisłoki pokonał
kadrowiczów — Stanka z GKS
i Sldorowicza z Gwardii W-wa,
a w wadze 100 kg Skrzydlewski
z Wisłoki niespodziewanie prze­
grał przez położenie na łopatki
z Bierłą GKS, mimo iż prowa­
dził wysoko na punkty.

Dziś w hali Metalu Tarnów

dalszy ciąg zawodów. Początek o

godz. 10.

Porażka

siatkarek Wisły
Nie powiodło się wczoraj

siatkarkom Wisły, które w me­
czu wyjazdowym z BKS w Biel­
sku przegrały 1:3 (15:9, 14:16,
2:15, 10:15). Krakowianki rozpo­
częły spotkanie w dobrym stylu,
pewnie wygrały pierwszego seta
iw drugim prowadziły już 14:10,
jednakże popełniły potem kilka
błędów, co wykorzystały rywal­
ki, zwyciężając 16:14. Włślaczki
jakby straciły wiarę w zwycię­
stwo, oddając inicjatywę w ręc*
siatkarek z Bielska.

WISŁA: Kuśnierz, Chaberska,
Wrzosek, Trzmiel, Pach, BubI
oraz Nowak, Slizowska, Pypno,
Konieczna.

Wczoraj rozpatrywana była w

Polskim Związku Siatkówkt

sprawa meczu Siarka Tarno­
brzeg — Wisła, który nie doszedł
do skutku w ubiegłą sobo­
tę z powodu nlezarezerwowania

przez Siarkę miejsc hotelowych
dla krakowianek. PZS postano­
wił, że mecz zostanie rozegrany
w najbliższą środę o godz. 17,
ale tym razem w Krakowie.

Pozostałe wyniki: Czarni
Słupsk — Kolejarz Katowiee
3:1, Spójnia Gdańsk — Płomień
Milowice 3:0, Siarka Tarno­
brzeg" — Start Łódź 2:3.

W tabeli prowadzi drużyna
Czarnych Słupsk — 13 pkt. wy­
przedzając o 2 pkt Start 1 o 8
pkt. Stal Bielsko.

T.G.

Reprezentanci Polski

na MŚ

Zarząd Polskiego Związku
Narciarskiego ustalił skład re­
prezentacji Polski na tegorocz­
ne narciarskie mistrzostwa świa­
ta w konkurencjach klasycz­
nych. Do Lahti wyjadą: bie­
gacz Józef Łuszczek (Start Za­
kopane), dwuboiści — Stanisław
Kawulok, Jan Legierski (Obaj
ROW Rybnik), Kazimierz Długo­
polski (Start Zakopane) oraz

skoczkowie — Stanisław Bobak
i Piotr Fijas (obaj WKS Legia
Zakopane).

• (tor) W PIĄTEK 3 bm.
uczestnicy spotkania Belgrad
1977 zebrali się na kolejnym
posiedzeniu plenarnym.
Główne wystąpienia wygło­
szone na tym posiedzeniu
poświęcone były tematyce
odprężenia politycznego i mi­
litarnego w Europie.

• ZAKOŃCZYŁA się w

Warszawie konferencja pol­
skich i radzieckich specjali­
stów na temat dalszego roz­
woju współpracy w dziedzi­
nie wymiany Informacji nau­
kowo-technicznych.

Z dalekopisu
• SEKRETARZ generalny

Rumuńskiej Partii Komuni­
stycznej, Nicolae Ceausescu
przyjął marszałka Związku
Radzieckiego, naczelnego do­
wódcę Zjednoczonych Sił

Zbrojnych państw-stron U-
kładu Warszawskiego, Wik­
tora Kulikowa i szefa sztabu
Zjednoczonych Sił Zbrojnych
generała armii A. Griókowa.

9 LEONID BREŻNIEW
przyjął w piątek na Kremlu
przebywającego z oficjalną,
przyjacielską wizytą w

Związku Radzieckim Premie­
ra Ludowo-Demokratycznej
Republiki Jemenu Ali Nasira
Muhammada Hasaniego.

g W LUANDZIE podano
oficjalnie do wiadomości o

nawiązaniu z dniem 3 lutego
stosunków dyplomatycznych
między Ludową Republiką
Angoli a Kanadą.

© NAD JAPONIĄ prze­
szła burza śnieżna, która

sparaliżowała komunikację
lotniczą, morską i drogową.

Dyrekcja MPK

informuje,..
...że w dniu 5.II.1978 r„ tary­

fa dzienna za przejazd środka
mi komunikacji miejskiej obo
wiązuje od godz, 4.00.

Odznaczenia

dla działaczy
Wczoraj odbyło się uroczyste

posiedzenie Zarządu Wojewódz­
kiej Federacji Sportu w Kra­
kowie, podczas którego wręczo­
no działaczom odznaki „Za Za­
sługi dla Ziemi Krakowskiej”.
Złote odznaki otrzymali: R. Au­
gustyniak (Okręgowy Związek
Strzelecki), M. Godawa (Skawin-
ka), St. Sęk (Okręgowy Związek
Bokserski), J. Sołonczak (Ska-
winka), J. Wasong (Okręg. Zwią­
zek Strzelecki). Srebrne odzna­
ki: H. Augustyniak (Okręg.
Związ. Strzelecki), M. Bardel
(Kmita Zabierzów), J. Borycz­
ko (Dalin Myślenice), J. Kłe­
czek (Dalin), M. Kucharczyk
(Dalin). Wręczono także złote

i srebrne odznaki „Za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa”.

(tg)
W kilku wierszach

0 Wojciech Fibak i jego part­
ner deblowy Tom Okker zostali
wyeliminowani z dalszych gier
turnieju w Richmont przegry­
wając z amerykańską parą Vi-
tas Gerulaitis — Sandy Meyer
6:7, 6.4, 6:7.

® Mistrzostwa Europy łyż­
wiarzy figurowych w Stras-

bourgu. Medaliści w konkurencji
solistów: 1. Hoffman (NRD), 2.
Kowalew (ZSRR), 3. Couaina (W.
Brytania). Polak Głowania za­
jął 11 miejsce.

Q W hali AWF w Warszawie

rozpoczęły się halowe mistrzo­
stwa Polski juniorów w lekkiej
atletyce. W trójskoku wygrał
Korzec (Unia Tarnów) —' 14,72,
wyprzedzając Wrygę (Wisła Kra­
ków) — 14,58 i Beneka (Nadwi-
ślan Kraków) — 14.47. W skoku

wzwyż juniorów — medal brą-
zdowy zdobył Włodarczyk (AZS
Kraków) — 2,04.

9 W drugim dniu międzyna­
rodowego turnieju w piłce ręcz­
nej kobiet Rozgrywanego w cze­
skiej miejscowości Cheb Polki
przegrały z drużyną gospodarzy
16:23 (8:9).

Podhale - ŁKS 6:1
Wczoraj hokeiści Podhala No*

wy Targ pokonali na własnym
stadionie ŁKS Łódź 6:1 (1:1, 2:0,
3:0). Bramki dla Podhala zdoby­
li: Batkiewicz — 2 oraz Garbacz,
Wotychowicz, St. Chowaniec i A.
Chowaniec. Dla ŁKS: Nowiński.

Podhale zagrało jednak słabo.
Mając przez cały czas zdecydo­
waną przewagę oraz wiele do­
godnych sytuacji podbramko­
wych, gospodarze nie potrafili
długo zmusić do kapitulacji naj­
lepszego gracza gości bramkarza
Adaszyńskiego. Do połowy spot­
kania wynik brzmiał 1:1. Potem
ambitna i bardzo dzielnie się
broniąca drużyna ŁKS opadła z

sił.
Po-zostałe wyniki: Zagłębię

Sosnowiec — Baildon Katowi­
ce 2:4, Stoczniowiec Gdańsk —

GKS Tychy 4:2, GKS Katowi­
ce — Naprzód Janów 1:0.

Cracovia wczoraj nie grała,
mecze z Polonią Bydgoszcz zo­
stały odwołane i odbędą się 18
i19II.

Lider Podhale zwiększył swą
przewagę nad drugim w tabeli

Zagłębiem do 7 pkt.

W II ligach
Koszykówka kobiet: Start Lu­

blin — AZS Kraków 48:51
(27:18), Górnik Wieliczka - Wi­
dzew Łódź 42:63 (10:39), AZS
Rzeszów — Korona Kraków
65:48 (30:25), Hutnik Kraków —

Włókniarz Białystok 64:36 (32:15).
Koszykówka mężczyzn: SZS

AZS Lublin — Korona Kraków
61:72 (30:37).

Jeździmy po lodzie

Koło Zarodników Auomobil-
klubu Krakowskiego zaprasza
kierowców do udziału w pró­
bach zręczności, które odbywają
się w każdą niedzielę w godz.
9—12 w Krakowie na starym
lotnisku w Czyżynach. Wjazd
od strony DT „Hermes”.

(wam)
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na wolnym — tłumaczy — jestem chora, palec
obiera, krzyże bolą...

— Proszę pani — (jrzeczytalam w wysłanym do
redakcji liście — ta kobieta znerwicowana, leniwa
i uparta nie nauczyła dzieci niczego. Życie znają
od najgoiśzej jego strony. Głód, bicie, zimno Sa­
ma jada w stołówce zakładowej, a dzieci zamknię­
te w domu Jedzą, co znajdą' kawałek chleba
dżem Nie pierze, nie gotuje brudne ciuchy wy­
rzuca do rzeki Nie znajduję slow, by przetłuma­
czyć iej. żeby zmieniła postępowanie. Na początku
wielu chciało iej pomóc, ale teraz' wszyscy odwró­
cili się. Niech pani coś wymyśli...”

Nie wymyśliłam niczego.

Albo kobietą z wadą serca i czwórka, dzieci. Zo­
stała sama w domu na odludziu, mieszkała prawie
na horyzoncie góry tak potężnej, że mnie samej
dech zapierało, kiedy się do niej wybierałam.

Za chwilę kierownik szkoły powie mi, że udało
mu się wydeptać dla tej kobiety mieszkanie w

blokach, w miasteczku. Radość nieprzeciętna, a te

jej dzieci wciąż jeszcze co chwilę biegają podzi­
wiać sedes i ciepłą wodę z rurki, tak je olśniła
łazienka. Ćo-do Matyldy — pociesza kierownik —

też jakaś rada musi się znaleźć, ale co zdecydo­
wać, co zdecydować na litość boską? Ręce opada­
ją. Tyle, że urodzić zdążyła i nic więcej. Po co tu

EWA OWSIANY

Z szosy schodzi się ku rzece wyboistą
ścieżką, wgniecioną w świeży śnieg. Osią­
gnąwszy dolinę ścieżka rozwidla się, o-

• mijając rozlewiska gnoju. Domy jak wy­
marłe.

Pukanie. Nikogo.
Przez szczelinę w drzwiach smuży się anemicz­

na światło żarówki. Czy jest tam kto?

Cisza. Ale cisza wstrzymanego oddechu. To się
wyczuwa, to się wie Chata milczy, ale coś w niej
zdradza milcząca obecność. I dopiero na interwen­
cję kobiety z sąsiedztwa drzwi ustępują.

Jestem w izbie bez podłóg i ciepła, wśród śmie­
ci i szmat Komin zimny, ciągnie z rozbitej szyby
Starszego dziecka nie ma w domu młodsze, naj­
wyżej 3-Ietnie uśmiecha się promiennie z brudne­
go wyrka. Matka — nie Matka ma chłodne, po­
nure oczy,, a w nich niejasną świadomość kłopot­
liwej sytuacji. Spod kurtki wyciąga przed siebie
obronnym gestem obandażowaną rękę. — Jestem

OPINIE na t.emat Matyldy są we wsi podzie­
lone, lecz zgodne: bezradność. Lekarka, z

przychodni wyjaśnia z zakłopotaniem, że
niewiele wie o tej kobiecie. Wszystkie trzy pielę­
gniarki środowiskowe chorują, więc teren jest tro­
chę zaniedbany, a zresztą ta Matylda dopiero nie­
dawno znalazła się w zasięgu działania przychod­
ni. Zaledwie pół roku temu wróciła tu, do swoich,
z dalekiego świata. Przywiozła dzieci. lecz nie na­
desłano ich kartotek. O szczepieniach, czy były, nie
wiadomo. Z nowej karty wynika jedynie, że ten

mały miał niedawno zatrucie gałki ocznej -chemi­
kaliami i owszem — mówi lekarka — pamiętam,
matka bardzo była tym przejęta. Myślę, że gdyby
Matylda rażąco zaniedbywała obowiąziri matki, lu­
dzie pewnie powiedzieliby mi o tym, przecież znam

tu większe i mniejsze biedy...
Lekarka potrząsa głową, zapewne to, co chce

powiedzieć nawet jej wydaje się trudne: — Choć­
by proszę pani śmierć 36-letniej matki. Ojciec al­
koholik. w domu głodne malce. Nie żaoomnę, jak
przypadły do garnka z zimnym grysikiem.

przyjechała? Podobno maltretował ją ojciec tych
dzieci. Ale przecież wiedziała jak tu jest...

Palce tłamszą pudełko od zapałek. Spod nylbno-
wych rzęs spogląda na to beznamiętnie malowana
lala z kredensu. — Naprawdę trudno mi proszę
pani, nie wiem co radzić. Wyzamyka drzwi i je-
dzie. Raz ludzie wyciągali tych maluchów przez
okno. W .izbie zostawia świeczkę i zapałki. Tyle
razy, prosiłem: zmień się dziewczyno, bądźże mat­
ką. A swoją drogą, ciężkie życie. Czy zauważyła
pani na jej ręce ślad po wypadku? 1 właściwie

dlaczego ona matka samotna pracuje na trzy zmia­
ny. Przecież powinni dać jej stałą dniówkę...

Jeszcze jeden powściągliwy ruch ręki. Zmęczone
spojrzenie.

— Dajmy na to, uproszę jej kwaterę w hotelu
robotniczym. Czy potrafi to uszanować? Czv naha­
je się do samodzielności? Tu już była komisja z

pracy, ale chyba załatwili odmownie.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Czy
znacie Śródmieście? Cóż za pyta­

nie? — żachnie się przynajmniej eo

drugi krakowianin. A jednak nie «d
rzeczy będzie przypomnieć:

19 km kwadr, powierzchni. 20(1 ty».
mieszkańców i ok, 170 tys. zatrudnionych
w instytucjach, przedsiębiorstwach i za­
kładach pracy dzielnicy. Około 10 tys.
mieszkańców na 1 km kwadr, Ogromne
zagęszczenie domów mieszkalnych (5.BOO
z liczbą 56 tys mieszkań). 13,5 proc, sta­
nowią zespoły zabytkowe. 62,5 proc. —

stara zabudowa, w tym budynki XIX-
wieczne i starsze; w granicach admini­
stracyjnych Śródmieścia znajduje się ak­
tualnie niemal cały przedwojenny Kra­
ków. Dzielnica grupuje ponad 50 proc,
szkół licealnych i znakomitą liczbę pla­
cówek oświatowych. Jest centrem kultury
i nauki, handlu i usług, nie tylko dla
mieszkańców Śródmieścia, lecz także dla

całego miasta oraz przybyszów z zewnątrz.
Tu „bije serce” układu komunikacyjnego
Krakowa.

Są to dane „wyjściowe”, nieodzowne dla
ukazania skali problemów, jakich dotyczy
rozmowa z naczelnikiem dzielnicy Śród­
mieście, mgr. WOJCIECHEM HYDZI­
KIEM.

— W okresie minionej kadencji rad na­
rodowych — mówi naczelnik — wszystkie
nasze starania podporządkowane były po­
prawie warunków życia i pracy mieszkań­
ców, z czym wiązało się także porządko­
wanie dzielnicy oraz dostosowaniu Śród­
mieścia do pełniejszego i lepszego spełnia­
nia funkcji kulturalnego, handlowego, u-

słligowego i turystycznego centrum mia­
sta.

— Stwierdzenie brzmi bsrdzu obiecująco.
Co zostało dokonane i eo stanowi powód
do satysfakcji — myślę o wybranych pro­
blemach, najważniejszych.
— Drgnęła sprawa komunikacji. Nastę­

pco pewne odblokowanie ulic Marchlew­
skiego i Prandoty, w wyniku zakończenia
I etapu przebudowy ul. Młyńskiej, co wy­
magało licznych wykwaterowań, wyburzeń
itp. W II etapie (rok 1979) chcemy skiero­
wać ruch od młynów przy ul. Wieczystej
do ul. Lublańskiej Dużo obiecujemy sobie
po połączeniu Ronda Kotlarskiego, ul.
Powstańców Warszawy poprzez Rondo Mo­
gilskie, al. Marchlewskiego i dalej proje­
ktowaną ul. Noworadomską obok osiedla

zlmierz jako inwestor. W minionych trzech
latach kosztem wysokich nakładów wyre­
montowano 35 obiektów; w- tym 15 kom­
pleksowo Przy takim tempie prac zakoń­
czenie programu rewaloryzacji przesunie
się . o. wiele lat.

Trzeba , także powiedzieć, że wykwatero­
wane obiekty latami czekają na remont, a

objęte pracami, nie mogą się doczekać ich
zakończenia, Obserwujemy niszczenie i de­
wastację zabytków o unikalnych wartoś­
ciach zabytkowych i historycznych. Zda­
rzają się przypadki, szabrowuiiia cennych
elementów ruchomych w remontowanych
budynkach. .

W obecnych warunkach, kiedy zastana­
wiamy się nad celowością wydania każdej
złotówki, należałoby zmienić system oceny
i rozliczeń przedsiębiorstw remontowych,
oparty na wartości przerobu, zastępując go
rozliczeniem włożonej pracy i efektów rze­
czowych. Nieodzowne jest przyspieszenie
decyzji w sprawie fasad uśpi1; rmąnia odno­
wionych obiektów. Wielomilionowe nakła­
dy nu każdy budynek uzasadniają wnio-

Fot. OTTO LINK

SOBOTNIE DIALOGI

WYŻSZYCH uczelniach można pisać różnie.

Najczęściej jednak pisze się o nich przez

pryzmat potrzeb studentów i efektów ich
kształcenia. Porusza się często studenckie kłopoty
i problemy, jakość wyniesionej z uczelni wiedzy,
możliwości zatrudnienia po dyplomie.

Analizując zaś uczelniane organizacje partyjne, publicy­
ści również częściej zajmują się miejscem i rolą studentów
w życiu partii — niż kadrą nauczycieli akademickich.

Ostatnio — w 1977 roku — Krakowska Komisja Kontro­
li Partyjnej dokonała głębokiej analizy sytuacji na uczel­
niach. zarówno w dziedzinie pracy partyjnej, jak i w dzie­
dzinie działalności naukowo-dydaktycznej i wychowawczej.
Badaniami objęto 4 wyższe uczelnie: Akademię' Rolniczą,
Akademię Ekonomiczną. Wyższą Szkole Pedagogiczną i Uni­
wersytet Jagielloński. Pięćdziesięciu towarzyszy — człon­
kowie KKKP. społeczni aktywiści — przeprowadzili- w tych
uczelniach łącznie 273 rozmowy, w nieskrępowanej, szczerej
atmosferze — abv uzyskać możliwie wszechstronny obraz
uczelnianych, nie tylko partyjnych problemów. Z ogromne­
go plonu ich działalności wybieram te sprawy, o których
stosunkowo rzadko pisze się w środkach masowego przeka­
zu.

PROBLEM PIERWSZY:

o którym pisałam wyżej Podobnie jak w AGH (która robiła
te badania na własną rękę). wysoki naukowy dorobek par­
tyjnych nauczycieli akademickich stwierdzano we wszyst­
kich uczelniach — a w Akademii Rolnicze’ jest on nawet
znacznie wyższy od dorobku bezpartyjnych naukowców.

Oczywiście, nie neguję tu faktu istnienia osób o miernych ta­
lentach i miernej naukowej pasji — które rzeczywiście poprzez
partyjną przynależność liczą na pomoc w ewentualnym wspi­
naniu się po szczeblach naukowych stopni. Ale trzeba pamiętać,
że tacy ludzie — wstępujący <io PZPR dla własnych korzyści —

istnieją we wszystkich środowiskach i zawodach. I na ogół bar­
dzo szybko ich otoczenie rozszyfrowuje faktyczny stan rzeczy, a

osoby te nie zyskują sobie ani osobistego, ani partyjnego, ani tym
bardziej naukowego autorytetu. Nie będę tu ■wymieniać długiej
listy (nie kwestionowanych z punktu widzenia ich osiągnięć) na­
zwisk partyjnych naukowców’. I nie przeczę, że równie duża

byłaby lista znakomitych naukowców bezpartyjnych. Chcę tyl­
ko — na podstawie rzetelnych badań, a nie domniemywań —■
zaprzeczyć tej potocznej opinii o rzekomo mniejszej wartości
naukowców partyjnych, o ich próbie nadrabiania partyjnością
braku osobistych talentów.

PROBLEM DRUGI:

towarzysze z KKKP, analizując stan kadry naukowej w tych'
4 wyższych uczelniach i rozmawiając z wieloma ludźmi (par­
tyjnymi i bezpartyjnymi) stwierdzili bardzo niepokojące zja­
wisko. Otóż- w pewnych dyscyplinach naukowych istnieje
niewielka liczba profesorów i docentów.' bardzo powolny
jest też przvrost ich następców W efekcie gdy,jakiś profe­
sor przechodzi na emeryturę — nie ma kto go zastąpić.

Śmiem twierdzić, że problem ten dotyczy nie tylko badanych
4 uczelni (choć najostrzej wypadł on w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej). Gdy rozmawiałam ostatnio z prof. dr inż. Henry­
kiem Filckiem, rektorem AGH, wyraził on swój niepokój z po­
wodu świadomego opóźniania samodzielnego naukowego start'

młodych pracowników przez część starszej naukowej, kadry
Niektórzy profesorzy nie maja nic przeciw temu, by „ich” do­
cenci jak najdłużej pozostawali docentami Niektórzy docenci

życzą sobie wyraźnie, aby. „ich” adiunkci byli możliwie długo
adiunktami, zaś adiunkci robią co mogą, by młodzi magistrzy
i doktorzy różnych nauk nie za szybko przekroczyli zaklęły
próg habilitacji. A potem... potem jest tak jak to- stwierdzili
członkowie KKKP: w jakimś naukowym instytucie z chwilą
odejścia na emeryturę profesora i w sytuacji np. dłuższej cho­
roby docenta — pozostaje kadrowa pustka. Niepokojące są za-

NAUKOWCY:

DOROTA

TERAKOWSKA

tern zasady długofalowej uczelnianej polityki kadrowej. I choć
nie jest to zjawisko nagminne — jest ono wystarczająco duże,
aby mogło niepokoić.

PROBLEM TRZECI:

kto zostaje na uczelniach w charakterze młodych pracow­
ników naukowych? Czy aby zawsze najlepsi? Nie. Pozostają
ci, którzy po prostu mają zapewnione mieszkanie w Krako­
wie — u swojej rodziny. Pozostają też ci, którzy — z pew­
nymi oporami, ale jednak godzą się na niełat wą egzysten­
cję: niezbyt wysokie place, mieszkanie w hotelu asystenckim
(w 12 metrach kwadratowych „on” — i ktoś drugi, względ­
nie „on”, jego żona i dziecko). A o miejsce w asystenckim
hotelu też niełatwo. Więc pozostają też ci, którym rodziny
mogą pomóc w wynajęciu sublokatorskiego, drugiego na ogół
mieszkania. Pozostają wreszcie — ale tc gatunek najrzadszy
— szlachetni pasjonaci, młodzi ludzie, którzy tylko w dro­
dze dalszej naukowej pracy widzą możliwość realizacji swo­
ich ambicji i godzą się na te wszystkie dodatkowe trudno­
ści. Ale tych jest mało. Więc bardzo często po prostu pozo­
stają osoby, o lepszych możliwościach urządzenia sobie ży­
cia — a najlepsi szukają pracy, w przemyśle, w biurze, sło­
wem tam, gdzie stosunkowo szybciej mogą liczyć na wła­
sne mieszkanie, a na pewno otrzymają znacznie wyższe upo­
sażenie.

Innymi słowy: towarzyszy z KKKP niepokoi fakt, że jedy­
nym kryterium doboru młodych pracowników nauki nie zawsze

jest ich osobista Wartość — ale warunki ułatwiające im decyzję
pozostania na uczelni. A polem z tych młodych — nie zawsze

najlepszych — pracowników naukowych rośnie kadra średnia
4-wrewie-ie-tg- najwyższa. Czy ze średnio utalentowanego młod­
szego pracownika zawsze wyrośnie wartościowy adiunkt czy do-
ęent? Śmiem w to wątpić.

PROBLEM CZWARTY:

władze uczelniane'same dokonują co jakiś czas oceny roz­
woju i jakości swojej kadry. W tych ocenach niepokoi jedno:
eksponuje się w nich głównie dorobek naukowy liczony ilo­
ścią publikacji. W znacznie mniejszym stopniu na tę ocenę
•—lub prawie wcale -- wpływają ich realne talenty dydak­
tyczne i wychowawcze. Tymczasem nic należy do rzadko­
ści sytuacja, że wybitny naukowiec o wielkiej liczbie pu-
slikacji, jest bardzo miernym dydaktykiem, nie umie prze­
konywająco i atrakcyjnie, a także przystępnie „sprzedać”
ttudentom swojej wiedzy, nie ma daru wychowawczego, nie­
kiedy nawet ta strona działalności w ogóle go nie interesuje.
Bardzo często też zdolni dydaktycy tracą — w systemie do­
rocznego podpisywania umów o pracę - swoje miejsce w

Instytucie, bowiem nie wykazują się publikacjami. Ich miej­
sce zajmują ci, którzy publikują wiele — ale na których wy­
kładach studenci po prostu się nudzą, lub niewiele z nich
rozumieją. Odchodzą w tym układzie z uczelni (lub są trak­
towani lekceważąco i złe wypadają w ocenach) ludzie, ogar­
nięci autentyczną pasją wychowywania studentów, kształ­
towania ich postaw --- którzy z punktu widzenia „czystego”,
naukowego dorobku są gorsi od swoich wybitnych kolegów.
Pozornie — naukowe osiągnięcia jako jedyne Kryterium o-

ceny jest słuszne, faktycznie—- przynosi cno częstokroć szko­
dą właśnie studentom, dla których.kształcenia istnieją prze­
cież wyższe uczelnie. Ż moich osobistych lat studiów, rów­
nież pamiętam przypadki, że więcej korzy stałam z zajęć pro­
wadzonych przez utalentowanych dydaktyków o „małych”
naukowych nazwiskach — niż z suchych wykładów nauko­
wych osobistości.

Traktuję ten artykuł jako dyskusyjny. Mam świadomość, ż«
nie każdy z naukowych pracowników zechee zgodzić się za­
równo z moimi tezami, jak i z wynikami badań KKKP. Chęt­
nie wydrukujemy polemiczne listy czytelników — studentów i

pracowników naukowych. Czasem bowiem system nauczania nie
wymaga wielkich reform, tylko drobnych korekt — do których
wniesienia potrzebna jest jednak szczera dyskusja.
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dział Albina P., widział Danutę i Małgorzatę Z. trzyz
mające za ręce okładanego kułakami Edwarda. Z,
Przeprowadzono nawet wizję lokalną, w trakcie któ­
rej okazało się, że świadek ze zajmowanego „punktu
obserwacyjnego" mógł widzieć to, co zeznał.

Gromadzone dowody, ich: jednoznaczność, niepodwa­
żalność, sprawiły, że oskarżeni zmienili przed .sądem
swoje wyjaśnienia. Panie utrzymywały teraz, że rze­
czywiście uczestniczyły w bójce, ale tylko w charak­
terze obrończgń Edwarda Z. Próbowały odciągnąć go
od Albina P. (to trzymanie za ręce, które zostało przez
świadka źle zinterpretowane), chciały pomóc pobite­
mu. Nie umiały udzielić już jednak odpowiedzi na py­
tanie, dlaczego więc nie pomagały dalej; wtedy, gdy
Edward Z. przez długie nocne. godziny, jęczał, gdy
szybka pomoc lekarska być może zapobiegłaby śmier­
ci?

Albin .P. twierdził teraz, że wystąpił jedynie jako
obrońca kobiet. Edward Z. po powrocie do domu za-

chówywflł się te stosunku do dam bąrdzo niestosow­
nie i on, Albin P., wyszedł z siebie i pobił. Chciał je­
dynie ukarać, a nie zmaltretować, a tym bardziej za­
bić'. Dlaczego teięc oskarżeni kłamali w czasie śledz­
twa? Dlaczego obstawali przy twierdzeniu, że o ni­
czym nie wiedzą, źe są niewinni? Podobnych pytań i

podobnych wątpliwości było w tej sprawie więcej.
Sąd 1 instancji uznał winę oskarżonych za udowod­

nioną i skazał; Albina P. na 6 lat pozbawienia wol­
ności, Danutę Z. na 3 lata pozbawienia wolności, Mał­
gorzatę Z. na 2 lata pozbawienia wolności. Tej ostat-

jniej jednak, z uwagi na niepcłnoletność, sąd warunko­
wo zawiesił wykonanie kary na 4 lata, zobowiązując
dziewczynę do kontynuowania nauki, a po jej zakoń­
czeniu do podjęcia stałej pracy zarobkowej. Małgorza­
tę oddano pod dozór kuratora.

,. . . ...
- -Z-ice-rdyk-tem składu. sądzącego, nie zgodził się ani

dem Z. przekazali relacje tego ostatniego o szczcgó- prokurator, ani obrona. Do Sądu Wojewódzkiego wpły-
łacłi zajścia; a kapitalne znaczenie dla. całej spraicy nęły więc stosowne rewizje.
miały Zeznania sąsiada, który, ze słupka obserwbwc.ł 1AMI/C7 I-IAkinFPPId

i nie mógł złożyć zeznań.'Niedopełnienie przez. leki- (mieszkanie było na parterze) przebieg awantury. Wr- A/NUbZ. ttANUCKCA
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IFCZORNĄ ciszę przerwała awantura. Fotem

gdy wszystko ucichło śłyszarfo jęki i wzywa­
nie pomocy. Sąsiadzi jednak nie reagowali.

Przyipykli bowiem do tego, że w mieszkaniu na par­
terze-bloku jednego z krakowskich osn dli mieszka­
niowych często dochodziło do rękoczynów, do awan­
tur.

3 marca 1977 roku Edward Z. zgłosił stę osobiście
w pogotowiu ratunkowym. Była godzina i.lO. Chore­
go natychmiast przewiezioną karetką na oddział chi­
rurgiczny azpitala im. G. Narutowicza. Minio prze­
prowadzenia dwóch zabiegów operacyjnych, S') marca

Edward Z. zmarł. Protokół sekcii zwłok stwierdza la­
pidarnie: „...przyczyną śmierci buło ropne zapalenie
jamy otrzewnej oraz pęknięcie jelita cienkiego, będące
następstwem, obrażeń jhmy brzusznej".

Szpital, w którym znalazł się Edward Z. winien jest
karygodnego zaniedbania. .Mimo że chary byl przy­
tomny i podawał w jakich okolicznościach doznał
wspomnianych obrażeń, przez całe trzy tygodnie nie
zawiadomiono o przestępstwie milicji. Stosowne pismo
skierowano dopiero wtedy, gdy Edward Z. juz nie żył

rzy Szpitala im. G. Narutowicza podstawowego obo­
wiązku znacznie skomplikowało śledztwo, a potem i
sądową rozprawę. Proces nabrał charakteru poszlako­
wego, jako że oskarżeni solidarnie nie przyznawali się
do winy...

Małżeństwo Danuty i Edwarda Z. do zgodnych- nie
należało. Prawnie, ale nie faktycznie sytuacja została
rozwiązana w maju 1975 roku, kiedy to krakowski
sąd orzekł rozwód. Powaśr.ieni między sobą byli.mał-
ionkowie w dalszym ciągu zajmowali wspólne miesz­
kanie, a i tak napięte stosunki komplikował dodatko­
wo-fakt .wrogości do ojca dorastającej córki Małgo­
rzaty i wizyty adoratora Danuty Z. — Albina P., czło­
wieka zresztą żonatego.

Krytycznego wieczoru w - mieszkaniu doszło do a-

wantury, W jej trakcie była żona i córka. Eduarda Z.
mocno trzymały mężczyznę za ręce, a w tym czasie
Albin P. okładał przeciwnika po brzuchu. Skutecznie,

■jak się potem okazać miało. Gdy oprawcy doszli do
wniosku, że dzieło zakończone, zostawili zraaltretowc-
nego człowieka samego sobie, nie przejmując się ca­
łonocnymi jękami chorego,

Po aresztowaniu podejrzani stwierdzili, że o żadnym
pobiciu nic nie wiedzą. Albin P. twierdził, że tamte­
go wieczoru nie odwiedził mieszkania Donaty Z.,, więc

■jej byłego męża zmaltretować nie był ul sianie,. Da-
. nuta Z. i jej córka Małgorzata potwierdziły jakt nie-'

obecności pana Albina, dodając od siebie, że Edward
Z. został pobity gdzieś na mieście, a teraz iclz próbuje

■się obciążyć odpowiedzialnością za śmierć byłego mę­
ża i ojca.

Przedstawione wyżej wyjaśnienia były wykrętnej i
nie mogły się obronić. Przeczyły zeznania świadków.

Sąsiadzi w sposób kategoryczny stwierdzili, ze 7 mar­
ca w mieszkaniu pani i pana Z. miała miejsce jednak
awantura, pacjenci, zajmujący, wspólną jalg z Edwur- .

ROZMOWA Z WOJCIECHEM HYDZIKIEM

i

Śródmieście
znane - nseznane

Prądnik Czerwony do wylotu w kierunku
Warszawy. Duże znaczenie posiadać bę­
dzie modernizacja al. 39 Listopada po­
przez wiadukt nad układem torowym oraz

przebudowa ul Montelupich, a także prze­
budowa Ronda Grzegórzeckiego przy Ilali

Targowej. Wszystko to nie. oznacza jesźcre
wielkiej przebudowy układu. komunika­
cyjnego, ya którą czeka Kraków, lecz za­
pewni dogodniejsze warunki dla ruchu
tranzytowego we wschodniej cze_ści dziel­
nicy i miasta, co odczuje także centrum.

Żdęcydowanie udało się poprawić oświe­
tlenie Śródmieścia. W ciągu czterech lat
zmodernizowane zostało oświetlenie 93
ulic, osiedli pisza II i Marchewczyka; w

ciągu bieżącej pięciolatki - modernizacja
zostanie całkowicie zakończona, z wyjąt­
kiem zabytkowego zespołu staromiejskie­
go; tu sprawa jest kłopotliwa Właśnie z

uwagi na jego zabytkowy charakter.
Przedstawione w ogromnym skrócie do­

konania, łącznie z remontami nawierzchni
ulic, chodników itp., przebudową ul. Młyń­
skiej, są efektem życzliwego zaintereso­
wania kolektywów zakładowych sprawa­
mi dzielnicy. Duże usługi oddają specjal­
ne zespoły koordynacyjne, działające przy
naczelniku, złożone z fachowców, niosą­
cych pomoc w programowaniu i realizacji
przyjętych zadań. Przykładem zaangażo­
wania i właściwego zrozumienia społecz­
nych potrzeb są: Krakowskie Przedsię­
biorstwo Robót Drogowych, Elektromon-
taż Nr 1, Miejskie Przedsiębiorstwo Robót
Energetycznych i Dźwigowych, Kolejowe
Zakłady Zabezpieczenia Ruchu i Łączno­
ści, Zakład. Energetyczny, Miejskie Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryjnych, Dziel­
nicowy Zarząd Dróg „Transprojekt", Miej­
skie Biuro Projektów, Biuro Projektów
Budownictwa Komunalnego, Przedsiębior­
stwo Kamienia Budowlanego ń Kruszyw
„Kambud”, „Naftobudowa”, Okręgowy
Zarząd Dróg Publicznych, i jego agendy,

— Tzw. przeciętnemu śmiertelnikowi
mimo wszystko bliższe jest to, eo go bez­
pośrednio dotyczy, chwali lub gani — ludz­
ka rzecz — władze w zależności od tego
jak załatwione były jego sprawy...
— A więc kwestia mieszkaniowa! W. la­

tach 1974—1977 poprawie uległa sytuacja
6.940 rodzin. Dokonano przydziału 2.229
mieszkań, w tym 685 z nowego budownic­
twa. Liczby te dotyczą /jedynie spraw,
które „przeszły” przez wydział lokalowy
naszego urzędu.

Z widocznymi rezultatami podjęliśmy
trudną kwestię mieszkań zastępczych dla
oczekujących na przydziały w spółdzielni.
Na koniec 1977 roku liczba podań o takie
mieszkania sięgała 1600, w omawianym
okresie przydzielono 377 lokali. W latach
1975—1977 rozdysponowaliśmy 2,8 min zł
na bezzwrotne wkłady na mieszkania
spółdzielcze. Wykwaterowano 174 rodziny
z pomieszczeń niemieszkalnych (sutereny,
poddasza); wiemy, że w nieodpowiednich
warunkach mieszka jeszcze 90 rodzin.

Poprawie uległa sytuacja- plastyków,
którzy w ciągu roku otrzymują 25—30 de­
cyzji o przydziale pracowni:

W sumie minione lata powinny być od-s
czuwalne dla mieszkańców dzielnicy, cho­
ciaż spraw lokalowych pozostaje jeszcze
do załatwienia krocie. Dość powiedzieć, że
odpowiedni wydział prowadzi rocznie oko­
ło 10 tys. spraw a 1 pracownik przyjmuje
średnio 30 petentów dziennie.

— Mówiąc o Śródmieściu nie sposób po­
minąć milczeniem rewaloryzacji obiektów

zabytkowych.
— Niestety, ani remonty budynków, ani

tym bardziej rewaloryzacja nie dają po­
wodów do zadowolenia. Podnosiliśmy ten

problem na Dzielnicowej Konferencji Par­
tyjnej pod koniec ub. roku.

Proces rewaloryzacji zespołów zabytko­
wych Starego Miasta i Kazimierza.— je­
dno - głównych zadań o znaczeniu ogól-
nomiejskim i ogólnopolskim — nie prze­
biega należycie. Nadzieje pokładane w

specjalnie powołanym dla całokształtu rea­
lizacji odnowy Śródmieścia Zarządzie Re­
waloryzacji Zespołów Zabytkowych Kra­
kowa nie zostały spełnione. Efekty odbie­
gają od zamierzeń programowych. Mimo

ponagleń. Zarząd Rewaloryzacji nie zdą­
żył przyjąć zespołu urbanistycznego Kar

sek o przekazywanie obiektów po remon­
cie na własność Skarbu Państwa i doko­
nywaniu przydziału mieszkań na zasadzie
wykupu.

r— Jednakże wielkim optymizmem na­
pawa fakt, że prezydent miasta podjął
ostatnio- decyzję, dotyczącą zmian w

strukturze organizacyjnej rewaloryzacji.
Decyzja wyraźnie określa obowiązki wszy­
stkich uczestników tego procesu — Za­
rządu Rewaloryzacji, wojewódzkiego kon­
serwatora, wykonawców i władz dzielnicy
w obrębie której prowadzi się odnowę za­
bytków. Przecięto w ten sposób licytację
kompetencji. Stworzone zostały warunki
do pełnego zaangażowania, do efektywnej
pracy.

— I tak mówiąc o rewaloryzacji, „nie­
chcąco” dotknęliśmy kwestii... reorganizacji.
Moda n* ciągle zmiany, często mijające się

z celem, trwa, na co nie bez racji sarkają
obywatele. Czy naczelnik podziela ich zda­
nie?
— Powinienem! Dlaczego? Posłużę się

przykładami. Dawniejszy Dzielnicowy Za­
rząd Budynków Mieszkalnych pozostawał
bezpośrednim narzędziem naczelnika w

zakresie gospodarki zasobami mieszkanio­
wymi.’ DZBM przekształcono w Przedsię­
biorstwa Gospodarki Mieszkaniowej, pod­
porządkowując je władzom miasta. Tym­
czasem jeśli lokatorowi cieknie na głowę,
wnosi pretensję do urzędu dzielnicowego.
Albo z Dzielnicowego Zarządu Dróg i Zie­
leni wyłączona eostała zieleń, która odtąd
znalazła się w gestii Miejskiego Przedsię­
biorstwa Zieleni. I niby słusznie, ale..
Dawniej my dysponowaliśmy środkami,
zlecaliśmy wykonanie i kontrolowaliśmy
realizację. Teraz Miejskie Przedsiębior­
stwo Zieleni samo sobie będzie płacić za

wykonanie prac. Istnieje niebezpieczeń­
stwo, że w obecnym układzie, owe przed­
siębiorstwa zabiegać będą o wysoki prze­
rób, którego nie osiąga się drobnymi ro­
bolami; typu przysłowiowa dziura w jezd^
ni, cieknący kran, czy posadzenie kwia­
tów na skwerku.

A skoro dotknęliśmy kompetencji... W
naszej dzielnicy znajduje się Pałac Ślu­
bów.- Wielu nowożeńców z .całego miasta
ćhćiałoby tutaj zawrzeć związki yiałżeń-
śkie. Tymczasem ślubów udziela się 3 razy
w tygodniu. Można by przez cały tydzień,
ale pod warunkiem przyjęcia 3 pracowni­
ków, do Urzędu Stanu Cywilnego. Ozna­
czałoby to równocześnie usprawnienie
pracy całego Urzędu, który prowadzi ar­
chiwum' całego miasta (bo takie tylko ist­
niało do. czasu utworzenia dzielnic) i pe­
tenci po kilka godzin wyczekują na uzy­
skanie odpisów aktu urodzenia czy zgonu

— IV rozmowie posługujemy się glównis
danymi z lat 1974—1977, to jest z okresu
minionej kadencji rad narodowych, a nil

padło jeszcze zdanie o samej radzie dziel­
nicowej.
— Zacytuję . zdanie: „Dzięki ścisłemu

współdziałaniu Dzielnicowej Rady Narodo­
wej-i jej organów, samorządem mieszkań­
ców, kierownictw zakładów, pracy Śród­
mieścia, Naczelnika Dzielnicy i Urzędu...
osiągnięto dobre wyniki w realizacji planu
społeczno-gospodarczego Dzielnicy...”. Po-
chodzirono z informacji, spisanej przez
komisję z Urzędu Rady Ministrów, która
kontrolowała działalność Rady władz
dzielnicy.

Powiem . więcej. Ściśle współdziałamy i
Komitetem Dzielnicowym PZPR. Znaczącą
pomoc okazuje nam aktyw społeczny.
Wszystkie: - plany śą opiniowane przez
mieszkańców. Za sprawą Komisji Rady
wszelkie plany i zamierzenia są konsul­
towane z zainteresowanymi. Spotkania
radnych i przedstawicieli urzędu z miesz­
kańcami stały się autentyczną płaszczyzną
dyskusji i konsultacji. Dzięki rozwojowi
różnych form samorządności i inicjatywie
społecznej możemy porywać się na naj­
trudniejsze przedsięwzięcia. To napawa
optymizmem na przyszłość! V>;, tym upa­
trujemy rękojmię pomyślnej realizacji po­
stanowień II Krajowej Konfere'ncji Par­
tyjnej i zadań kolejnej kadencji rad na­
rodowych.

— Dziękuję za rozmowę!
ZBIGNIEW GUZOWSKI
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KIEROWCA -solidnie zmarzł w samochodzie na

szosie, już i jego dosięgło niskie, białe niebo.
W bezcieniowym świetle ledwie majaczą kon­

tury chałup i kolczaste druty gałęzi. Zbliża się po­
ra przedwieczorna, pora, która dla wielu domów
w tej wiosce będzie porą ładu serca. Przyjechały’
już zakładowe autobusy, przywiozły
nom. Jestem wśród jednej z nich.

— Ja tam nie wiem — zaczyna
dowiąc się do dłuższej pogawędki —

ło z Matyldą, że ją kawaler odszedł,
ła ze świata dzieci zdrowe i w całości. Ale — tu

wąsko przykrojone, twarde oczy uderzają w okno
— kobity tak ją zrobiły na szmaty, że ani i Świnia
by się nie chyciła w korycie. Ja się postawiłam —

glos dygoce z natężenia — ja powiedziałam: która
bez grzechu jest, niech pierwsza rzuca na nią ka­
mieniem. Ona płakała tu kiedyś u mnie, że jej
matka nie dała szkół. Ale i to trzeba wiedzieć —

kobieta przerywa, jakby przysłuchując się czy jej
słowa '' ’ '’ ‘’

trzeba wiedzie, że tę jej matkę bardzo ocyganili
ludzie. ~ ■■■
biła za nic. jeszcze i ten ojcowy mórg jej zabrali

ZnoWu czuję na
które nie przygasa ani na chwil^, podczas, gdy ję­
zyk trzepie prędko;

zimna noc, przez którą wysoko na szosie zaraz

przebije się reflektor zakładowego autobusu. Wsta­
waj. Na wyrku wybudzą się dzieci. Przez te kilka

najczarniejszych godzin dnia, póki babka nie
sprzątnie szkoły, zostaną same na łasce losu, któ­
ry trudno nazwać sierocym, a jednak...

swoich rodzi-

gospodyni sa-

jak tam posz-
ale przywioz*

zapadają we mnie jak należy — ale i to

Pracowita. ha równica, cale życie ro-

sobie to osobliwe spojrzenie.

EWA

OWSIANY MA

TYLDA
— A ta Matylda .jest nawet chętna do pracy,

tylko trzeba nią pokierować. Za mieszkaniem nie
pochodzi, stałej dniówki nie ma.

— Niezaradna — wtrąca mąż kobiety, a dzieci...
— Jakie mądre — uprzedza gospodyni. — tylko

je głupimi robią. Tu im dokuczają, pędzą z domów.
Poradźcie pani co dobrego, bo kaliki z nich zro­
bią, tyle dzieci ginie pod autami.

Wstaję. Pod progiem w sieni czeka na mnie
starszy synek Matyldy, uczeń klasy zerowej. Tyl­
ko mu oczy świecą spod grubej marusarzówki.
Ufnie podaje mi rękę. Znad blachy kuchennej do­
ganiają nas słowa:
.■— Ona nie chce oddać dzieci do sierocińca. Słu-

— i ty dasz radę wycho-
ułoży. Te chłopaki twoje
magistrami. Przecież świat

chaj — pocieszałam ją
wać może ci się życie
może będą profesorami,
dziś takim kwitnie.

DOM babki stoi .tuż nad kurni
dy. Babka zachowuje pogodę
7nwpi i ialr rwa r7nrDOM babki stoi .tuż nad kurną chatką Matyl­
dy. Babka zachowuje pogodę w twarzy brą­
zowej i jędrnej, jak zwąrzone mrozem jab­

łuszko. O sobie nie chce mówić, skąpo mi udziela
niewyraźnych siów o froncie, o daremności cięż­
kiej pracy Wiem o tej kobiecie, że ją zawsze wy­
tykano jako skończoną bidę, niezaradne c i o p r o

i z tej przyczyny po chatach nie chodzi, na języki
nie lezie — bo a nuż będą dokuczać?

Tybetka na głowie, w oczach usilna chęć zrozu­
mienia celu mojej wizyty, w rękach niepokój wy­
nikły z chwilowej bezczynności. Mówi pospiesznie.
Późno wyszła za mąż za człowieka, który nie lubi
pasierbicy, więc teraz trzeba się szamotać między
jego uprzedzeniami a litością dla córki. Kupiła jej
chatę. Co może, to ukradkiem wynosi z własnego
gospodarstwa i podtyka wnukom. Pierze im i go­
tuje.,, jak potrafi biprąc miarę z własnych potrzeb.
Zrywa się o czwartej ranój biegnie do córki, ło­
moce w zbitą z desek.. zaporę. Wkoło stoi długa

STOJĘ więc na środku Matyldzinej izby, ni to
obrońca, ni prokurator, już nawet wygłosiłam
budującą mowę — nie ja pierwsza, nie ostat­

nia'.
List o wyrodnej matce uwiera w torebce. Na

wiedzę o niechlujstwie i abnegacji z którą przy­
jechałam, nakłada się wiedza o stanach „podbram­
kowych” człowieka. Może ona doszła do takiej
właśnie granicy, kiedy już nic z dobrych rad, ale
trzeba mocnej ręki, co zaprowadziłaby do leka­
rza, zalepiła dziurę w szybie, pomogła przetrwać
kryzys? Może tej kobiecie potrzebne jest jedynie
zezwolenie, chwilowe zezwolenie na oddech? Może
ona naprawdę znalazła się u kresu sił?

Mam ja jeszcze w zanadrzu wiązkę dobrych rad
na życie Ze trzeba wziąć się w garść, bo jest dla
kogo, że trzeba nabrać energii od samej tej radości,
że dzieci zdrowe i roztropne. Starszy chłopak
przysłuchuje się temu przekręcając główkę jak
gawron. Młodszy wciąż czaruje mnie uśmiechem.
Ich matka ciężko siada na łóżku, zasłania twarz

ręką.
— Ludzie — zaczyna' ociężale, z wysiłkiem —

wciąż czegoś ode mnie chcą, ciągłe mi coś zarzu­
cają. Oni — podejmuje znękanym głosem —. mają
— rację — że chałupa — nie ogarnięta. Ale ja —

czekałam — na mieszkanie w hotelu. Dlatego tu
nie bielone, a okien nie otwieram, bo zimno, o, wi­
dzi pani, że tu w szybie dziura? Wybita już od
lata...

— Od lata — powtarzam jak echo, ale Matylda
nie dostrzega mojego zdziwienia. Gromadzi bar­
dziej dla siebie, niż dla mnie litanię przykładów
na nieurodzaj szczęścia, który ją, Matyldę, doś­
wiadcza z takim uporem. To. co mówi, nie jest
jednak szybkostrzelną pyskówką, bronią na każdy
zarzut, lecz raczej wyznaniem, wydartym samej
sobie z niesłychanym mozołem:

— Tutaj w sklepie nie kupi nic. Ja — to w ro­
bocie zjem zupę, a onym ugotuję z torebki albo
idą do babki. Starszy je w szkole, małemu dałam
ziemniaki. Pani pyta o mleko. A, kupuję In... In­
stant, albo w proszku. Prawda Jasiu? No powiedz­
że. kiedyś ostatnio jadł mleko?

Jasio wtula głowę w ramiona. Wstydzi się, ale
nie pamięta.

Matka spuszcza oczy, obserwując nierówności
kleniska. Milczymy.

Wolno przez lewe ramię kobieta zwraca głowę
ku oknu, za którym czuwa cierpliwa obecność rze­
ki.

— Najgorsza ta woda — zwierza mi swoją oba­
wę matowym głosem. — A jak oni prosto tam

wlezą, kiedy przyjdzie duża fala albo kruchy lód?
Nie odpowiadam. Dodaje więc tytułem wyjaś­

nienia:
— Jasio taki prędki do wody, on już był i za

przewoźnika co zmarł, będzie już z pięć lat... Więc-
jak ludzie wołali z drugiego brzegu — mały, a

pchnij no łódkę żerdzią — to on właził po kolana
do wody i pchał, dawali mu za to dwa złote, albo
piątaka.

POZOSTAŁO mi jeszcze najtrudniejsze pytanie
o zgodę na dom dziecka. Już najwyższy czas

je postawić. Kobieta ogarnia ręką młodszego,
jakby był pisklęciem, a ja sępem, który je wypa­
trzył.

— Ja się w swoim kącie nie ulęgłam — wybu­
cha — ani domu, ani nic nie miałam, światu nie
użyłam, ojca nie znałam i jeszcze to ostatnie dzie­
cko dać?
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PS.

Sprawą Matyldy zainteresowano się w kilku Insty­
tucjach. Z jak najlepszą wolą pomocy. Może wreszcie
uda się przełamać krąg bezradności. W każdym razie
z tej podróży przywiozłam pytanie: czy pomagając'
— nie lubimy brać pod uwagę sytuacji zbyt pro­
stych? (Zycie niesie komplikacje i dojrzałość systemu:,,
pomocy społecznej zależy od tego, o ile te komplika­
cje przewiduje.

> l.At fZ* i B
■

6

a
B
B

El
B

B
E

S
8ł

Fot. J. Pieśniakiewics

a
a
a

łem do domu. Zgłosiłem się do aparatu bez­
pieczeństwa i w październiku mnie przyjęli.
Znów mnie wysłano do szkoły, tym razem

oficerskiej, wtedy też wstąpiłem do partii, do
ppR-u. Wiadomo, jaka była wtedy robota.
Grasowały jeszcze bandy Jachimka. Dudy,
szaber, brak porządku, ciężko było. W 1951
przeszedłem do lluty. dlatego tu mieszkam w

jednym z najstarszych osiedli. Też wtedy jeź­
dziłem w gumiakach, harował człowiek cały
dzień, bo jedni tu przyjechali pracować, a

to trzeba w tym uczestniczyć. Niektórzy wte­
dy składali legitymacje, zmieniali front, wpa­
dali w kompleksy albo w alkoholizm. Ale ja
pamiętałem tę ne.dzę przedwojenną, czasy
gdy ojciec kuśtykał do plebanii i cały dzień
tam robił, grosza w zamian nie dostając. Pa­
miętam te okupacyjne chodaki i pierwsze
powojenne lata entuzjazmu. Wiedziałem dla
kogo w końcu ma być ta Polska i chciałem
uczestniczyć w przemianach. Za żółte firanki
nie chodziłem.

„...stanowisko mi nie grozi, ani spadek”
Fot. O. Link

(DALSZY CIĄG ZE STRONY 1)

Po wyzwoleniu, trzy dni przed zakończe­
niem wojny, 5 maja zostałem zmobilizowany.
Było co robić, kraj był ; niespokojny, a to

bandy, a to zabezpieczenie referendum, kon­
tyngenty... Wysłali mnie do Olsztyna na szkołę
podoficerską, awansowałem, zostałem szefem
kompanii, szkoliłem 25. i 26. rocznik, koniecz­
nie chcieli bym został zawodowym podofi­
cerem. Ale chciałem wrócić, pomóc rodzicom,
więc się nie zgodziłem i w lipcu 1947 wróci-

drudzy ukraść, pochuliganić, różny był ele­
ment. Utrzymać porządek nie było łatwo.
Niczego się nie dorobiłem rodzicom nie po­
mogłem, czasu nie liczyłem, wódki nie pi­
łem, w aparacie bardzo szybko zostałem se­
kretarzem POP, wciągnęła mnie praca par­
tyjna, więc kiedy przyszedł październik, zabo­
lałą mnie ta ocena, skrzywdziła, zapłata była
zbyt gorzka, sam odszedłem do Kombinatu.

NIE,
NIE NA ŻADNĄ FUNKCJĘ. Poszed­

łem do stalowni martenowskiej, najpierw
byłem ślusarzem, potem maszynistą

pomp, w końcu wytapiaczem. Zrobiłem kurs,
uzyskałem tytuł mistrza w zawodzie wytąpia-czŚ stali, zostałem brygadzistą ua mieszalni­
kach. Z jednego tylko nie zrezygnowałem,
z pracy w partii. POP wtedy na stalowni
praktycznie nie było, ludzie byli niezadowo­
leni, niechętni. Ale ja nie byłem zrazony, nie
dzieliłem ani wtedy, ani dziś historii na okre­
sy. Wiedziałem, że jak się chce coś poprawić,

I powiem Wam, że choć wyszedłem z apa­
ratu, a ludzie to wiedzieli, nigdy nieufności
nie odczułem. Już w 57. wybrano mnie se­
kretarzem OOP i odtąd param się praktycz­
nie robotą partyjną. Zyskałem zaufanie, POP
rosła, wielu mi pomagało, wielu przy mnie
wyrosło, jak choćby towarzysz Nowotny,
dziś członek KC, pierwszy sekretarz Komitetu
Fabrycznego, dyrektorzy Razowski, Strama.
Satysfakcją moją jest, że wyrosła kadra in­
żynieryjna i aktyw partyjny, ludzie ofiarni,
rzetelni, nie stroniący od czynów. Stalownią
też zrodziła wielką organizację, mającą dziś
825 cz.lonków, kilkanaście OOP. a ja od 1961

jestem sekretarzem KZ. Tylko nie myślcie so­
bie, że zawsze byłem na etacie. To dopiero od
73-go. Mnie Się zawsze udawało godzić pracę
zawodową ze społeczną. Wychodziłem z zało­
żenia, że jak się podejmuję, to ale mogę po­
łożyć. Oczywiście, jakimś kosztem się to dzie­
je. mój czas prywatny to pojęcie raczej ab­
strakcyjne.

„...OSTATKI, czyli —

jak dawniej mawiano —

kuse albo szalone dni, na­
zwano tak dlatego, iż
huczna przez cały mięso­
pust wesołość w te dni aż
do szaleństwa dochodziła.

Aby odmienić i powiększyć za­
bawę, przebierano się za dzia­
dów i baby, Żydów i Żydówki,
Cyganów i Cyganki — i grano
komedyc, przerywając je śmie-

obszarpany, postrach uliczni­
ków, miał bowiem w ręku dłu­
gi bat z powroza, na końcu z

triechciem słomy, którym kro­
pił w lewo i w prawo..."

Oskar Kołberg w czasie swoich
wieloletnich penetracji okolic
Krakowa miał okazją uczestni­
czyć w zapustnej zabawie u je­
dnego z gospodarzy w Nowej
Wsi pod Krakowem, Osobliwoś­
cią tej zabawy było, te wieczor­
ną porą jawił się na niej osobi­
ście Jego Wysokość Zapust,

WŁADYSŁAW BŁACHUT

szneml Intermedyami. Trwała ,

czasem zabawa ta na trzy zby­
ty, tj. od niedzieli wciąż aż do
środy popielcowej, a gdy się
kompanija rozhulała, nie pofol­
gowano wcale pottielcawi’..’. '’r,

Z wywodów znakomitego fol-

„mantuańskie książę” (zapewne
echa legionowej epopei z Włoch
1797 r.), którego tak oto przed­
stawiał zebranym jeden i towa­
rzyszących mu dworzan:

■e-.s, *.* S
■Wstępuję da domu waszego

windujemy .się.dalej, ze w. Kra-
kowskiem kawaler udający Za­
pustu przebierał się w- ostatnie

(szalone) dni mięsopustu „w ko­
żuch kudłami do góry zwróco­
ny, opasywał się powrósłem a na

głowę wkładał wysoką czapkę
tekturową, ustrojoną wstążkami,
papierem kolorowym i choiną...

”

W ręku trzymał toporek drew­
niany z dzwonkiem. Tak wy­
strojonemu Zapustowi towarzy­
szył zwykle drugi, za dziada
przebrany i z koszykiem w rę­
ku — na podarunki, otrzymy­
wane od ciekawych tego wido­
wiska...

Natomiast te „Obrazach kra­
kowskich” Władysława Anczyca
z drugiej połowy ubiegłego stu­
lecia • znajdujemy szczegółowy
opis zapustnego występu:

„W ostatki gromada chłopa­
ków, ustrojonych w guńki i

kierpce, a na głowach mających
wysokie, stożkowate czapki z

mnóstwem różnokolorowych
wstążek, hulała po Placu Szcze­
pańskim, wyśpiewując różne pie­
śni. Za niemi uwijał się dziad

Ód kśręcia' Zipusta. 4

Pyta on, jeśli u was kurs tłusta,
Kawałeczek kiełbasy, albo

szklanka miodu.
Bo mn się brzuch pokrzywił od

długiego głodu...”
Po tych słowach otwierały się

drzwi i nazywał się w nich

wspaniale przyodziany mło­
dzian. Na pytanie kim jest, od­
powiadał po Sówizdrtalsku:

„Jestem Zapust, mantuańskie

książę,
Idę z dalekiego kraju,
Gdzie psy ogonami szczekają,
Ludzie gadają łokciami
A jedzą uszami.
Gdzie słońce o zachodzie

wschodzi, a o wschodzie
zachodzi,

A kurczę kokosze rodzi,
Każdy na opak gada,
A deszcz z ziemi do nieba pada..."

Z kolei przybywała reszta to­
warzyszy „mantuańskiego ksią-
źęcia”, którzy już bez zbędnych
ceregieli, konkretnie precyzowa­
li cel swego przybycia na ludo­
wą, zapustną: uroczystość:

■„Sięgnijcie no do dymnika,
Po tego tam wędzonnifca,

: Dajcie nam tu na łaskę,
■Chociaż z niego kiełbaskę,

Choć kawałek zioherka.
Boć na nim tłusta sperka...”

Ą oto, co działo się dalej
izdebce nowowiejskiego gospoda-
rza po odejściu „mantuańskich"

'

gości.
„...W godzinę po odejściu Za-

pusta wnosił gospodarz na kiju
uwiązanego śledzia, a gospodyni

1 miskę żuru, już postno przypra­
wionego. Gospodarz, potrząsając
śledziem i popiołem, obchodził
izbę dokoła, wypędzając niby
mięsopust. Każdy kosztował żu­
ru, śpiewając:
„A jakże się masz, mój panie

Żurowski?
Będzie cię zajadał i sam pan

Krakowski.

Wstępna środa następuje.
Pani matka żur gotuje,
A pan ojciec siedzi w dziurze.
Jak się miewasz, panie Żurze?...”

PRZENIEŚMY SIĘ z kolei na

krakowski Rynek, gdzie w tym
samym czasie zadomowione tam

'

przekupki obchodziły hucznie
■swoje zapusty, znane szeroko

pod zawołaniem combra, któ-
■r« tak widział i opisał uważny

obserwator zjawisk polskiego
roku '. obrzędowego, Zygmtint
Glogier:

„Przekupki niektóre W Kra­
kowie przebierały się śmiesznie,
na przykład za panie, strojąc
głowy w loki z wiórów stolar­
skich. Zatrzymywały przechod­
niów, nie przepuszczając dygni­
tarzom i senatorom. W dniu tym
wszystko im było wolno. Każdy
musial się wykupić datkiem. W

oktawę tłustego czwartku prze­
kupki krakowskie powtarzały
jeszcze sceny zapustne; najmo­
wały znowu kapelę, znosiły na

rynek jadło oraz napitek 1 plą­
sały po śniegu lub błocie. Ucie­
kali wtedy przed ich tłumem

młodzieńcy, bo gdy którego ba­
by pochwyciły, zaprzęgały do
kloca za to, że w begżeństwie
kończył zapusty: wieniec gro­
chowy nakładały mu na głowę i

nakazywały ciągnąć kloc po
rynku, krzycząc: Comber! Com­
ber! dopóki się nie okupił...”

TAK TO BYWAŁO drzewiej
z „mantuańskim” księciem i
krakowskim combrem, jakże
popularnymi, a. dzisiaj już zu­
pełnie zapomnianymi zwyczaja­
mi krakowskiego ludu w okresie

zapustów.

■ DLA WIĘKSZOŚCI z nas rower to

dwukołowy pojazd „na pedały", mający
jedną podstawową, wadę: jadący nim ro­
werzysta narażony jest na kaprysy pogo­
dy, podmuchy wiatru, deszcz czy „żar le-

jąey się z nieba”... zależnie od pory roku
i szerokości geograficznej.

Okazuje się jednak, że i w tej dziedzi­
nie wiele można zmienić. Można dodać

jeszcze jedno koło, dobudować mińikabi-
nę lub choćby daszek chroniący przed
słońcem.

W kilku krajach, m. In. we Francji, Ja­
ponii i Wielkiej Brytanii entuzjaści rowe­
ru i awiacji skonstruowali rower ze

skrzydłami, czyli Samolot „na pedały”. :
• ‘BAZĄ BUŁGARSKIEGO przemysłu.

stalowego są dwa wielkie zakłady — huta,
im. Lenina pod Pernikiem i kombinat

hutniczy Kremikowcy koło Sofii. Wytwa­
rza się tu nie tylko podstawowe asorty­
menty stali walcowanej na gorąco, lecz
także blachy walcowane na zimno, bla­
chy cynkowe i ołowiane, pokrywane two­
rzywami sztucznymi, rury „bez szwu’* itp.

W tym pięcioleciu rozpocznie się budo­
wa trzeciego obiektu hutnictwa żelaza
i stali.

« PONAD 1,8 MEN OWIEC Uczą stada
hodowlane w rolniczych kooperatywach
w NRD. Rozwój tej hodowli związany
jest przede wszystkim z uzyskiwaniem
naturalnej wełny, która w połączeniu z

włóknami sztucznymi pozwala na pro­
dukcję wvsokiej jakości tkanin.

■ KOMBINAT IM. 1 MAJA w Ploeszti
to główny producent sprzętu wiertniczego
w Rumunii. Współpracuje on z wieloma
zakładami na terenie kraju a także za

granicą. Stąd wychodzą coraz sprawniej­
sze urządzenia pozwalające na drążenie
otworów do głębokości 10 tyś. metrów. W
trakcie prób są instalacje, które będą mo­
gły sięgnąć 15 tys. metrów.

ORAZ WYRAŹNIEJ RODZI SIĘ
WE WSPÓŁCZESNYCH SPOŁE-
CZENSTWACH PRZEKONANIE,
ZE ROZWIĄZANIA WIELU TRA­
PIĄCYCH PROBLEMÓW. KON­
FLIKTÓW I KRYZYSÓW, WIELU

UJEMNYCH ZJAWISK l PROCESÓW TRZEBA
SZUKAĆ W ŻYCIU ZBIOROWYM
ZWŁASZCZA W
MAŁŻONKAMI,
ORAZ MIĘDZY RODZEŃSTWEM

STOSUNKACH
RODZICAMI 1

rł,

RODZIN,
MIEDZY

DZIEĆMI
— pisał

prof. Jan Szczepański w przedmowie do książki
pt. „Przemiany rodziny polskiej”

a dotyczące wzorów- obyczajowych, zachowań sek­
sualnych, przygotowania młodych do przyszłego
życia małżeńskiego i rodzinnego odbiegają często
od wzorów i wartości propagowanych przez rodzi­
nę, a nawet stoją w wyraźnej z nimi sprzecznoś­
ci.

Przykładem takich rażących sprzeczności może

być sytuacja w większości rozwiniętych krajów
kapitalistycznych, gdzie skomercjalizowana, nie

podlegająca kontroli psństw-a i społeczeństwa kul­
tura masowa ukazuje seks jako wartość nad­
rzędną, „wolność ekspresji erotycznej” przeciwsta­
wiając wręcz instytucjom małżeństwa i rodziny.

i wzory w dziedzinie obyczajowości, moralności
seksualnej i'rodzinnej, odegrały tu w niejed­
nym wypadku pozytywną rolę, chroniąc mło­
dzież przed zbyt pochopnym przyjmowaniem
modeli ekstremalnych, wątpliwych z punktu
widzenia trwałości małżeństwa i rodziny,

W tym ostrym, niejednokrotnie dramatycz­
nym starciu wyniki były jednak z góry przesą­
dzone. W dziedzinie wzorców’ obyczajowych
wpływ' czynników pozarodzinnych okazał się w

wielu wypadkach silniejszy. M. "in. dlatego,, że

przedmiotem prowadzonej przez nie krytyki sta­
ła się cała tradycyjna obyczajowość, w któ-

Co jest powodem owych przekonań, tego po­
nownego — występującego dziś we wszystkich
uprzemysłowionych i zurbanizowanych krajach
— zainteresowania rodziną? Wydaje się. iż za­
decydowała o tym dostrzeżona wyraźnie współ­
zależność między obserwowanym niemal pow­
szechnie kryzysem małżeństwa i rodziny, a sze­
regiem negatywnych, coraz bardziej niepokoją­
cych zjawisk społecznych. Ich wspólną cechą
jest pogłębiający się kryzys wartości i autory­
tetów, rosna.cy indyferentyzm moralny i świa­
topoglądowy, rozluźnienie obyczajów oraz idące
z tym w parze coraz częstsze poczucie zagubie­
nia i dezorientacji, samotności i wyalienowania.
A także — rosnące trudności wychowawcze, na

jakie napotykają wszystkie instytucje, opiekuń­
cze.

Skala i zasięg owych trudności i zjawisk by­
wają różne w różnych szerokościach geograficz­
nych, w sumie jednak nie omijają żadnego kra­
ju.

Ogólnie biorąc, nie ma państwa i społeczeń­
stwa, które by nie doceniały wychowawczej
funkcji rodziny, w praktyce jednak funkcje te
w ostatnich dziesięcioleciach wyraźnie osłabły.

Znaczną ich część przejęły instytucje i środo­
wiska pozarodzinne — szkoła, środowiska ró­
wieśnicze, zawodowe, a przede wszystkim po­
tężne i wpływowe środki masowego przekazu.

WIESŁAW MERCIK MIŁOŚĆ, MAŁŻEŃSTWO, RODZINA

I tu natrafiamy na niepokojący paradoks: w spo­
łeczeństwie przemysłowym, pełnym nieznanych
dotąd napięć i konfliktów, rola rodziny jako insty­
tucji wychowawczej powinna wzrastać. Rówocześ-
n'e — kryzys jaki ona przechodzi we wszystkich
społeczeństwach przemysłowych, poważnie tę jej'
rolę i możliwości osłabia.

Jedftym z przejawów owego kryzysu jest postę­
pująca dezintegracja małżeństw, proces wewnętrz­
nego rozpadu licznych rodzin, wyrażający się m.

in. rosnącą liczbą rozwodów’.

Zjawisko to, jak pisał Adam Strzembosz W’
pracy pt. „Niektóre zjawiska patologiczne we

współczesnej rodzinie”: ’)■
„Trudno wiącać jedynie z preeobrażeniami spo­

łeczno-gospodarczymi, powodującymi przejściowe
osłabienie więzi rodzinnych. Niemałą rolę muszą

odgrywać tutaj zmiany w poglądach moral­
nych (...) które ugruntowując się ni. in. pod wpły­
wem wyiej wymienionych czynników, zmieniają
przekonania co do hierarchii wartości i potrzeb,
które zrealizować i zaspokoić pragnie, się przez
rodzinę”.
■W żadnych' badaniach socjologicznych nie

stwierdzono, by młode pokolenia kwestionowały
znaczenie małżeństwa i rodziny. Przeciwnie na­
wet — szczęście rodzinne wysuwane jest w ich

SYTUACJA TA, BĘDĄCA REZULTATEM O-
BIEKTYWNYCH PRZEOBRAŻEŃ CYWILIZA­
CYJNYCH I KULTUROWYCH, nic budziła­

by zaniepokojenia ani tym bardziej krytyki, gdyby
ich działalność wychowawcza była zharmonizo­
wana z działalnością wychowawczą rodziny. Nie­
stety, okazało się, że wzorce propagowane np. przez
grupy rówieśnicze czy środki masowego przekazu,

Już sama rozbieżność w zakresie propagowa­
nych ideałów, celów, dążeń i bferowanych war­
tości odbija się niekorzystnie na społecznym
procesie wychowania młodych pokoleń, pogłę­
biając w nich poczucie dezorientacji. Gorzej,
jeśli pozarodzinne środowiska i instytucje pro­
pagują wzory sprzeczne z wartościami moral­
nymi przekazywanymi młodym przez rodzinę.
Jeśli odwołują się do atrakcyjnych przez swą
łatwość i blichtr modeli postępowania, w któ­
rych egoizm, nieodpowiedzialność, nieposzanowa-
nie godności drugiego człowieka wchodzą niepo­
strzeżenie jako składowe części opartego na „za­
sadzie przyjemności” stylu życia.

Temu żywiołowemu procesowi towarzyszyły
niejednokrotnie głosy krytykujące rodzinę jako
siedlisko tradycjonalizmu, jako bastion oporu
przeciwstawiającego się nowoczesnym j postę­
powym poglądom.

Niewątpliwie, krytyka ta była po części uza­
sadniona, jednakże powściągliwość, a nawet nie­
chęć z jaką przywiązana do tradycyjnych war­
tości rodzina przyjmowała rewolucyjne poglądy

rej wiele elementów miało charakter wsteczni',
stojący w rażącej sprzeczności i z wymogami
życia i z coraz powszechniejszymi odczuciami
społecznymi. Przegrana była nieuchronna tak­
że z tego powodu, że jak pisał Edward Rosset
w „Demografii Polski”:

„Również instytucja małżeńsko nie pozostała po­
za nawiasem wielkich wstrząsów' i wielkich prze­
obrażeń, jakie są udziałem naszej epoki, nowych
prądów i nowych wartości. Ulega więc przeobra­
żeniu również sama instytucja małżeństico'’.

ROZDŻWIĘK MIEDZY NOWYMI A TRA­
DYCYJNYMI POGLĄDAMI POGŁĘBIAŁ
SIĘ TYM BARDZIEJ, że również „świat

dorosłych” daleki był od doskonałości, że ich

poglądy i zachowania zbyt często rozmijały się
ze sobą Kryzys małżeństwa bowiem i obycza­
jów nie zaczął się wczoraj. Fakt ów w niema­
łym stopniu przyczynił się do zdezawuowania,
dawnych wzorów i pojęć, do zachwiania auto­
rytetu rodziny, budząc nieufność do całego
systemu wartości, związanego z tradycyjna, ro­
dziną.

wypowiedziach na jedno z pierwszych miejsc
w hierarchii celów i wartości życiowych. Jed­
nakże wyobrażenia o modelu małżeństwa i ro­
dziny oraz związany ż tym świat pojęć, war­
tości i dążeń, odbiega w niejednymi od pojęć i
.doświadczeń, ludzi ze starszych generacji. Do­
kładne zbadanie owego modelu pomogłoby nie­
wątpliwie w znalezieniu odpowiedzi na szereg
niepokojących pytań. W znależiemu przyczyn
sprawiających, że trwałość wielu współczesnych
małżeństw bywa tak krucha, Słusznie bowiem
pisała B. Łobodzińskal), że „poglądy dotyczące
małżeństica więżą się z uznawanym systemem,
wartości”, a „wyobrażenia o zadaniach małżeń­
stwa mogą być wykładnikiem więzi małżeń­
skiej i mogą wpływać na sposób jej realizowa­
nia”. . Także „istnienie ■bardziej wyraźnych,
skrystalizowanych wzorów” mogłoby .przyczy-
nić się do umocnienia tak ważnych z punktu wi­
dzenia iednostki i snołecżeństwa, więzów.

POLSCE, PODOBNIE .TAK W INNYCH
KRAJACH. NIE ISTNIEJE JEDEN
POWSZECHNIE AKCEPTOWANY MO­

DEL MAŁŻEŃSTWA, jeden kodeks obyczajo­

wy. I to jest, niewątpliwie, jedna z przyczyn
małej trwałości wielu związków małżeńskich,

. osłabienia wychowawczych funkcji rodziny.
Stąd rosnąca troska społeczeństwa o jej umoc­

nienie. Istnieją bowiem liczne i bezsporne dowo­
dy, że tam, gdzie stosunki między małżonkami oraz

między rodzicami i dziećmi oparte są na wzajem­
nej miłości, zaufaniu i zrozumieniu, a więc czyn­
nikach sprzyjających autorytetowi rodziny — tam

wpływ domu jako czynnika kształtującego po­
stawy moralne młodych jest tak silny, że pozosta­
wia trwale ślady w ich osobowości, poglądach i po­
stawach.

•

Wynika to z faktu, że właśnie rodzina pozo-
staje podstawową instytucją moralnego wycho­
wania młodych. Że od rodziców — ich osobo­
wości, codziennego przykładu, zależy, czy i w

jaki sposób potrafią oni zaszczepić i utrwalić w

świadomości dzieci i młodzieży wartości, decy­
dujące o ich przyszłym życiu małżeńskim, ro­
dzinnym. Rodzina zaspokajająca pragnienie
miłości, poczucie bezpieczeństwa i stabilności,
kształtująca kulturę uczuć : współżycia, przeka­
zująca potomstwu historycznie sprawdzone war­
tości i wzory postępowania, jest instytucją, któ­
rej nic nie potrafi zastąpić.

USTRÓJ SOCJALISTYCZNY OSŁABIA DE­
STRUKCYJNE WPŁYWY ZWIĄZANE ZE
SPOŁECZNYMI I MORALNYMI SKUTKA­

MI PRZEMIAN CYWILIZACYJNYCH i nie
zawsze korzystnymi wpływami środowisk po­
zarodzinnych. jednakże postępujący i u nas

wzrost liczby rozwodów dowodzi, że wpływy
owe istnieją. Charakteryzując je, .1. Komorow­
ska >) pisała, że do niebezpieczeństw zagrażają­
cych polskiej rodzinie należy „brak przygotowa­
nia do ról małżeńskich, a zwłaszcza właściwego
kształtowania sfery uczuć moralnych przez nie­
które rodziny oraz przez pozarodzinne instytu­
cje”. A także szerzenie się dążeń „do coraz bar­
dziej wyrafinowanej konsumpcji”, przejawiają­
cej się różnymi formami egoizmu, szukaniem w

małżeństwie wyłącznie przyjemności." a zapomi­
naniem o. wiążących się z odpowiedzialnością za

dobro drugiego człowieka, obowiązkach.

1) W pracy zbiorowej pt. „Przeini&iiy lodzinj
polskiej” !) „Małżeństwo w mieście”. "
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Ale wy przyszliście tu posłuchać
radnego. No więc w 1969 zostałem rad­
nym. Po wyborach zrobili mnie od razu

przewodniczącym Komisji Gospodarki Komu­
nalnej', Komunikacji i Ła.czności miasta Kra­
kowa. Kraków nie był rt,i obcy, ale to była
dla mnie dobra szkoła. Jako radny poznawa­
łem kłopoty miasta i dzieliłem się nimi z

załogą, a jako śtalownik mogłem radzie przed­
stawić zwykłe bolączki hutników. To było
dobre połączenie. Nie do innie należy ocena,

dzie chodził. Mówiono potem, że za ostro, a

ja myślę, że ta sprawa powinna wrócić na

Biuro Polityczne.
Wzięliśmy się też z Komisją za kwestię

kompleksowości nowo oddawanych osiedli.
Przecież teraz, nawet te świeżo zazielenione
rozkopują, bo się kładzie kable telefoniczne.
Tak być nie może. Zażądałem w imieniu Ko­
misji od Zarządu Rozbudowy Krakowa wy­
kazu. z całego miasta, co jest w osiedlach nie
zrobione — tu radny wyjmuje z teczki ob­

ale wydaj® mi się, że to niezła Komisja, że

jest klimat zaangażowania i dyscypliny, i sta­
ramy się na Prezydium wnosić maksimum te­
go, na co nas stać. Dużo bywamy w terenie,
ostatnio na przykład pojechaliśmy z Kawal-
cem i Kuligiem na nowe osiedla w Podgórzu,
i trzeba powiedzieć, że stan takiego Prokoci­
mia Nowego nie może satysfakcjonować.
Podjęliśmy konkretne ustalenia. .

Ostatnio udało się Komisji — od dawna to

postulowaliśmy — uzyskać zwiększenie środ­
ków na uzbrojenie teienów. Wreszcie coś się
robi w telekomunikacji.. Buduje się też nowe

centrum komunikacyjne — ale wszystko to

nazbyt ślamazarnie. W komunikacji miejskiej
ubyło autobusów. Potrzeba miastu 200, do­
staliśmy 3, a ile wniosków z gmin czeka na

załatwienie? W zeszłym roku na Sesji wnio­
słem sprawę rewaloryzacji. 554 domy zabyt­
kowe wymagają natychmiastowego remontu,
a tu widać głównie skłócenie, nieudolność,
brak koordynacji, i spory — kto dó kogo bę­

szerną listą — opracowaliśmy program uzu­
pełnień, terminarz i będziemy pilnować. W
1977 było np. blisko 25 procent zaległej ele­
wacji w osiedlach. Przecież to prowadzi
wprost do dekapitalizacji nowego budownic­
twa. Na to się zgodzić nie możemy. Zmusiliś­
my niedawno budownictwo do stawiania w

nowych blokach zbiorowych anten telewizyj­
nych. Udało się, podobnie musony doprowa­
dzić sytuację do unormowania z kładzeniem
linii telefonicznych. Żądamy tego, co słuszne
ekonomicznie i uzasadniane.

MÓWICIE, ŻE JESTEM jedynym robotni­
kiem w składzie prezydium. Wcale się
nie czuję słabszy, daję sobie radę, to

prędzej inni są przeze mnie zaskakiwani. Do­
świadczenie mnie niemałe nauczyło. Poza tym
zawsze znajdowałem zrozumienie, kiedy jesz­
cze i prezydent Pękala stał na czele Rady, i
później u Józefa Klasy. Andrzeja Czyża czy
Wita Drapicha. Mam podstawy przypuszczać

że Kazimierz Barcikowski. szefujący obecnie
Radzie, a znany ze swej konkretności, nie bę­
dzie mi miał za złe. że ja nie owijam w ba­
wełnę, bo nie. mam żadnego inteiesu w tym.
Ani stanowisko mi nie grozi, ani spadek. Nie
muszę nic pozorować. Wydąje mi się, że znam

sprawy, które reprezentuję. Mówiąc uczci­
wie, znacznie mi trudniej, gdy chodzi o wy­
pełnianie obowiązków radnegc, gdy w grę
wchodzą zwykłe drobne, ludzkie kłopoty.
„Jesteś radny — mówią — załatw mieszkanie,
wiesz jak żyje. załatw przedszkole, telefon,
ty ich ram znasz, a ja. zwykły robotnik, cóż
mogą?’’. Ludzie tak patrzą i to nie jest proste,
ich zadowolić. Pomagam dużo, ot kurator
Nowak zawsze życzliwy, także naczelnik
Gofron, znaczy zastępca, w Nowej Hucie. W
ogóle urzędy i przedsiębiorstwa podlegle
administracji państwowej bezpośrednio liczą
się już z radnym. Gorzej z tymi niezależnymi,
np. ze spółdzielczością mieszkaniową, urzę­
dem telekomunikacyjnym. Tu nie ma nawy­
ków, wszystko nastawione jest, aby zbyć.

OWIADA SIĘ CZASEM: RADNY-BEZ-
RADNY. Istotnie w wielu wypadkach
bezradny. Jeśli nie ma doświadczenia,

energii, wiary w siebie, to go zbędą jak pe­
tenta. Grzeczniutko, owszem, przedstawią
1001 argumentów, okólniki, zarządzenia, że
nie wolno, że się nie> da. Dlatego, będąc rad­
nym potrzeba silnej woli i uporu. Można wie­
le, ale trzeba chcieć. Gdy wyczują siłę, to bę­
dą się liczyć. Za nami jest opinia publiczna
i społeczny interes •— trzeba to rozumieć i
wtedy jest człowiek silniejszy. To nie jest
łatwe, wiem, ale w końcu, co jest łatwe?.

ś

Monolog radnego .ALOJZEGO GRABCZYN-
SKIEGO, przewodniczącego Komisji Gospo­
darki Komunalnej, Komunikacji i Łączności
Rady Narodowej m. Kiakcwa, członka Komi­
tetu Fabrycznego PZPR HiL, I sekretarza
KZ w Stalowni Martenowskiej HiL —- spisał:
STEFAN CIEPŁY.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

•Język
i życie

Twórczość Sergiusza Eisensteina (1898
—1948), jego filmy oraz prace poświę­
cone teorii i estetyce filmowej, od­

grywają dziś ważną rolę w rozwoju sztu-
ti filmowej —- powiedział prof, Aleksan-
ler Karaganow, znany krytyk radziecki,
jeden z czołowych działaczy Związku Fil-
nowców ZSRR. 80. rocznica urodzin S.
Einsteina obchodzona była uroczyście w

Sraju Rad.

Z tej okazji odbyło się międzynarodowe
lympozjum filmowców, poświęcone roli jaką
idegrał Eisenstein w kulturze światowej. Na

lympozjum to w stolicy Łotwy, Rydze, za­
proszono przedstawicieli świata filmu z wie-
,u krajów. Ponadto w Moskwie zorganizowa­
ło retrospektywny przegląd filmów Eisen-

itęina, na którym pokazano m. in. jego ar-

:ydzieło „Pancernik Potiomkin”, od przeszło
50. lat nieprzerwanie budzące zachwyt wi-
izów całego świata.

— Dzieło Eisensteina jest własnością kultu­
ry światowej — powiedział prof. Karaganow.
— Nam.’filmowcom radzieckim, jest on szcze­
gólnie bliski, ponieważ wszedł do sztuki fil­
mowej jako artysta rewolucji i jej piewca.

scynowało, nas jego piękno, wspaniała, orygi­
nalna kultura. Wynikiem tej podróży był na­
pisany przeze mnie wspólnie z Eisensteinem

^scenariusz r,Niech żyje Meksyk!”. Chcieliśmy
zrealizować film o walce ludzi o wolność i
niezawisłość. Jego fabułą miała' być wielo­
wiekowa historia Meksyku, a bohaterem —

naród meksykański.

W TARNOWIE...

W piwnicach budynku zajmowanego przez ZW
ZSMP w Tarnowie rozpocznie działalność Młodzieżowe
Centrum Kultury. W stylowych pomieszczeniach znaj­
dzie się miejsce dla istniejących przy ZSMP klubów:
młodych pisarzy, dziennikarzy, plastyków, muzyków,
miłośników teatru. W planach są spotkania z ciekawy­
mi ludźmi, dyskusje, występy teatralne, imprezy mu­
zyczne itp. Centrum pomyślane jest jako cśrodek in­
tegrujący działalność kulturalną młodzieży w woj.
tarnowskim. Większość prac remontowo-adaptacyjnych
wykonuje młodzież własnymi silami.

MIASTO KROMERA

Zachowany w Bieczu akrzynfowy pulpit muzyczny
z 1633 r„ należy do unikatów w skali światowej. Świad­
czą o tym reprodukcje pulpitu w wielu czołowych wy­
dawnictwach poświęconych dawnym instrumentom,
czy zainteresowanie zagranicznych uniwersytetów, m.

In. w Cambridge.
Muzeum Regionalne w Bieczu zapoczątkowało gro­

madzenie eksponatów, które złożą się na kolekcję za­
bytkowych instrumentów muzycznych. Prawdziwymi
unikatami wśród stu zgromadzonych eksponatów są
basy wydrążone w jednolitym pniu drzewa, zegar z 18
piszczałkami organowymi, a także pozytywki, skrzyp-
ee-oktawki, cymbały i niezwykłej rzadkości liry, kor­
bowe.

Instrumentarium udostępnione będzie zwiedzającym
w bieżącym roku w odrestaurowanym na eele muzeal­
ne „Domu z Basztą”.

KONCERTY RATUSZOWE
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W Związku Radzieckim prowadzone są ba­
dania spuścizny twórczej Eisensteina, powsta-
ją prace naukowe dotyczące jego dorobku.
Jeden z najwybitniejszych radzieckich teore­
tyków filmowych, prof. Rostisław Jurjeniew
ukończył niedawno dwutomową monografię,
poświęconą mistrzowi światowego kina.

%

eżyser Grigorij Aleksandrów rekonstru­
uje w wytwórni „Mosfilm” — wydawać
by się mogło na zawsze stracone — dzie­

ło Sergiusza Eisensteina „Niech żyje Mek­
syki”.

W początkach lat trzydziestych S. Eisen­
stein, operator — Eduard Tisse i G. Aleksan­
drów przybyli do Hollywood, aby zapoznać
się z problemami produkcji filmów dźwięko­
wych. Jedna z największych amerykańskich
firm „Paramounth” zaproponowała wówczas
twórcom' radzieckim nakręcenie filmu pozo­
stawiając im wybór tematu. Żaden jednak ze

scenariuszy zaproponowanych przez S. Eisen­
steina nie został przez wytwórnię przyję­
ty. W amerykańskich biznesmenach budził

obawy rewolucyjny charakter ząmjfcłów ra­
dzieckiego twórcy. Wtedy to właśnie grupa
postępowych amerykańskich działaczy kultu­
ralnych zaproponowała radzieckim filmow­
com nakręcenie filmu o Meksyku.

— Przed przystąpieniem do zdjęć — powie­
dział dziennikarzowi gazety „Prawda” G.
Aleksandrów — postanowiliśmy poznać bliżej
ten kraj. Kiedy zwiedzaliśmy Meksyk, zafa­

Rozpoczęły się zdjęcia. Filmowaliśmy w

ciągu siedmiu •miesięcy, nakręcając 70 tys. m

taśmy. Pracy nie udało się nam, niestety, za­
kończyć. Byliśmy zmuszeni opuścić Meksyk
i. w kwietniu 1932 r. powróciliśmy do Mo­
skwy.

— Taśmy filmu, któremu poświęciliśmy ty­
le serca i trudu, pozostały w Ameryce — in­
formuje G. Aleksandrów’. — Wielokrotne sta­
rania o ich odzyskanie nie dały rezultatów.
Przez długie lata obserwowaliśmy komercyj­
ne praktyki, jakich dokonywano z przepojo­
nymi duchem rewolucyjnym kadrami filmu.
Oglądałem filmy zmontowana z naszych taśm
i z całą odpowiedzialnością stwierdzam: ża­
den z nich nie odpowiadał autorskiej koncep­
cji filmu „Niech żyje Meksyk!”.

Jednocześnie w moim archiwum i archi­
wum Eisensteina znajdują się rękopisy sce­
nariusza i uwagi dotyczące montażu, szkice
i projekty tła muzycznego i pozostałej war-

stwy dźwiękowej. Oprócz meksykańskiego
wariantu scenariusza, istnieje również dru­
gi. napisany przez Eisensteina w 1932 r.,
wkrótce po powrocie do ZSRR. Umożliwiłby
on odtworzenie filmu w jego pierwotnym,
oryginalnym kształcie.

I oto niedawno marzenie to' stało się realne:

materiały filmu „Niech żyje Meksyk!” prze­
kazane zostały z USA kinematografii radzie­
ckiej. Na moim stole montażowym leżą pu­
dła z taśmą nakręconą przez naszą ekipę w

1931 r. Należy dokładnie zapoznać się ze zdję­
ciami i zmontować film tak, jak pierwotnie
go zaplanowano. (RZ)
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Gdańskie ratusze — głównomiejski i staromiejski,

dzięki dobrej akustyce pomieszczeń, stały się przybyt­
kami Polihymnii.

W sali mieszczańskiej Ratusza Staromiejskiego od

pięciu lat organizowane są recitale najwybitniejszych
instrumentalistów i śpiewaków polskich oraz artystów
zagranicznych. Niesłabnącą popularnością wśród melo­
manów cieszą się koncerty poświęcone klasykom mu­
zyki, np. Beethóvenovi, Haendlowi, Lisztowi. Sala bia­
ła Ratusza Głównomiejskiego pełni funkcję filii Gdań­
skiej Opery i Filharmonii Bałtyckiej. Przedstawiane są
tu miniatury operowe, baletowe, komedie muzyczne.
Ostatnio zainaugurowane zostały trw. koncerty prome-
nadowe. W sezonie letnim, kiedy szlak zwiedzania
miasta będzie wiódł pizez Ratusz na całą Starówkę,
turystom towarzyszyć będzie muzyka z ratuszowego
carillonu oraz występy zespołów symfonicznych
przedprożach ulicy Mariackiej i Długiego Targu.

na

STAROSĄDECKIE DZIEJE

Stary Sącz poświęca wiele uwagi swej 7 wieków’
czącej historii. Taki cel postawili sobie przed 39 laty
założyciele Towarzystwa Miłośników Starego Sącza.
Jego wizytówką jest Muzeum Regionalne, w którym
zgromadzono cenne eksponaty dokumentujące wielo­
wiekowy historię miasta, przeszłość starosądeckich
cechów, z których takie jak szewców, kuśnierzy
i garncarzy podobno nie miały sobie równych. Można
też oglądać dziel* sztuki, eksponaty z zakresu etnogra­
fii i archeologii. Starosądeckie Towarzystwo patronuje,
wielu inicjatywom kulturalnym i gospodarczym. To,
że przed siedmiu laty Starv Sącz sięgnął po pierwsze
miejsce w krajowym współzawodnictwie o miano
„Miasta — mistrza gospodarności” jest zasługą jego
miłośników.
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SPC>ŁCZESNA polszczyzrta ulega wie­
lu zmianom w stosunku do języka
i pisanego, i mówionego jeszcze

sprzed czterdziestu laty. Jak w takim razie
mówić — nie tylko pisać — po polsku?

Przemieszały się różne gwarowe i prowincjonalne
naleciałości współczesnego polskiego języka kultu­
ralnego. I nie dziwne to dziś, gdy góral podhalań­
ski wędruje statkami po wszystkich morzach, kra­
kowianin jest przewodniczącym towarzystwa nau­
kowego powiedzmy w Gdańsku, chłop spod Nowo­
gródka przemawia na rynku nadodrHańskiego
miasteczka, gdzie się urodziły wszystkie jego dzieci
i wnuki. Ślązak znalazł ukochaną w Lublinie i tam

koło Bogdanki (nomen omen) założył rodzinę, :aś po­
znaniak — ściślej Wielkopolanin—- pracuje jako in­
żynier na Kielecczyźnie. Konsekwencje tego bywa­
ją przedziwne Już nieraz pisałem o tym. jak dzieci
śląskie nawołują się w Gliwicach na ulicy: — ty
Mięciu, meszty sobi zły nałużyłeś! I to. przemiesza­
nie wywołało pragnienie współczesnych Polaków
stworzenia słownika wymowy polskiej. Nie tylko
pisowni, nie tylko zapisu graficznego dźwięków
mowy ojczystej w tradycji, z której wyrastają rów­
nież pewne trudności, Na przykład pisanie kresko­
wanego o, pisanie rz, które to litery oznaczają pe­
wien rozwój wyrazów.

OWNOCZESŃIE język polski, jakim władaja
Polacy, rozsiani po wszystkich krajach świa­
ta, wymaga współcześnie już nie tylko pewnej

pisanej historycznie normy, lecz również zasad wy­
mowy, dokładnego określenia wartości dźwięku.

Idźmy dalej.-W ciągu trzydziestu, lat, od 1947 r.

języka polskiego uczy się coraz więcej cudzoziem­
ców. Nie twierdzę, że jest to wprost zjawisko maso­
we. Ale faktem, pózostaje, że wielu Amerykanów,
Niemców, Rosjan, nawet Włochów, nie mówiąc
o Bułgarach, Serbach lub Chorwatach — uczy się
polskiego, aby poznać teksty Witkacego albo Mic­
kiewicza. 7? kolejność nie ja ustaliłem; wiedza, coś
o tym nauczyciele polszczyzny w wielu uniwersy­
tetach, szkołach średnich i szkółkach niedzielnych,

A TYM TLE potrzeb oczywistych trzeba roz­
patrywać wydanie przez Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe „Słownika wymowy polskiej”

pod redakcją Mieczysława Karasia i Marti Made­
jowej. Pracę nad tą książką rozpoczął w r. 1371 zes­
pół językoznawców Instytutu Filologii Polskiej Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie Sam zasób
słownikowy ma swój fundament w „Słowniku języ­
ka polskiego” pod redakcją Auderskiej, Lempickiej
i Skorupki- Trzydzieści sześć tysięcy haseł zapisano
w międzynarodowej pisowni fonetycznej, co wprost
idealnie służy-ęudzóziemcom i Polakom urodzonym
na obczyźnie. My tu w Polsce też. nareszcie docze­
kaliśmy się propozycji bardzo ważnej zapisu praw­
dziwego, stwarzającego pewne określone normy.
Wiadomo przecież, że już nawet w szkołach teatral­
nych riie uczy się dzisiaj przednio-jezykdwo-zębo-
wego ł, że wypiera tę wymowę tak. zwane ł wargo­
we. Nawet poprawne mówienie po polsku n e wy­
klucza dzisiaj wymawiania na końcu wyrazów zre­
dukowanych nosówek lub- po prostu dźwięków me

będących nosówkami (na przykład — rękę wyma­
wiamy jak rękę). Te dwa wybrane przykłady mó­
wią również o skal: trudności w uczeniu się i nau­
czaniu języka polskiego. Przeszkody te łatwiej się
obecnie pokona, ponieważ międzynarodowy zapis
fonetyczny to jeszcze nie wszystko w naszym pięk­
nym dykcjonarzu! Do dzieła dołączona jest płyta
przygotowana przez .Tonpress” — KAW, w nagra­
niu Polskiego Radia i Telewizji, na której Andrzej
Wiernik poprawnie wygłasza wybrane hasła, co da-
jc gwarancję słuchowego obcowania z językiem pol­
skim.

Znaczenie „Słownika u-pmowy polskiej” PWN jest
olbrzymie. Staje się on pewną normą, zasadą. Określo­
ną, wyraźną, od której już trudno będzie uciec. Nie

przeceniam wszelkich słowników, ale wydoje mi się,
że przytoczyłem znaczną ilość argumentów i oczeki­
wań, które tłumacza, znaczenie, tego pozornego żywio­
łu, jakim jest nasz język codzienny, który w końcu

rządzi się bardzo określonymi prawami.

rf IARNO zasiane przez wielkich polskich języ-
koznawców w wieku ubiegłym i rta początku
wieku dwudziestego wschodzi oto obfitym, ła­

nem. To prawda — są czasem i w tym łanie kąkole
— np. dlaczego redakcja nie usunęła ze wstępu, ze

strony VII germanizmu „miało to miejsce kiedy­
kolwiek”? Nie będziemy się o to kłócić. Errata
w części słownikowej, poprzedzonej uwagami ogól­
nymi o wymowie i odmibnach w polszczyżnie, do­
tyczy tylko czterech haseł To też jest miarą osiąg­
nięcia krakowskiego środowiska językoznawczego.'

ZABYTKI DO WZIĘCIA
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WIĘKSZOŚĆ zachowanych
wiejskich dworów i pałaców po­
chodzi a XVIII i przełomu

XVIII/XIX w. Jednak niewiele
tylko obiektów dochowało się do
naszych czasów w pierwotnym

3

Fot. W. Klag

S

stanie. Rozbudowy, przebudów}’,
modernizacje — wszystko to za­
tarło, przynajmniej po części, czy­
stość stylu,* powodując, iż obok
baroku zobaczyć możemy elemen­

ty. klasycysty.ężne. i secesyjne. Tak
właśnie tóygląda dwór w Siecie-
chowicach,. w gminie Iwanowice.

' W XVIII w. wybudowano dwór

drewniany w stylu barokowym —

parterowy, ale z facjatkami, na

poddaszu, z gankiem od frontu
wspartym ha filarach, nakryty
dachem łamanym, gontowym.
Położony zaś był w rozległym
parku krajobrazowym.

W WIEKU następnym dobudo­
wano do starego domostwa (ni­
czym daszek litery „T”),. nowe

skrzydło. Ta część, mająca cha­
rakter klasycystyczny, jest już
murowana i piętrowa, ale zwień­
czona również dachem gontowym,
łamanvm.

SIECIECHOWICKI dwór, także
w czasie późniejszych remontów
przechodził drobne przeróbki.
Dzisiaj jest zniszczony, m. in.
dach pokryty jest papą miast gon­
tami, odpadaja. tynki. Zachowała
się jednak piękna stolarka drew­
niana w starej części, drewniana
klatka schodowa, nie naruszony
jest też kształt całej bryły obiek­
tu.

ZNISZCZENIU uległ także,
piękny niegdyś park, na jego ob­
rzeżu pobudowano w ostatnich
latach domy. Pozostała jednak je­
szcze część drzew i istnieje mo­
żliwość restauracji parku.

DWÓR w Sieciechowicach, to

spory obiekt — ma kilkaset me­
trów powierzchni, 24 pomieszcze­
nia. Położony obok bardzo czy­
stej rzeki Dłubni, w malowniczej
okolicy, o 20 minut drpgi cd Kra­
kowa — mógłby służyć jako
ośrodek wypoczynku niedzielnego
któremuś z miejskich zakładów
pracy. (E. B.)

ENTUZJASTOM poezji w teatrze warto polecić
ten spektakl w MINIATURZE Teatru im. J.

Słowackiego. Znajdą tam bowiem i porcję na­
strojowych (a niekiedy fascynujących) wierszy i
klimat dramatu. Dramatu, zarówno osobistego wy­
bitnej poetki — niestety — mało u nas (w prze­
ciętnymi odbiorze, nawet wśród ludzi interesujących
się poezją) znanej, jak też dramatu, w sensie kon­
strukcji scenariuszowej.

O kogo i o co chodzi? Prapremierowy utwór sceniczny w

Miniaturze jest po prostu monodramem. Uteatralizowaną o-

powieścią o życiu jednej z najciekawszych indywidualności
twórczych w poezji rosyjskiej z pierwszej połowy naszego
stulecia- Maryny Cwietajewej. Dziś, gdyby nie jej tragiczna,
samobójcza śmierć w r. 1941, liczyłaby blisko 86 lat. Nie
miała jeszcze pięćdziesięciu, gdy rozstała się z życiem. Ale
już wówczas osiągnęła prawie wszystko, co stwarza wielką
poezję — żar i spokój liryki, dojrzałe piękno form i głębię
treści przysłowiowego „szkła mędrca i oka ’. Jak wielu zna­
komitych artystów, pełni uznania doczekała się dopiero po
śmierci, kiedy jej perypetie — skutek ogromnego zamiesza­
nia w losach ludzkich podczas i po rewo'ucii, a także przez
wzgląd na ż.yciorys emigrantki, która po 19 latach wróciła
do- ojczyzny przed nowa, burzą dziejową — nabrały wymia­
rów rzeczowej, pozbawionej już emocji, oceny twórcy. Wa­
dzącego się ze światem i z. sobą. Zaś wobec człowieka, oce­
ny te z perspektywy czasu, również pozwalały oddzielić
sprawy doraźne od ich znaczeń uniwersalnych — oczyszcza­
jąc pole widzenia z nalotu niezdrowej, „atmosferki”, która
nierzadko stwarza wokół Osoby umykającej szablonowym
klasyfikacjom bariery podejrzliwości ora:: niedomówień,

Cwśetajewa — o czym wspomina W. Orłów we wstępie
do wydania jej Utworów wybranych — wiąże swą twór­
czość z głębokim nurtem rosyjskiej poezji ludowej i należy
do czołówki współczesnych poetów radzieckich. Także —-

acz nieliczne — utwory prozatorskie, eseje i wspomnićma,

czy listy odkrywają nam nie tylko jej wrażliwość liryczną, ale
i wnikliwe sądy intelektualistki. Już choćby pamiętnikarski
Dom koło Starego Pi.mena — jak pisał G. W. Adamowicz —

narzuca refleksie, że „każde spostrzeżenie jest tu pełne mą­
drości, każdy rys — celny. Nie można topTost oderwać się
od tej lektury, nie są to bowiem, wspomnienia, ale samo ży­
cie, autentyczne, nieposkromione”.

Rzeczywiście, talent pisarski Cwietajewej radzi sobie
równie dobrze z mową wiązaną, jak z prozą. Oczywiście, jej
proza nosi znamię poezji, jest nią przesycona — ale nie ma

twórczyni postaci poetki (jako narratorki) oraz recytatorki
wkomponowanych w całość wierszy.

A więc znów Teatr Jednego Aktora. Istotnie. Teatr zresz­
tą bardzo specyficzny. Jeśli bowiem strona opisowa, układ
poszczególnych scen i sytuacji przybliża nawet mniej zorien­
towanemu odbiorcy sylwetkę człowieka, jego biografię spo­
rządzoną przez poetkę (a odpowiednio zdynamizowaną dra­
matycznie. czyli już przetworzoną w nową materię: .drama­
turgiczną, na skutek działań pisarsko-móntażowych. Otwi-
nowskiej i Kościałkowskiej) — to puenty owej biografii sce-

JERZY BOBER TEATR

tu owej kokieterii łatwego poetyzowania, co podejrzanje
mogłoby urzewińać nastrój i wprowadzać w tok opowieści
ckliwe akcenty. Przeciwnie, te poetyckie tony i kolory nie­
raz przypominają klimat twórczości Czechowa w kapitalnej
mgiełce ironii — wobec opisywanych zjawisk i w stosunku
do' samej siebie.

TEN SPOSOB doszlibyśmy do podkreślenia dwóch
głównych elementów, z jakich został zbudowany mo­
nodram Cwietajewej o Cwietajewej na scenie Minia­

tury. Zaraz jednak trzeba dodać, że choć jest to monodram
w zasadzie oparty na autentycznej prozie wspomnieniowej,
listach i wierszach, scenariusz Po ludziach błądzę skonstruo­
wała z dużym wyczuciem aury poetyckiej Ewa Otwinowska
przy współpracy Marii Kościałkowskiej, równocześnie od-

nicznęj tworzą odpowiednio dobrane utwory poetyckie lub
ich fragmenty, wypowiadane przez Cwietajewą, w inter­
pretacji Kościałkowskiej. Ten, jakby rozgrywający się obek,
a faktycznie pomieszczony w jednym lealrze narracji —

drugi teatr poezji, dopełnia i spina lirycznie epicki nurt opo­
wieści. Ale mimo widocznej oraz słyszalnej spójni dramatur­
gicznej — pozostaje teatrem dla prawdziwych smakoszy i
znawców poezji. Jego finezyjne znaczenia i odniesienia mo­
gą tylko wtedy spełnić swe funkcje, czytelne dla publicz­
ności — gdy będzie ona reagowała w takim samym stopniu
„wtajemniczenia" jako rezonator. Nie tylko wprżęgając
wyobraźnię i wrażliwość widowni, lecz także — i przede
wszystkim' — oczytanie, wiedzę o przedmiocie. VZ tym sen­
sie, spektakl bardziej zafascynuje urodą poezji adresata

przygotowanego literacko, aniżeli słuchacza wyłącznie na­
stawionego na odbiór sytuacji dramatycznych, wynikających
z dynamiki „dziania się”, splecionych w węzły konfliktowe.

Tymczasem napięcia dramatyczne „Po ludziach błądzę” (w
zgrabnych na ogół przekładach L Lewina, J. Litwiniuka,
M. Piechala, Joanny Salamon, E. Siemaszkowej, IV. Słobod-
nika, A. Sterna, Krystyny Szlagi. B. Szymańskiej i.J. Wacz-
kowa — z towarzyszeniem muzyki Chopina i Rachmanino­
wa) są głęboko schowane właśnie pod warstwą wybranych
nieprzypadkowo wierszy. Ich pozorna liryka zderza się tym
drastyczniej z opowiadaniem o... (w listach, spotkaniach ro­
dzinnych. czy z całą plejadą poetów współczesnych: od Wo­
łoszyna, Bieiego, Majakowskiego, Pasternaką — do kultu
Puszkina, murzyna — więc pełnego inności, jak każdy
wielki artysta) im bardziej widownia wcziije się w swego
rodzaju tragedię optymistyczną twórcy. Tego twórcy, dla
którego życiorys jest tylko tłem. Koniecznym, ale nie jedy­
nym wytłumaczeniem ładunku artystyczno-ideowego dzieła.
MYŚLĘ, że spektakl — bardzo piękny, dobrze skompono­

wany i przejmująco wypowiedziany przez MARIE
KOSC1AŁKOWSKĄ, utrzymującą równowagę w grze

aktorskiej oraz w dyskretnym sposobie mówienia poezji —

sprawi satysfakcję widowni świadomej, dlaczego i PO CO
przyszła do Miniatury. Jest tq bowiem monodram z gatun­
ku trudniejszych, lecz za to niezwykle odpłacających się z

nadwyżką tym. którzy w poezji nie szukają jedynie piękno-
ślowia. Chcą myśleć poprzez poezję i umieją dojrzeć dramat
w spięciach metafor, które —jakby nie było — towarzyszą
nawet najbardziej zwykłej prozie życia czy śmierci. A cóż
dopiero, jeśli to życie i śmierć stają się niezwykłe.

Ów niezbyt typowy utwór sceniczny znalazł także czułego
opiekuna w reżyserze Józefie Grudzie, który nadał spek­
taklowi całą skalę barw i stopniowania napięć. Jak w poe­
tyckim drarńacie. Gdybym się miał spierać o szczegóły,
proponowałbym małe skróty w części drugiej (listowej) -

có. móim zdaniem, przyćzyniołoby się tylko do bardziej dy­
namicznego-zwarcia-całości i nieosłabiania wymowy scena­
riusza kilkoma jego — zbyt wyczuwalnymi — zakończenia­
mi.
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INDIE. Na licznych placach budów w Delhi spotyka się także

kobiety. CAF

Na szlaku przemian, dokonujących się w Algierii nieprzerwanie od chwili uzyskania niepodległości
w 1962 r., wydarzyło się wiele — upaństwowięQie większości francuskich przedsiębiorstw górni­
czych, nacjonalizacja połowy udziałów zagranicznych towarzystw naftowych — zapewniająca kon­
trolę produkcji i dystrybucji państwowemu przed siębiorstwu SONATRACH — stopniowa przepro­
wadzana reforma rolna.

BEZ KOMENTARZA

© 10 MILIONÓW SAMOCHODÓW OSOBOWYCH sprze­
dano w ub. roku w Europie Ząchodniej — o ponad pół mi­
liona więcej niż w roku 1976. Najwyższy wzrost sprzedaży
zanotowano w RFN: na rynku tego kraju zbyt samochodów
z produkcji krajowej i importu wyniósł 2,5 miliona sztuk.
Obecnie po raz pierwszy na rynek RFN wchodzą również sa­
mochody produkcji rumuńskiej („Dacia”). We Francji sprze­
dano w ub roku 1.9 min sztuk samochodów osobowych, w

Wielkiej Brytanii — 1.3 min, we Włoszech -- 1,2 miliona.

Największym producentem była francuska firma „Renault”,
która w 1977 r. wypuściła na rynek (wżaz ze swymi filiami
W innych krajach) -ogółem 1,5 miliona wozów.

@ BANKI JAPOŃSKIE udzieliły ostatnio NRD kredytu,
w wysokości 140 milionów dolarów, na budowę dwu nowych
wytwórni w kombinacie petrochemicznym Schwedt nad

Odrą. W ślad za kredytem do Schwent przybędą dostawy
japońskiego wyposażenia. W najbliższych latach spodziewa­
ny. jest szybki wzrost wymiany towarowej NRD — Japonia,
w tym także NRD-owskiego eksportu na rynek japoński
dóbr przemysłowych, głównie maszyn i urządzeń.

@ PIERWSZA BUŁGARSKA elektrownia atomowa w

miejscowości Kozłoduj znajduje się w fazie szybkiej rozbu­
dowy. Jej pierwszy turbozespół z reaktorem jądrowym pra­
cuje już od kilku lat, a w budowie znajduje się drugi. Po

całkowitym ukończeniu tej inwestycji elektrownia dyspono­
wać będzie mocą ponad 1700 megawatów.

@ WYDOBYCIE GAZU. ZIEMNEGO w ZSRR, które jesz­
cze w 1970 r. wynosiło 193 inld m sześć., w roku bieżącym
osiągnie 370 miliardów metrów sześciennych. Stanowić to bę­
dzie ponad 25 proc, światowego wydobycia tego paliwa.
Związek Radziecki systematycznie zwiększa eksport gazu
ziemnego zarówno do krajów RWPG, jak i Europy Zach.

$ DUŻĄ DYNAMIKĄ ROZWOJOWĄ wyróżnia się w

ostatnich latach francuski przemysł lotniczy. Wartość obro­
tów’ tej branży przekracza już 20 miliardów franków w skali

rocznej (co odpowiada ok. 4 .5 mld dolarów), przy czym prze­
szło 50 proc tej sumy Francja uzyskuje za sprzedaż, na ryn­
ki zagraniczne samolotów, silników i in.' sprzętu lotniczego.

@ W JUGOSŁAWII szybko rozwija się w ostatnich latach

przemysł rowerowy, nastawiony w dużej części na eksnort.
Obecnie w miejscowości Most buduje się nową wytwórnię
obliczoną na produkcję ćwieć miliona rowerów’ rocznie. Bu­
dowa fabryki pochłonie prawie 200 milionów dinarów.

$ NAJWIĘKSZA W AZJI fabryka traktorów (nie licząc
fabryk radzieckich) powstaje w miejscowości Tebriz w Iranie.
Na budowę (abryki przeznaczono równowartość ok. 2 miliar­
dów dolarów Produkować będzie ona traktory na licencji
Fergussona i licencji rumuńskiej.

Algieria, która jako jedyny kraj na

kontynencie afrykańskim odzyskała
niepodległość okupioną przeszło

milionem ofiar poległych w wojnie na­
rodowowyzwoleńczej. stała się nie tyl­
ko dla państw Afryki, lecz i dla całego
Trzeciego' Świata przykładem jakościo­
wych przeobrażeń społeczno-politycz­
nych.

Szybkie postępy w realizacji strategii
rozwojowej, zakładającej stworzenie
niezależnej gospodarki narodowej, upo-
ważnieją do twierdzenia, że w bliskiej
już perspektywie lat osiemdziesiątych
Algieria przekroczy bariery dzielące ją- ■
od krajów wysoko uprzemysłowionych
i osiągnie poziom modelowego państwa
w Trzecim Swiecie.

Można się spotkać z opinią, według
której. Algierczycy unikają wszelkiego
naśladownictwa, cenią sobie przede
wszystkim własne doświadczenia w

tworzeniu nowej rzeczywistości, którą
nazywają przecież socjalistyczną.

Rozwiązania, jakie' zaproponowała
społeczeństwu algierskiemu partia Front .

Wyzwolenia Narodowego, uwzględniały
istotnie, specyfikę algierskich stosun­
ków społecznych, narodowe, tradycje,
religię. Celem .nadrzędnym były inte­
resy ludu, który w godzinie narodzin ‘

Republiki żył jeszcze zgodnie z 'rytmem
narzuconym przez kolonializm.

Rewolucja agrarna była pierwszą ba-
talią klasową po zdobyciu niepodległo­
ści. Proces głębokich .zmian na wsi ąl-_
gierskiei. przeprowadzany w myśl za­
sady „ziemia dla. tych, którzy ją upra­
wiają”, wkroczył obecnie .w. trzecią
fazę. Po rozdzieleniu gruntów .gmin­
nych i. państwowych (I etap), ograni­
czeniu własności wielkich posiadaczy
z:emskich (II .etąp). przyszła kolej na

zajęcie się, .problemami, drobnych dzier­
żawców. i pasterzy. Tworzeniu nowo­
czesnych gospodarstw rolnych na zie­
miach rozdzielonych w wyniku refor­
my rolnej towarzyszy osadzanie noma­
dów we wsiach wyposażonych w szko­
ły, ośrodki zdrowia, obiekty kulturalne.

Algieria szybko się również uprze­
mysławia, celowo wykorzystuje
podstawowe bogactwa naturalne —

naftę i gaz. „Bierzemy udział w wy­
ścigu z czasem” — mówią Algierczycy.
Gdy około roku 2000 skończą się zaso­
by ropy, przemysł powinien być tak
rozbudowany, aby — gdy zabraknie do­
chodów płynących ze sprzedaży ropy —

sam ‘„zapracował” na siebie.

MAŁGORZATA

WASILEWSKA

Dodać przy tym wypada, że Algieria
kupuje, najnowocześniejszą w skali
światowej technologię produkcji. Po­
zwala to zachować konkurencyjność
towarów algierskich na rynku we­
wnętrznym i za granicą, ponadto wpły­
wa na modernizację otoczenia nie tyl­
ko pod względem materialnym, ale
I społecznym'.

..Dziś socjalizm w Algierii — pisał
»Die Zęib< — to przede wszystkim pró­
ba redukowania sprzeczności' społecz-

nych, danie każdemu szansy zdobycia
wykształcenia”. Osiągnięcia Algierii są
imponujące w tej dziedzinie. Podczas
gdy w 1962 r. do szkół w kraju uczę­
szczało 200 tys. dzieci, obecnie oonad
3.5 min młodzieży uczy się w różnego
typu szkołach, znajdujących się nawet
w najdalszych pustynnych zakątkach.

W ostatnim okresie w Algierii toczy
się ożywiona dyskusja na temat dosko­
nalenia metod zarządzania w admini­
stracji i gospodarce, a także właściwe­
go doboru kadry kierowniczej. Wyeli­
minowanie w możliwie najkrótszym
czasie istniejących w tej dziedzinie
mankamentów łączy się ze startem do
nowego planu czteroletniego na lata
1978—81.

Przewiduje się przede wszystkim od­
danie do użytku wszystkich dużych o-

biektów inwestycyjnych już rozpoczę­
tych, zwłaszcza nastawionych na eks­
port. a także wielu małych i średnich
przedsiębiorstw o charakterze antyim­
portowym. Nowy plan przewiduje rów­
nież wzrost inwestycji dla rolnictwa.

progu 1978 r Algieria wprowadzi­
ła w handlu zagranicznym monopol
państwowy Wszystkie 'kontrakty

importowe lub eksportowe n.a artykuły
trwałego użytku i usługi mogą być od
tej chwili zawierane z obcymi firmami

jedynie przez państwo i lokalne orga­
nizacje spółdzielcze.

Gdy oceniamy algierskie perspekty­
wy z punktu widzenia szerszej proble­
matyki afrykańskiej, a nawet całego
Trzeciego Świata, nie można nie pod­
kreślić roli aktywnej polityki zagra­
nicznej tego niezaangażowanego i kon­
sekwentnie antyimperialistycznegó pań­
stwa. W polu widzenia Algierii, znaj­
dują się sprawy żywotne dla wszyst­
kich Afrykanów zyskujące coraz licz­
niejszych zwolenników hasło jedności
działania w walce z neokólonializmem
i rasizmem, o nadrobienie zacofania i
ustanowienie sprawiedliwego ładu eko­
nomicznego w stosunkach międzynaro­
dowych.

Nie rozładowane barki przy nabrzeżach portowych w Ham­
burgu w czasie trwającego tam strajku dokerów zachodnio-
niemieckich. CAF

Zasady i rzeczywistość
TYGODNIK zachodhioniemiecki „Welt am Sonńtag”, wy­

dawany przez Springera, zamieścił artykuł zastępcy amery­
kańskiego sekretarza stanu Warrena, w którym stwierdza,
że w USA ściśle przestrzegane są takie prawa człowieka, jak
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych, ochrona zdrowia, po­
trzeby żywnościowe czy prawo do wykształcenia.

W tym samym czasie do Waszyngtonu doszedł z odległego
o 2,5 tys kilometrów Teksasu pochód, zorganizowany przez
związek tamtejszych robotników rolnych. Uczestnicy tego
„Marszu po prawa człowieka” domagali się w stolicy odpo­
wiedzi na nękające całe społeczeństwo pytania — dlaczego
7 milionów Amerykanów nadał nie ma pracy, dlaczego pra­
wo do mieszkania i godziwego zarobku pozostaje na papie-,
rze, dlaczego 10 proc, zatrudnionych żyje na poziomie niż- -

szyra niż ustalona przez rząd „granica ubóstwa”? Poruszyli
też konieczność rozwiązania palących problemów socjalnych,,
ochrony zdrowia i oświaty.

Przewodniczący teksaskiego Związku. Robotników. Rolnych
A. Ohrendon odpowiedział pośrednio Warrenowi: „Przeszliś-;
my tę długą drogę, aby zamanifestować konieczność .zapew­
nienia praw człowieka w USA...”

Na zdj.: Belgliimouz
MIWrffciiwjlAłłBWBggWi

— nowoczesna wieś. Na ulicach Ghardajs miasia-oazy na Saharze spotyka się muzułinąnki w białych szatach.

Volkswagen i Chrysler z... defektem

CHRYSLER, wraz z General Motors i Fordem — to wiel­
ka trójka amerykańskiego przemysłu samochodowego Kon­
kurencyjny wyścig tych gigantów-, którego przejawem jest
rzucanie na rynek coraz nowszych modeli, narzuca pośpiech,
co prowadzi często do produkcji samochodów z defektami.
Pod koniec ubiegłego roku kierownictwo Chryslera zmuszo­
ne było przyznać, że spowodowało to dziesiątki poważnych
wypadków na szosach. Obecnie trwa wycofywanie z ruchu
1,3 miliona sprzedanych samochodów z ostatnich serii, ce­
lem usunięcia defektów powstałych w zakładach kor.cerpu.

Podobnego pecha miał zachodnioniemiecki Volkswagen.
Firma zapowiedziała w połowie stycznia br., że wycofa z ru­
chu 383 tysiące samochodów, wyprodukowanych między
sierpniem 1974 a majem 1975 roku, w celu zainstalowania do­
datkowego mechanizmu bezpieczeństwa w układzie kierow­
niczym. Defekty w wielu samochodach pochodzących z tego
okresu wykryli niedawno technicy zaęhodnioniemieckiego
Automobilklubu.

NIE
ma dzisiaj dnagiego takiego kraju, jak Chi­

ny, którego przywódcy oficjalnie i bez jakich­
kolwiek niedomówień zalecają wojnę jako

podstawowy środek rozwiązywania problemów mię­
dzynarodowych. Wprawdzie w części prasy zachod­
niej pojawiają się sugestie na temat pewnego ,idc-
montażu” maoizmu, lecz konkretne posunięcia no­
wego kierownictwa pekińskiego nie dają żadnych
podstaw do tego rodzaju oczekiwań i twierdzeń.
Zarówno bowiem materiały ostatniego NI Zjazdu
KP Chin, jak” również głoś'pizedstawiciela Pekinu
w ONZ-owskiej debacie rozbrojeniowej wskazują
na narastanie wojennej psychozy wśród najwyż­
szych władz chińskich.
* Antyoćp: ężeniowy, wielkomocarstwowy kurs Pe­
kinu opiera się na założeniu, jakoby rozwój wyda­
rzeń nieuchronnie prowadził do wojny światowej,
a to — rzekomo — nie zależy od woli ludzi... IV

próbach zaostrzenia sytuacji międzynarodowej 5 do­
prowadzenia do konfliktów zbrojnych kierownictwo
chińskie staje po stronie sił reakcji, faszystowskich
dyktatur i przeciwników odpiężenia, nawiązuje z

nimi sojusze, których wspólnym mianownikiem jest
obsesja wojny i skrajnie antyradziecki kurs.

RZECZYWISTE
treści antypokojowej działalności

Pekinu ze szczególną ostrością ujawniają się
aa kontynencie azjatyckim, w rejonie, gdzie w

niedalekiej jeszcze przeszłości dochcdzllo do nie­
bezpiecznych, z puąktu widzenia bezpieczeństwa
światowego, konfliktów zbrojnych.

Chociaż proces tworzenia dobrosąsiedzkich sto­

sunków nie zawsze przebiega tam bez zakłóceń,
jednak dążenie do przekształcenia kontynentu azja­
tyckiego w region pokojowego współistnienia na­
leży do głównych mdtyWW W pólftyce zagranicz­
nej większości państw azjatyckich. Sukcesy polity­
ki odprężeniowej w Europie stworzyły dobry kli­
mat dla tych poczynań, które nawiązują do kon­

cjalne znaczenie militarny kompleks USA przywią­
zuje do bazy w archipelagu seszelskim — Dicgo
Garcia. - s

Utrzymaniu, tej ąOkinawy Oceanu Indyjskiego”
sprzeciwili się zdecydowanie na V Konferencji w

Colonlbo ;(1976. r.) szefowie państw , niezaaugażowa-
nyeh stwierdzając, że zakładanie, utrzymywanie i

MICHAŁ WIŚLICKI

cając jednocześnie konflikty lokalne, czego przy­
kładem mogą być ostatnie wydarzenia w Indochi-
nach.

W myśl zasady, że wszystkie drogi są dobre. któ­
re prowadzą do celu, Chiny zacieśniają kontakt np.
z paktem ANZUS . w którego skład wchodzą Sia­
ny Zjednoczone, Australia i Nowa Zelandia.

cepcji utworzenia systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Azji — dyskutowanych w ubiegłych latach,
przede wszystkim w ramach ruchu niezaangażowa-
nych i ASEAN.

Jednym z najbardziej newralgicznych miejsc w

Azji jest basen Oceanu Indyjskiego. Idea przekształ­
cenia go w strefę pokoju znajduje się obecnie W
fazie wstępnych ustaleń miedzy jej projektodawcą
— rządem ZSRR i rządom Stanów Zjednoczonych.
Ten ostatni utrzymuje w tym akwenie, jak wia­
domo, liczne bazy wojskowe, wśród których spe­

rozszerzanie obcych baz i obiektów wojskowych w

rodzaju bazy na wyspie Diego Garcia, jest sprze­
czne z interesami narodów tej strefy.

INACZEJ pragnie ukształtować przyszłość base­
nu Oceanu Indyjskiego obecne kierownictwo
kierownictwo Chin. Wchodząc w Specyficzny

„podział pracy” ze światowymi siłami antyodprę-
żeniowymi, Pekin wzywa do utrzymania obecności

wojskowej Stanów Zjednoczonych as Pacyfiku i
Oceanie Indyjskim pód pretekstem przeciwdziała-
nią rozszerzaniu się w’piywów radzieckich, podsy­

Popierając politykę bloków militarnych, przy­
wódcy chińscy świadomie wywołują napięcia w

Azji, licząc prawdopodobnie na uzyskanie w przy­
szłości określonych korzyści. W związku z tym in­
donezyjska gazeta „Angatan Bersendjala” pisała, że

Chiny wcale nie zamierzają zagwarantować neu­
tralności rejonu Południowo-Wschodniej Azji w tym
sensie, w jakim rozumieją to pojęiie państwa
członkowskie ASEAN. żądające przekształcenia tej
części kontynentu w strefę wolna o<? obcych inge­
rencji i obecności broni nuklearnej.

Jeśli wierzyć dziennikarzom prasowym, Pekin

rozpatruje możliwość utworzenia sojuszu wojsko­
wego w następującym składzie: Australia, Stany
Zjednoczone, Chiny i Japonią.

SZCZEGÓLNIE wyróżnianym ostatnio kierun­
kiem działania pekińskiej dyplomacji jest To­
kio. Pekin naciska na zawarcie chińsko-japoń­

skiego układu o pokoju i przy jaźni, stawiając jed­
nak ultimatywne żądanie, aby w porozumieniu tym
znalazła się formuła mówiąca o wspólnym przeciw­
stawieniu się „hegemonii w Azji pewnego trzeciego
mocarstwa”. Charakterystyczny komentarz w tej
sprawie dał działacz Komunistycznej Partii Japo­
nii, Akahata: Nie należy dopuścić — ostrzegł —

aby Japonia została związana ze strategicznymi
planami Chin, które — wychodząc ze, swych anty­
radzieckich pozycji — twierdzą, że najważniejsze
znaczenie ma stworzenie wspólnego frontu przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu.

Podejmowane w Pekinie próby zakłócenia radzi e-

cko-japońskiego dialogu, który jest ważnym ele­
mentem ugruntowania zasad pokojowego współ­
istnienia w Azji, ukazują rzeczywiste intencje kie­
rownictwa pekińskiego w tworzeniu dobrosąsiedz­
kich stosunków regionalnych.

Na antyradzieckiej kanwie doszło także do pro­
pozycji chińskich pod adresem Indii: w zamian za

gotowość zrewidowania, w razie potrzeby, układa
o współpracy ze Związkiem Radzieckim, Delhi mo­
że oczekiwać rezygnacji Chin z roszczeń do terenów

przygranicznych.

Nowo-

K-577

Tarno-

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA -

SPÓŁDZIELNIA PRACY w TARNOWIE

zawiadamia, że z dniem 5 stycznia 1973 roku

została otwarta

T
KOMUNIKATY

Spółdzielcza Przychodnia lekarska
przy ul. Krakowskiej 15 w Tarnowie

która świadczy usługi lekarskie w następujących
poradniach specjalistycznych:

@ chirurgiczno-urologicznej
© laryngologicznej

© pediatrycznej
© internistycznej - oraz

© chirurgii plastycznej
© chirurgii ogólnej

© pracowni analitycznej
© pracowni EKG

Ponadto w Tarnowie przy ul. Szujskiego 32 czynna
jest codziennie poradnia ginekologiczno - położnicza —

z wyjątkiem sobót — oraz pracownia cytologiczna,
czynna we wtorki i czwartki.

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy zaprasza
również do korzystania z usług:

© autoryzowanej Stacji Obsługi Samochodów —

w Dębicy przy ul. Sandomierskiej
© zakładu renowacji i wyrobu kołder w

wie, na os. 25-lecia PRL, błok nr 1
© zakładu malarskiego w Tarnowie, ul.

dąbrowska 8.

Unieważnią się z dniem 28 grudnia 1978 roku

pieczątki o następującej treści:

1) Polski Czerwony Krzyż Punkt Opieki nad

chorym w domu w Tarnowie

2) Kierownik Punktu PCK’Opieki Społecznej
nad chorym w domu Barbara Tryba.

K-610

OGŁOSZENIA DROBNE

Zguby

KAŻIOR Marek, Nowy
Wiśnicz 180. zgubił bilet
roczny PKS relacji Nowy
Wiśnicz — Bochnia." nr

008108, wydany przez PKS
— Tarnów. g-38929

PIOTROWSKI Krzysztof,
zam. Kraków, ul. Kujaw­
ska 4,35. zgubi! legityma­
cję studencka nr 2143 —

Akademii Sztuk Pięknych
w Krakowie. g-39012

iDIMTER Dariusz, sam. w

Krakowie, ul. Studzianki
2'?, zgubił legitymację
szkolną nr 67/76. wydaną
przez Zespół Sżkół Zawo­
dowych Nr 1 w Krako­
wie. . g-38B36

M1CHAŁCZ.AK Jakub —

zam. Rabka Zdrój, ul.
Garncarska 17, unieażnia

zagubioną pieczątkę o

treści: Zakład Zduński,
Jakub Michalczafe Ranka,
ul. Garncarska 17.

. S-31S3Ó

30 SKLEPÓW

o obsadzie 1—3-osobowej
priekaże do prowadzenia na warun­
kach umowy zlecenia - DYREKCJA

„SPOŁEM” WSS — Oddział w Nowym
Sączu, ul. Jagiellońska 11.

K-644

Jak handlujemy z Trzecim Światem
PRZYJĘTA przez ONZ koncepcja „Nowego Ładu Ekono­

micznego” w święcie zakłada, iż w ciągu najbliższych 25 lat
udział rozwijających się krajów Afryki, Azji i Ameryki
Łacińskiej w globalnej światowej wytwórczości przemysło­
wej zwiększy, się z obecnych 7 proc, do 25 procent i że ich

eksport dóbr przemysłowych — dziś jeszcze marginesowy
w porównaniu z krajami wysoko rozwiniętymi — wykaże
w tym czasie wzrost 20-krotny.

Obecnie Trzeci Świat jest przede wszystkim wielkim re­
zerwatem surowców: na kraje tej strefy przypada około
60 procent światowego eksportu surowcowego, nie licząc ro­
py naftowej. Udział tropików w pokrywaniu światowego
zapotrzebowania jest decydujący zwłaszcza w takich pro­
duktach jak fosforyty. (56 proc, światowego eksportu), man­
gan (59 proc.), bawełna (65 proc.), boksyty (79 proc.), herba­
ta (81 proc.), cyna (83 proc.), kauczuk naturalny (97 proc.),
(kawa 97 proc.), kakao 99 proc, światowego eksportu). Co­
raz większe ilości tych surowców, a także coraz liczniejsza
reprezentacja dóbr przemysłowych wytwarzanych w Trze­
cim Swiecie trafia na rynki krajów RWPG.

Interesy w miliardach liczone
OSTATNIO w niektórych krajach RWPG otwarto nowe

regularne linie lotnicze łączące stolice tych krajów z da­
lekimi punktami geograficznymi w Trzecim Swiecie. War­
szawa uruchomiła m. in. linię do Bangkoku w Tajlandii,
Moskwa — do Meksyku, Etiopii, Republiki Malgaskiej. To

wprawdzie tylko szczegół w rozwoju naszych interesów,
i kontaktów z Trzecim Światem, ale dość symptomatyczny.
Ostatecznie — samolotami podróżują nie tylko turyści; rów­
nież, a może przede wszystkim — handlowcy, ekonomiści,
eksperci, politycy. Wyrazem rosnącego zainteresowania kra­
jów wspólnoty socjalistycznej rynkami Trzeciego Świata
i odwrotnie — tychże rynków obszarem RWPG — jest prze­
szło trzykrotny wzrost wzajemnych obrotów handlowych w

latach 70-tych, które obecnie wyrażają się sumą stanowią­
ca równowartość ok. 21 miliardów dolarów (szacunek za rok

1977).
Rzecz zresztą nie tylko w samych obrotach handlowych.

Do dnia dzisiejszego na obszarach Trzeciego Świata zbudo­
wano przy technicznej pomocy krajów RWPG około 2500

rozmaitych obiektów przemysłowych i z dziedziny społecz­
nych całkowicie lub w dużej części w urządzenia zakupione
no-gospodarczej infrastruktury (drogi, porty, systemy wod­
ne, obiekty służby zdrowia i in.). W zakładach wyposażo­
na synku RWPG kraje rozwijające się produkują m. in. po­
nad 30 min ton stali, ponad 60 min ton ropy naftowej. 30 min
ton przetworzonych produktów naftowych i petrochemicz­
nych, kilkadziesiąt miliardów kilowatogodzin energii elek­
trycznej, wiele milionów metrów tkanin, tysiące ton innych
towarów. Efektem pomocy krajów wspólnoty socjalistycznej
jest również przeszkolenie w sumie ponad 600 tysięcy osób
z krajów Trzeciego Świata na kwalifikowanych robotników,
majstrów, techników, inżynierów, lekarzy itd.

KAROL RZEMIENIECKI

HANDLOWE
Polska w "Tropikach

POLSKA obecność na rynkach Trzeciego Świata: jest, jak
dotychczas, mniejsza niż wynikałoby te z pozycji ekono­
micznej naszego kraju w swiecie, a także w zestawieniu
z osiągnięciami w tym zakresie innych krajów RWPG.

Wprawdzie obroty z Trzecim Światem zwiększyliśmy w la­
tach 70-tych trzykrotnie i dziś mają one wartość prawie
2 miliardów dolarów w skali rocznej, ale też udział krajów
rozwijających się w globalnych obrotach polskiego handlu

zagranicznego wynosi około 6 procent, wobec 10 proc, stano­
wiących przeciętną dla całego obszaru RWPG. Co więcej —

w ostatnich latach udział ten nie wzrasta, przy czym nie­
rzadkie są przypadki, w których nasz handel z konkretny­
mi krajami rozwijającymi się maleje.

Dla przykładu: w latach 1975—1976 wartość naszego eks­
portu do Tajlandii spadła z 34 na 19 milionów złotych de­
wizowych (jeden złotj- dewizowy równa się 0,3 dolara), do
Sudanu — z 13,5 na 11,3 min zł aew., do Tunezji — z 33 na

20 min zł dew.. do Argentyny — ze 103 na 77 min zł dew.,
do Meksyku — z 44 na niespełna 35 min zł dew., do . Indo­
nezji nawet ze 120 na 16 min. złotych dewizowych. Brak

jeszcze danych za rok 1977.

Oczywiście, są też przypadki odwrotne, w których zazna­
czył się bardzo szybki wzrost naszej eksportowej ekspansji.
Dotyczy to zwłaszcza takich krajów, jak Arabia Saudyjska,
Iran, Irak, Kuwejt. Algieria, Libia, Maroko, Kolumbia Jest
w tym niewątpliwy, ekonomicznie uzasadniony wpływ kon­
centracji wysiłków ekspoi towych na pewnych rynkach,
szczególnie interesujących z punktu widzenia perspektyw
na bliższe i dalsze lata (m. in. na rynkach tzw. krajów naf­
towych, zasobnych w środki płatnicze). Wydaje się jednak,
że do Trzeciego Świata trzeba z działalnością eksportową
„jechać” mimo wszystko trochę szerszym frontem. Zwłaszcza

gdy się sobie uprzytomr.i fakt, że w tej rozległej strefie jest
30—40 krajów, do których wysyłamy (uwzględniając każdy
kraj z osobna) mniej niż 0,1 proc, naszego eksportu, a wśród
nich takie jak ńp 80-milit>nowy Bangladesz, czy 135-milio-
nowa Indonezja.

Z obszarem Trzeciego Swńata wziętym jako całość, mamy
z reguły aktywny bilans obrotów, tzn. nadwyżkę wpływów
dewizovzych ze eksport nad wydatkami dewizowymi na

port.
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TEATRY

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Duch* 1):
i Wyspiański: Akropoli* — 19.iS,
MINIATURA (pl. Duch* i): M.

CWietajewa: Po ludziach błądzę —

lfl 15, KAMERALNY (Bohate­
rów Stalingradu zl): J. Ol-
czak-Ronlkler: Wystawa ku czci

Zapolskiej — 19.18, BA­
GATELA (Karmelicka 6): Molier:
Szkoła żon — 19.30, P. E. Victor:
pepsie — 22, LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): T. Wleżan: Nasze ka­
walerskie — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): G. Feydeau: Pchla w

uchu
_

19.15 (od lat 18), FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Kon­
cert Symfoniczny — 18. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): W. Jarema i

j. Wolski: Hej na smoka — 17,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Czte­
ryDamy1As—19,SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska 5):
H Ibsen: Nora — 19.15, KAWIAR­
NIA „POD PAWIEM” (Grodzka
43): Kabaret „Nieszczęście ze

szczęściem" — 22 .

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Akronolis —

19.15, MINIATURA: B. Drozdow­
ski: Hamlet 70 — 19.15, STARY:
Wesele — 19.15. KAMERALNY: S.
Mrożek: Emigranci — 15, Wystawa
ku czci G. Zapolskiej — 19.15, BA­
GATELA: St. I. Witkiewicz: Pan­
na Tutli-Putli (musical) — 19.30,
LUDOWY: Pyza na polskich dróż­
kach — 11 . 15 (na oba przedst.
abonam. nieważne, przedst. zam­
knięte). SCENA OPEROWA Teatru

Słowackiego: B. Pawłowski: Kró­
lewna Śnieżka — 14. GROTESKA:

Hej na smoka — 16, KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Cztery Damy i As
— 15. 19. SCENA SZKOLNA PWST
(Warszawska 5): H. Ibsen: Nora
— 19.15, HERBACIARNIA FENIKS
(Jana 2): „Sąd nad operetką” —

17i20.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Kochaj albo rzuć (poi. b.o .)
— 15.45. KIJÓW (Krasińskie­
go 34): Transamerican express
(USA 15 lat) _ 15,45, 13,
20.15. KULTURA (Rynek Gl. ■15):
Niewierna żona (fr. 18 lat) **/°°
— 10, 12, 14, 16, Biały ptak z czar­
nym znamieniem (radź. 15 lat)
»*»/«>

_ u, Policja przygląda się
(wl. 15) */°° — 20, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Niewin­
ne (wt. 18 lat) ♦»/«> — 14.30, 17,
19.30, MIKRO (Dzierżyńskiego 55):
Kobieta w czerwonych butach (fr.
18 lat) *»/°° — 15.45. 18, 20.15,
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Alicja już tu nie mieszka (USA
15 lat) ***/“ — 15.30, Godziny gro­
zy (ang. 15 lat) »*woo — u, 13,
17.30, 19.30, PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka I Lolka' (poi. b.o .)
— 10. 11, 15. 16. 17, Kabaret (USA
15 lat) »***/ooo 12, 18, 20, POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
(niecz.), SFINKS (os. Górali 5):
Przygody Gerarda (ang. 15 lat)
»*/“’

_ 16, 18, SZTUKA (Jana
4): Twarz innego (jap. 18 lat) «♦/»
— 10. 12 .30. ,15.45, 18, 20.15, RO­
TUNDA (Oleandry 1)(niecz.),
ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Omen (ang. 18 lat)
»*/oooo

_ 15.45, u. 20.15, ŚWIT
mała SALA (os. Teatralne 10):
Każdy umiera w samotności (RFN
15 lat) ***/<►»

_ 15, 17.15, ig.34,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Flip i Flap w Legii
Cudzoziemskiej (RFN b.o .) — 15.30,

Powrót różowej pantery (ang. u

lat) — 18, 20.15, ŚWIATOWID
MAŁA SALA (os. Na Skarpie 7):
Heca (RFN 15 lat) »*/•• — 16, 17,
19.15, TĘCZA (Praska 27): Nie ma

mocnych (poi. b .o .) — 17, Roman­
tyczna Angielka (ang. 18 lat) »*/«>
— 19, UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): GodzlUa contra Gigan
(Jap. 18 lat) »/»« — 10, 12.1S, 15.45,
18, 20.13, UGOREK (os. Ugorek):
Czterej muszkieterowie (panam. 12

lat) »**/•«• — 15, 17, Samotnik
(fr. 15 lat) »♦/“» —.18, WANDA

(Waryńskiego 8): Cenny depozyt
(USA 12 lat) »/•• — 10, 12.15,
Szkarłatny pirat (USA 15 lat) **/

— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA
(Stradom 15): Nieme kino (USA
15 lat) *»/■»

_ 10, 12, 14, 16, Mara­
tończyk (USA 18 lat) *«»/oooo —

18, 20.13, WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Śmierć z komputera (fr. 15 lat)
•/°” — 10, 12.15, Zabity na śmierć
(USA 15 lat) »*/o»o — 15.45, 18.
20.15, WRZOS (Żamojskiego 50):
Przygody małpki Nuki (radź,
b.o .) */«> — u, Diabli mnie biorą
(fr. 15 lat) »/»“ — 16, 18, 20, WIE­
DZA (Rynek Gl. 27): Między Atla­
sem * oazami (CSRS b.o .) — 17.15.
WISŁA (Gazowa 25): Przepustka
dla marynarza (USA 13 lat) */°°
— 10.4S. 15.43, 18. Szaleństwo mi­
łości (norw. 18 lat) */°» — 13, 20,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Helga (RFN 1 Siat) **/« 16.30,
18. Salvo d’Acquisto fwl. 15 lat)
**/°° — 19.30.

DOBCZYCE — Raba: Na tropie
Wilby’ego (ang. 13 lat) **/“>» —

sob. 20, niedz. 18, 20, GDÓW —

Promyk: Romans jakich wiele

(wł. 13 lat) ♦*/oo=>
_

sob. 18, niedz.
15.30, 18. KRZESZOWICE — No­
wości: Zapach kobiety (wł. ia lat)
***/°°» — sob. niedz. 10, 18, 20,
MkSLENICE — Wisła: Dziewczy­
na do dziecka (wl. 18 lat)
— sob. 17.45. 20, niedz. 15.30. 17.45,
30. NIEPOŁOMICE — Bajka: Po­
całunki z Hongkongu (fr. 12 lat)

_

Sob. 18, niedz. 15, 17, 19,
PROSZOWICE — Syrenka: Z przy­
mrużenia: oka (fr. 18 lat) */«• —

sob. 18, niedz, 16, 18. SKAŁA —

Grota: Trzęsienie ziemi (USA 15
lat) **/oow

_ sob., niedz. 16, 18,
SŁOMNIKI

_

Czar: Rafferty i

dziewczyny (USA 18 lat) ♦»/«> —

sob. 16.30, 19, niedz. 15, 17, 19,
WIELICZKA — Górnik: Śmierć
prezydenta (poi. 12 jat) ****/ooo

_

sob. 16.43, 19, niedz. 15, 17, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. Kochaj albo rzuć — 15.45,
KIJÓW; Ebirah — Potwór z głę­
bin (jap. 12 lat) — 11, 13.30,
Transamerican ekspres — 15.45, 18,
30.15, KULTURA: Brunet wieczo­
rową porą (poi. 12 lat) ♦/•

_ 12,
20, Policja przygląda się (wl. 15
lat) */°» — 14, ia. Niewierna żona
— 18, MIKRO: Gwiżdżę na wszyst­
ko (radź, 12 lat) */<» — n, Ko­
bieta w czerwonych butach —

15.43, 18, 20.15, MASKOTKA: Bajki
10.30, 11.30, 12.30. Godziny grozy

— 15.30. 17.30 . 19.30, . PASAŻ:
Przygody Bolka 1 Lolka — 10, 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17, Kabaret —

18, 20, SFINKS: nieczynne, SZTU­
KA: Szczególny dzień (wl. 15

lat) »»*/~
_ 10, ja, ł6, lg,

ROTUNDA: Świat dzikiego zacho­
du (USA 15 lat) */oo« 17, SIYIT
DUŻA SALA: Hubal (poi. b.o .)

— u, omen — 15.45, 18, 20,
ŚWIATOWID DUŻA-SALA: Jeź­
dziec bez głowy (radź, b.o .) — 13,
Powrót różowej pantery — 15.45,
18, 20.15, TĘCZA: Bajki — 14, Nie
ma mocnych — 15, Romantyczna
Angielka _ 17, 19. WRZOS: Krzy­
żacy (POl. b.O.) ♦ — 13,
Diabli mnie biorą — 16, 18. 20,
WIEDZA (miecz.), WISŁA: Bajki
— 11, 12, Świat dzikiego zachodu

(USA 15 lat) »/»•• — 13, 16, Prze­

pustka dla marynarz* — 18, 80,
UGOREK; Bajki — 11, 12, 13, Dzień
delfina (USA b.o.) — 15, Czterej’
muszkieterowie — 17, Samotnik —

19, ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15,
Helga — 16.30, Nietrwale szczęście
(jap. 15 lat) »*/» — 18, 20.

Pozostałe kina jak eobotę.

SOBOTA. NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (miecz.),
Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.).
SKARBIEC KORÓNNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE

_

DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz. (9—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
Krakowskiego sob. (9—16), niedz.
(13—17), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.
(10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne I pamiątki po
J. Matejce oraz w ». III p. — Dy­
plomy J. Matejki: sob. (10—16),
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
LAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo i rzeźba do 1765
r. sob. niedz. (10—16). N . GMACH

(a!. 3 Maja 1): sob. niedz. (10—16).
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów
Czartoryskich; sob. (10—16), niedz.
(9—13), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Malarstwo K. GA-
WLOWEJ: sob. niedz. (10—15), MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów 1 zegarów; sob.
niedz. (9—14), FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Szopki krakowskie:
sob.. niedz. (9—14), GALERIA OD­
DZIAŁU TEATRALNEGO (Szpital­
na 21): sob. niedz. (9—14), ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): Dzie­
je teatru .krakowskiego sob. niedz.

(9—14), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 34): Półwiecze Polskiego Radia
w Krakowie sob. niedz. (9—14),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawa pokonkurso­
wa: „Ocalić od zapomnienia” sob.
(14—18), niedz. (10—14),

‘

MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Stała wystawa
— LENIN W POLSCE: s-ob. (10—17),
niedz. (10—13), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej: sob. niedz. (11—14), MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE
(Ojców): sob. niedff. (10—16), MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej: sob. niedz. (9—13), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (7—18).

GALERIA KTF (Boh. Stalingra­
du 13): Wystawa VENUS; sob.
niedz. (9—21), PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa prac Andrzeja Pawłow­
skiego „OMAMY” — sob. (otw.
12), niedz. (11—18), GALERIA AR­
KADY: sob. niedz. (11—18), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4); Salon
malarstwa krakowskiego, sob.
niedz. (10—17), SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Kon­
kurs na rysunek 1 pastel: sob.
niedz. (mlecz.), / GALERIA „B”
DESA (Bracka 2): Wystawa
rysunku Al RZEPKI: sob.
(11—19), niedz. (niecz.), GA­
LERIA DESA (Jana 2): Wystawa
szkła artystycznego sob. (11—19),
niedz, (nlecz.), GALERIA DESA
(Nowa Huta. os. Kościuszkowskie
5): Wystawa prac Ewerdta Hilge-
manna, Holandia sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa RY\’-

NEK, Szkice z Michelangela— Ste­
fan SPEIL sob. (10—17), niedz.
(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): A. GRUPACIO FOTOGBAFICA
CAMBRILS HISZPANIA — Konrad
Pollesch — Fotografie sobota (1<

CO•GDZIE•KIEDY?
| SOBOTA, NIEDZIELA 4, 5 LUTY 1978 R. ANDRZEJA, AGATY |

— 18), niedz.. (10—14), GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 4): Wy­
staw* „Grafika norweska” »ob.

(10—18), niedz. (nlecz.), MIEJSKA
BIBLIOTEKA PUBLICZNA (Fran­
ciszkańska 1): WYSTAWA: Książ­
ki o kwiatach i ogrodach: sob. (10
— 15, niedz. (10—13), GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Stolar­
ska 8—10): Wystawa malarstwa
RAFAŁA MALCZEWSKIEGO sob.
niedz. (11—19), KLUB MPiK

(Maty Rynek 4): CZYTELNIA:
sob. (10—21), niedz. (11—15),
GALERIA: Malarstwo aforystycz­
ne 1 rysunki binarne W. Gabrysia­
ka sob. (11—19), (niedz.) (11—15),
KLUB MPiK (Nowa Huta, pl. Cen­
tralny) : Wystawa malarstwa —

JAN BOŻEK sob. (10—20), niedz.

(16—20). DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (10—16, wst.

wolny), KDK „POD BARANAMI”

(Rynek Gl. 27): ANNA FEREK —

Malarstwo i stiukoplastyka (14.30—

18), ZWIĄZEK LITERATÓW POL­
SKICH (Krupnicza 22): Wystawa:
Nowe pejzaże, akwarele i tempe­
ry — ROMAN HENNEL.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): sob.
niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: Malarstwo
P. Michałowskiego; Galanteria ar­
tystyczna M. Czarneckiej sob.,
niedz. (10—12), MDK: sob. (8—13),
niedz.\ (niecz.).

ZOO (Lasek Wolski): (9—15).
Salon Gier Sport.-Zręczn. (Mo­

gilska 76): (11—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

Salon automat. sport.-zręczn.
PASAŻ BIELAKA 22).

SZPITALE fh
OVŹ<JRME KJf

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGII DZIEC.: (sob.):

Prądnicka 33 (niedz.), Na Skarpie
65. CHIRURGICZNY: (sob.), Try-
nitarska U, (niedz.) Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz. Na Skarpie 65, UROLO­
GICZNY (sob. niedz.), Grzegórzec­
ka 18. OKULISTYCZNY (sob.)
Witkowioe (niedz.) Kopernika 38.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): teł.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernik* t; — teL 231 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teL 878-80 (8—22h tel.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr J Ml,

Pokoju 4) — teL 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (0*1-

l* 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 8 (Kra­

sickiego Boczna 8) — tek 818-58
(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH (15—20).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15 —20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

.________ _______

.

SOBOTA. NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel, 09, za­
chorowania i przewozy — 238-33 .

Informacja — 205-1L Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 623-50. Lotnisko Balice 190-29 N.
Huta 422-22. 417-70. Krzeszowice 9,
22, Jerzmanowice 48. Proszowice 9.

Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54.

SOBOTA, NIEDZIELA
Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskiego,

24 (tlen), Długa 88, pl. Wolności 7,
N. Huta, os. Struga 36, pl. Cen­
tralny A, bl. Centrum A., bl. 3

(tlen), Pstrowskiego 94 (tlen).
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77.
WIELICZKA — (Boh. Warszawy

12) — teł. 276
SKAWINA — (Ogrody) — tel. 450

INNE:
____________

.

•

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teł. 271-30, .228-90

(niecz.).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8. tel. 260-91, 204-71 (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 295-
78. 225-66.

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (9—18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
tłobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. 27, pok. 144 tel. 244-02
(11—18).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 7—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 6—22 .

? .. -A-1’'’ /■-
RADIO t

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

8.00—9 .00 Sygn. dnia. 8 .03—11 .40

Cztery pory roku w oprać. Ta­
deusza Fredry. 11 .25 „Nad Niem­
nem” — fr. pow. E . Orzeszkowej.

11.40 Tu Radio Kierowców. 11 .56
Komun, o stanie wód. 12.05 Z kra­
ju i ze świata. 12.25 Moz. polsk.
mel. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Muz.
rozr. 13.25 Tańce polskie. 13.40 Ką­
cik melomana — Walce wied. 14 .00
St. Gama. 14 .20 St. Relaks. 14 .25 St.
Gama. 18.05 Koresp. z zagr. 15.10
St. Gama. 16.00—18.25 Tu Jedynka.
17.30—18.00 Radiokurier — aud. inf.
St. Młodych. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Przeb. non stop.
19.15 Z poznańsk, studia. 19.40

Gwiazdy jazzu — Count Bassie.
20.00 Wiad. i inf. dla kierowców.
20.05 Podwiecz. przy milcrof. 21.35

Przy muz. o sporcie. 21.58 Komun.
Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio Kiero­
wców. 22 .23 Łódź na muz. ant.

23.00 Minął dzień. 23.12 Wiad. sport.
23.15 Muz. do poduszki.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6,30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

12.05 Ottorino Respighl —

Fontanny Rzymskie — poem.
symf. 12,25 Czy znasz tę książkę
— zag. liter. 12 .45 Wirtuozi różn.
lnstr. 13.00 Mag. łowiecki. 13.15
Muz. oper. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 A. Koszewski — Concerto

grosso. 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej. 14 .30 St. Słonecznik. 14.50
. .Czata” — mag. wojsk. St. Mło­
dych. 15.05 Utw. Haendla. 15.30
Radioferie. 16.10 ,,Przekrój muzy­
czny tygodnia”. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 17.00 Z
archiw. jazzu. 17.20 Nowości Wyd.
Lubelskiego. 17.40 Fragm. sagi ro­
dzinnej — rep. lit. W. Nowickie­
go. 18.00 Muz. archiw.1 PR. 18.25

Plebiscyt St. Gama. 18.30 Echo dn.
18.40 Czas i ludzie — aud. kom­
batancka. 19.00 „Matysiakowie”.
19.30 Probl. teatru oper. 20.00 Nas

dwoje jeszcze — poem. E . Michaux
20.20 Odtworzenie konc. Tria For­
tepianowego ,,Beaux Arts” ze St.

Zjedn. 21.50 Wiad. 1 inf. sport. 22.00
Gwiazdy estr?^ — B. Rylska. 23.00

Mistrz, interpr. muz. dawnej.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Muz. na dobranoc — Kącik starej
płyty.

PROGRAM III

UKF 67,94 MHz i 66,17 MHz
11.30 W tonacji trójki. 12 .25

Za kierownicą. 13.00 Powt. z rozr.

13.50 „Żywot młodzika nlepoczci-
wego” — 17 ode. pow. F. de Qua-
vedo. 14.00 Concerti per altri stro-

mentl. 15.05 Kram z plos. 15.30 Stu­
dio 202 — Wrocławski magazyn
rozrywkowy. 16.30 Fantazja elek­
tryczna. 16.45 Nasz r. 78. 17.05 Muz.

p-ta UKF. 17.40 Karnawał rytmów
afro-amerykańsklch. 18.10 Pollt.
dla wszyst. 18.25 Konc. jakiego nie

było. 19.00 Książka tyg. — O du­
chach — opowieści prawdziwe.
19.15 Dawnych wspomień czar.

19.35 Opera tyg. V. Belllni „Pury-
tanle”. 19.50 „Mściciel w miastecz­
ku” — 18 ode. pow. J. Chase.
20.0Ó Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wlecz.
— Ł. Prus. 22 .15 „Rola" — słuch,
wg noweli K. Zanussiego. 22 .35

Ballady Boba .Dylana. -23.00 .Mi­
niatury poet. — Wahadło zegara
— wiersze Jana Zycha. 23.05 . Jam
session w Trójce.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55.

8.35 Sport — nauka — techn.
8.53 Graj kapelo. 9 .00 „Wesoła
Ludwika” — sl. A. Swirszczyń-
sklej. 9.20 Poranek pieśni. 10.00 J.

Haydn — II Konc. wiolon. 10.30
Estr. przyj. 11.00 „Szlakami Impul­
sów nerwowych" (dla szkół śred­
nich). 11.30 Duety śpiewają — M.
Caballe 1 S. Verret. 12.05 Tr. pr.
II. 12.25 Giełda płyt. 13.00 34 lek.

j. «ng. 13.15 Angielskie ballady
lud. 13.30 Z dala od utartych szla­
ków — „Głogówek”. 13.50 Tu st.
STEREO — (KR) (STEREO). 15.05

„Marencyja” — według XII-w.
kom. anonim, autorów. 15.50 Dy­
ryguje F. Reiner. 16.05 „W masy­
wie rotundy” — sztuka romańska
i gotycka. 16.25 Gra Grand Stan­
dard Orchestra. 16.30 Rozm. 1 refl.

pedag. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (KR). 16.50 Na rad. ant.
wasze troski wasze wnioski (KR).
17.05 Sobotni mag. rozr. (KR). 18.24

Pog. (KR). 18.25 „Pamiętać, czy za­
pomnieć?" — Próby przeszczepie­
nia pamięci. 19.00 Czy znasz swoje
prawo? — Uprawnienia rolników.
19.15 18 lek. j. franc. 19.30 Studio
dwóch — Mag. stereo (KR) (STE­
REO). 21.15 Lokalny stereof. pr.
muz. (KR) (STEREO). 22.15 Radio­
we portrety Polaków — prof. A-

dam Vetulanl — historyk. 22 .35 Ra-
diowo-TV Śr. Szk. dla Prac. — Ję­
zyk polski.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 00,
10.00, 12.05, 14.00, 19.00, 22.00,
23.00, 0.01, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

6.05 Kierm. pod Kogutkiem. 7 .00

Relacje z przebiegu wyborów do
rad narodowych. 7 .20 Muz. roz­
rywkowa. 7.50 Fala 78. 8 .25 Moja
aud. muz. .00 Radiowy Mag. Woj­
skowy. 10.00 Wiad. sport, oraz re­
lacje z przebiegu wyborów do rad

narodowych. 10.20 St. „Gama”.
12.05 „W samo południe”. 13.00

„Brawurowy slalom” — słuch. H .

Pletrusiewlcz. 13.30 W Jezioranach.
14.00 Relacje z wyborów do rad

narodowych. 14.20 Konc. życz. 16.00

„Wyspa” — słuch. B. Urbankow­
skiego. 16.40 Konc. na instrum.
17.00 Wiad. oraz relacje z wy­
borów do rad narodowych. 17.20
St. Młodych. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Różne barwy plos. oraz

relacje z wyborów do rad naro­
dowych. 19.30 Przy muzyce o Spor­
cie. 21.05 Telegr. muz. ze świata.
21.35 Musicon. 22 .05 „Mini-mega-
zynek” — aud. Z . Wlktorczyka.
23.00 Wiad. sport. 23.10 „Revia pio­
senek". 23.40 Gra Orkiestr* PB i
TV •— Studio S-l.

•

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30.

5.27 Pocz. progr. 5 .35 Zaprasz, do
Warsz. — aud. słowno-muz. 6 .10
Kalend. Rad. 8 .15 Moz. polsk. mel.
lud. 6 .35 Wiad. sport. 5 .40 Z maiow.

skrzyni. 8.55 Inf. oprogr. PR i TV.
7.00 Moskwa z mel. 1 plos. 7 .35
„Niedzielne spotkania” — progr.
lit.-muz. 12.05 Poranek symf. z no­
wych nagrań Ork. 1 Chóru PR i
Telew. w Krakowie 13.00 „Opera
za trzy grosze” — słuch, wg B.
Brechta. 14.35 Turniej śpiewaków
t kapel lud. 15.00 Radioferie.
15.45 Reki. 16.00 Konc. Chopinow­
ski- 16.30 Wizyty i podróże — aud.
rozr. 18.00 Panor, polsk. wokallst.
,18.35 Feliet. aktualny. 18.45 Kaba­
recik reki. 39.00 Recit. Z . Wodec­

kiego. 19.20 Rozgł. Harcerska. 20.04

Wielcy artyści estrady i kabaretu.
21.00 Wojsko, strat., obronn. 21 .15
Plos. żołn. 21 .30 Mag. tyg. 22.30

„Koniec świata" — słuch wg poe­
matu K. I . Gałczyńskiego. 23.00
Orlando dl Lasso — Msza „Boli
Amfltrit altera”. 23.35 Public,
międzynar. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
5.57 Pocz. progr. 6.00 Stan pog. t

Wiad. 5 .05 Mel. — przebudzankl.
7.00 Za kierownicą. 7.30 Na pobo­
czu wielkiej polityki. 7 .40 Posłu­
chajmy jeszcze raz. 8.30, 14.00,
19.30 Ekspr. przez świat. 8.35 Co
kto lubi. 9 .00 „Mściciel w miastecz­
ku" — 18 ode. pow. J. Chase: 9.19
Z dunajcową wodą — Babski com­
ber w Jaworsku. 9 .30 Gdy się mó­
wi A... — aud. public., 9.50 „Byle
do wiosny” — gra zesp. Main-
stream Plus. 10.00 60 min. na godz.
11.00 Śpiewa Brassens. 11.15 Nie­
dzielna szkółka muz. 12 .00 „Gorgo-
nowa i uczeni mężowie” — 10 ode.
słuch. dokum. J. Uspienskiego.
12.30 Muzyka z sal koncert. 13.20
Przeb. z nowych płyt. 14.05 Pery­
skop — przegl. wyd. tyg. 14 .30 Mu­
zyczne premiery Pr. III . 15.00

„Dziewczyna z pełnego morza” —

słuch, poet. wg J. Supervielle’a.
15.20 „Dobrze, że jesteście tu ze

mną” — nowa płyta Meila Dia-
monda. 16.00 „Pasjans we dwoje”
— słuch. A. Szypulskiego. 16.38
Brassensa śpiewają 16.45 Lektury,
lektury J. Druce — „Największa
świętość”. Przed mikrofonem Je­
rzy Adamski i Jerzy Pytlakowski
(powt.) . 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki, 19.00 Warszawskie spotkania ze

starym jazzem. 19.35 Opera tyg. V .

Bellinl „Purytanie”. 19.50 „Mściciel
w miasteczku” — 19 ode. pow. J .

Chase. 20.00 Jazz piano forte —

aud. T. Szachowslciego. 20.30

„Gneps z ręcznikiem” słuch. M .

Zembatego. 21.00 Z tysiąca i jed­
nej pieśni — Ronsard w muzyce
swej epoki. 22.00 Fakty dn. 22.08
Gwiazda 7 wiecz. — Ł. Prus. 22 .15
Studio Teatralne Pr. III G. G.

Marąuez „Niewiarygodna i smutna
historia niewinnej Erendiry i jej
niegodziwej babci”. 23.15 Warsza­
wskie spotkania ze starym jazzem.
23.45 Plos. — kołysanki.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

UKF 67,94 i 66,47 MHz -

DZIENNIKI: 7.00,12.00, 16.00.
9.40 Konc. Chóru ..Dominanta”
(KR)l 10.00 Konc. dla dzieci — „So­
liści i orkiestra". 11.00 17 lek. i.
łacińsk. 11 .20 Fonot. folki. 11.35

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz
zagadka hist. 12.05 „Przygody Tom­
ka Sawyera” — cz. IV słuch, wg
pow. M. Twalna. 13.15 „Tu Olimp,
Polonist. ” — aud. E . Marcinkow­
skiej. 13.30 MUZYCZNY SEZAM —

STEREO KRAKÓW. 14 .10 Dźwięk,
wtajemnicz. — „Foki”' — aud. A.

Wojciechowskiego. 14 .30 P. Czajko­
wski — „Dumka” — op. 39 . 14 .40
MUZYKA Z JEDNEJ PŁYTY —

DAVID DUNDAS — STEREO

(KR). 15.00 „ZEGAREK" — SŁUCH.
J. SZANIAWSKIEGO (STEREO)
(KR). 15.45 R. Wagner — Uwertura
do opery, „Tanńhauser”. 16.05 ST.
WAWEL (STEREO) (KR). 17.19

„Antyfony do ludzi” — recenzja
Z, Zygmy (KR). 17.20 Konc. życz.
(KR). 18.00 Radiolatarnia — mag.
popul. -nauk. 18.25 I. Strawiński —

Polska cyrkowa. 18.30 „Drapacz
chmur” — słuch, popul.-nauk. 19.00
J. F. Haendel — „ARIODANTE"
(STEREO) (KR). 22 .05 Krak, aktu­
alności sport. (KR). 22 .15 „Trybu­
na Kompozyt.” — Paryż 1977.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

NIEDZIELA -j
PROGRAM I

6.30 TTR — Uprawa roś­
lin sem. 4 — Znacz, gospod.
roślin motylkowych

7.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 4

9.00 Teleferie — Sprawdź
się — oraz film: Fale Morza
Czarnego — ode. 8 (kol.)

11.45 Podróż do Alcarii —

film fab. prod. TV hiszp. (kol.)
12.45 TTR — Uprawa roślin,

sem. 2

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

13.55 Program dnia
14.00 Dziennik (kol.)
14.00 OBIEKTYW
14.30 Radzimy rolnikom

(kol.)
14.40 Dla dzieci: O misiach,

miśkach, niedźwiadkach (kol.)
15.10 Połczyn 77 —- parada

wojsk, zesp. estrad, (kol.)
16.00 Sygnały filmowe —

festiwalowe (kol.)
16.25 Latarnia czarnoksięska

— spotkanie 8 — Film jest
sztuką

17.00 Najzabawniejszy czło­
wiek świata — montaż kome­
dii filmowych

18.30 Studio Sport
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Sportowa siódemka

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mściciel z Haramie —

film fab. prod.! USA (western)
(kol.)

22.15 Stolica najlepszym —

koncert dla przodowników
Pracy (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Kino nocne: Ofiara in­

trygi (dreszczowiec) — film
fab. TV ang. (kol.)

PROGRAM II

15.50 Program dnia
15.55 Sobota z przyjaciółmi

"■ „Zawsze niech będzie słoń­
ce” — (kol.)

16.55 Studio Sport — wspo­
mnienia reporterów — (kol.)

18.25 Uśmiechy Starego Ki-

tla — Ze świata burleski
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
2O-3o Teatr wspomnień —

lolier.. Szkoła żon (powt.)
21.45 Studio Sport (kol.)

_

22.55 Opowieści sprzed
7~, Przeraźliwe łoże — :
lab. xp

i lat
film

PROGRAM I

6.55 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2 (kol.)

7.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem 2

7.55 RTSS — Nasze spotka­
nia

8.15 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Studio Sport — An­
drzej Bachleda zaprasza (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film z

serii ,,Lassie” pt. „Driller” —

prod. USA (kol.)
10.20 Antena — informacje

o programie TP (kol.)
10.45 Wielkie bitwy historii

— Bitwa pod Waterloo — film
prod. franc. — ostatni odcinek
serialu (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.05 Rolnicze rozmowy

(koJ.)
12.35: Klub Sześciu Konty­

nentów: „W 80 dni dookoła
świata” — Nowa Zelandia
(kol.)

13.25 Dla dzieci: Bajki pana
Perrault — „Śpiąca królewna”
(kol.)

14.05 Elza z afrykańskiego
buszu — film przygód, prod.
ang. — ode. ostatni (kol.)

14.55 Piórkiem i węglem
(kol.)

15.20 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.35 Koncert na zakończe­
nie II Festiwalu Polskich Fil­
mów i Widowisk Telewizyj­
nych — Olsztyn 78 (kol.)

16.35 Tele Echo (kol.)
17.35 Studio Sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych —

O Filipie, który nie zwariował
20.40 Czterdziestolatek —

ode. pt. „Z dala od ludzi
czyl-i coś swojego” — film fab.
prod. TP (kol.)

21.50 Studio Sport (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.30 Muzyka przed północą

PROGRAM II

10.25 Program dnia
10.30 II Festiwal Polskich

Filmów i Widowisk Telewizyj­
nych — Olsztyn 78: Teatr Te­
lewizji — Niespodzianka —

powt (kol.)
12.05 Prawda cżasu — praw­

da ekranu — Ostatnie spotka­
nia — film fab. prod. ZSRR
(kol.)

13.35 Magazyn informac.-
muz. (Kr)

14.35 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę (kol.)

15.10 W Starym Kinie —

Gilda — film fab. prod. USA
16.50 Dla dzieci: Ula i świat

— Simonowa Templerowa
(powt.)

17.20 Teatr Komedii Muzy­
cznej — My chcemy tańczyć
(kol.)

19.00 Mówimy po polsku —

progr. poświęcony kult, współ­
czesnej polszczyzny (powt.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kulisy śledztwa — ode.
5 pt. „Ten czwarty” — film
ser. prod. kanad. (kol.)

21.20 Niedyskrecje pomni­
ków muzycznych — Muzyka
wielkich kompozytorów

22.40 To jest twój nowy syn
— film fab. TP

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTSS — Fizyka, sem. 4
— Substancje i pola

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 4

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Polska poe­

zja śpiewana — „Strofy i fra­
zy” — progr. poet.-muz.

15.30 NURT — Gospodarcze
miejsce Polski w Europie i na

świecie
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — progr.

stołeczn. woj. warszawskiego
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.20 Studio Sport — Klub

Kibica (kol.)
18.00 Droga — ode. 1 pt.

„Musisz to wypić do dna” —

film fab. prod. TP (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka — program

dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — Eu­

rypides: ,,Medea” (kol.)
. 21.35 Camerata — magazyn
muzyczny (kol.)

22.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.00 Spotkajmy się raz je­
szcze — omówienie programu

16.05 15 Rajd Warszawski
(kol.)

16.15 Instrumentarium T.
Czwordena — fel. film, (kol.)

16.25 Wesele kurpiowskie
(kol.) — inscenizacja wesela
kurpiowskiego jako nowa for­
ma upowszechniania tradycji
region, i osiągnięć kult.

17.00 Na początku były słów-
kd — absolwenci PWST (kol.)

17.30 Kulisy Medei — feliet
film. J. Kamieńskiego (kol.)

17.50 Rola, której nigdy nie
zagrałam (Kalina Jędrusik)

18.15 Zaproszenie do teatru’
„Kubuś fatalista” Diderota
(kol.)

OD 4. il. 1978 DO 10. II. 1978 R.

18.40 Elollywood za 6 dola­
rów — rep. film. W. Mellera
(kol.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. niemiecki — kurs

podst., lekcja 17
20.55 Jęz. francuski — kurs

podst., powt. 1. 14 (kol.)
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Spotkajmy się raz je­

szcze c.d.
21.40 Uśmiech słońća~ (kol.)
22.05 Kabaret Starszych Pa­

nów — Przerwa w podróży

WTOREK >

PROGRAM I

6.00 RTSS — Fizyka, sem. 4
—■Substancje i pola

S.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 4

11.35 Czterdziestolatek —

ode. pt. „Z dala od ludzi, czyli
coś swojego” — film fab. prod.
TP (kol.)

12.45 RTSS — Chemia, sem.

2 — Procesy utleniania i re­
dukcji

13.25 RTSS — Wskazówki

metodyczne, sem. 2
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Estrada

folkloru meksyk. — progr. o

muzyce i sztuce (kol.)
15.30 Kolejne spotkanie w

Telewizyjnym Klubie Seniora
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 Rozmowa na migi —

quiz aktorów i rysowników
17.30 Kółko i krzyżyk — te­

leturniej
17.50 Dwa miasta — progr.

publicyst. (kol.)
18.20 Człowiek i przyroda —

Historia koziorożca niezupeł­
nie prawdziwa — film przy-
rodn. prod. hiszp. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka — program
dla młodzieży

19,30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

i 20.30 Saga rodu Palliserów
— ode. 4 — film fab. prod.
ang. (kol.) ,

21.40 Sonda nr '20
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Teatr Małych Form —

M. Misiorny wg B. Brechta —

Bestia

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Kino Telewizji Naj­

młodszych (kol.)
16.30 Próba — film fab. prod.

TV ang. (kol.)
18.00 Skrzydła — magazyn

lotniczy dla młodych widzów
18.30 Dialogi z przeszłością

— Król niemalowany (pr. o St.
Batorym)

19.00 Program lokalny
• 19.20 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Jęz. angielski — kurs
podst., lekcja 18

21.00 Jęz'. niemiecki — kurs
podst., lekcja 17 (powt.)

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Inicjatywy — program

o inicjatywach w budowni­
ctwie (kol.)

22.05 Wtorek melomana —

„Kwartety haydnowskie Mo­
zarta”

iRODA

PROGRAM I

6.00 RTSS — Chemia, sem.

2 —■Procesy utleniania i re­
dukcji

6.30 RTSS — Wskazówki
metodyczne, sem. 2

11.35 Droga — ode. 1 pt.
„Musisz to wypić do dna” —

ser. filin fab. prod. TP
12.45 RTSS — Język pol­

ski, sem. 4 — Życie kulturalne
w Polsce

13.25 RTSS — Matematyka,
sem. 4 — Funkcja potęgowa

14.10 W drodze do nowego —

Uprawa kukurydzy na ziarno
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — „Muzyczny

klub miast”
15.30 NURT — Kultura fi­

zyczna (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10' OBIEKTYW
16.30 Entliczek - Słowniczek

— program dla dzieci (kol.) I nek (kol.)

17.00 Spoza gór i rzek — Bi­
twa o Wał Pomorski

17.30 Losowanie Małego
Lotka

17.40 Nie tylko dla kobiet
(kol.)

18.10 Studio Sport — spra­
wozdanie z towarzyskiego me­
czu w piłce nożnej Włochy —

Francja (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka —■program

dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kto ryzykuje — film

fab. prod. ang. (kol.)
22.20 Muzyczny kinemato­

graf — prezentacja fragm. zna­
nych filmów fabularnych z no­
wymi propozycjami muzycz­
nymi (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Kształt słowa — progr.

public. kult.

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Kino telewizji dziew­

cząt i chłopców — Do przerwy
0:1 — ode. 6 pt. „Gorycz zwy­
cięstwa” — film prod. polskiej

16.30 Film dokumentalny
17.30 Sprawy . młodych —

Poślizg — film fab. prod. poi.
(kol.) (powt.)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język rosyjski — kurs

podst., lekcja 19 (kol.)
21.00 Jęz. angielski — kurs

podst., powt. lekcji 18
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Śpiewa Tereza — re­

cital piosenkarki jugosł. T.
Kesoviji

22.15 Latarnia czarnoksięska
— Hamlet — film fab. prod.
ZSRR (powt.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTSS — Język polski,
sem. 4 — Życie kulturalne w

Polsce
6.30 RTSS — Matematyka,

sem. 4 — Funkcja potęgowa
11.00 Decyzje piętnastolat­

ków
11.30 Poślizg — film fab.

prod. polskiej
12.55 RTSS — Język polski,

sem. 2 — Romantyzm w Polsce
13.35 RTSŚ — Fizyka, sem. 2

— O pomiarach ciepła i tem­
peratury

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Rzecz mu­

zyczna 1977 — przypomnienie
najciekawszych fragm. progr.
zrealizowanych w r. 1977 (kol.)

15.30 Turystyka i wypoczy-

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW — progr.

woj.: krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego, tar­
nowskiego

16.40 Dla dzieci: Ekran z

bratkiem w górach (kol.)
18.00 Patrol — Techniki

wojskowej mistrzowie (kol.)
18.30 Życiorysy: „Żuławy

48—78” — progr. publ. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka — program

dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mannix — „Wojna

nerwów” — film krym. prod.
USA (kol.)

21.25 Pegaz — magazyn kul­
turalny

22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Teatr telewizji na

świecie: „Ucieczka od moich
rodaków” — spektakl TV
szwedzkiej w 80. rocznicą uro­
dzin B. Brechta (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Co dalej, maturzysto?

— progr. dla młodzieży
16.30 Mam pomysł (kol.)
17.00 Oto Foto — magazyn

fotograficzny (koJ.)
17.30 Studio Sport —- Wokół

stadionów (kol.)
18.00 Portugalia — przesile­

nie — progr. publicyst. (kol.)
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT: Praca — tech­

nika—cz.2 — powt. (kol.)
21.00 NURT — Współzależ­

ność pomiędzy uczeniem się a

rozwojem zdolności (powt.)
21.30 NURT — Gospodarcze

miejsce Polski w Europie i
świecie (powt.)

22.00 Chłopi — ode. 6 pt.
„Ogień” — film fab. prod. TP
(kol.) (powt.)

22.50 24 godziny (kol.)
23.00 Program dla rodziców

— Taki spokojny, taki nie­
znośny

PROGRAM I

6.00 RTSS — Język polski,
sem. 2 — Romantyzm w Pol­
sce

6.30 RTSS — Fizyka, sem. 2
— O pomiarach ciepła i tem­
peratury

11.35 Kryształowy proszek
film krym. prod. jugosł.

(kol.)

12.45 .TTR — Uprawa roli,
siew, nawoź, i pielęgnowanie
roślin motylkowych drobnona-
sienych — sem. 4

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 4

14.55 Program dnia
15.00 Melodie: „Malowany

dzban” — Rytmy 77 — progr,
dyskotekowy TV NRD (kol.)

15.30 NURT — Rozwój pro­
cesów poznawczych

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Legendy z

wiślanego brzegu (kol.)
16.55 Magazyn medyczny

(kol.)
17.20 Opowieść o przyjaźni

— ode. 5 pt. „Leonid Wołkow”
— film fab. prod. TV ZSRR

18.35 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka — program
dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Sytuacje rodzinne
Rytm serca — film fab. prod.
TP (kol.)

21.45 Studio Gama przed­
stawia magazyn rozrywkowy,
przed wolną sobotą (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Studio Gama — progr,

muzyczny
23.35 Kino nocne — Śpiąca

królewna — film fab. prod.
TV ang. (kol.)

PROGRAM II

15.35 Program dnia
15.40 Czas i ludzie — „Ilia

Erenburg” — film dokument,
prod. ZSRR

16.20 Spotkanie z kompozy­
torem H. Jabłońskim — progr.
publicystyki kult.

17.20 Kino Miniatur — „W
różnych nastrojach” (kol.)

18.00 12 Konkurs Jazzu Tra­
dycyjnego — Złota Tarka 78
— koncert galowy (kol.)

19 00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Jęz. francuski — kurs

podst., lekcja 15 (kol.)
21.00 Język rosyjski — kurs

podst., lekcja 19 (powt.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.45 Opowieści Starszego

Pana — „Pierwszy bal” (powt.)
21.55 Mannix — ode. pt.

„Wojna nerwów” (powt.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ

.ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNIC ZEJ Adres re­
dakcji: 3t 072 Kraków, ul.
Wielopole 1. III p Nr in­
deksu 35.015 Wyd. A
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— Pani grafiki wprawdzie nic ml nie

mówią, ale za to gatunek i wzór podło­
gi bardzo mi odpowiada...

WŚRÓD TWÓRCÓW...

— Namalowałem tylko najlepsze ceg­
ieł, odrzucając głowę i nogi...

— Jestei przekonany, te aby grobli
dzban, potrzebna jest modelka?

ZIANINY zawsze modni
Sf- zawsze praktyczne. To

co widzimy na zdjęciu —

przedstawia kobietę ubraną w

dzianinę niemal od stóp do głów!
Oto od góry: mała, bardzo mod­
na ostatnio, przylegająca ściśle
do głowy czapeczka z włóczki.
Może być robiona ściegiem ści­
słym, może być „dziurawa”. Wi­

NIE BÓJ SIĘ MODYI

dać też kawałek grubego golfu,
połączonego ze spódnicą z włó­
czki. Zamiast tego, można się
ubrać w całą suknię z włóczki.
Suknia jest gruba, szeroka, po­
zornie bezkształtna.

Na to nakładamy wspaniały
płaszczyk z włóczki: bardzo
luźny, z nieco kimonowatymi
rękawami. Ładne to i modne, bo

płaszczyk robiony jest „pod”
skandynawskie, narciarskie wzo­
ry (geometryczne figury w ostro

skontrastowanym kolorze).

Pięknie wygląda taka eałość i

białawo-żółtawej, owczej, szor­
stkiej wełny, ozdobiona wzora­
mi z włóczki czarnej.

Modelka prezentuje również
torbę z włóczki, bardzo prostą
w wykonaniu. Ale można ją
zrobić inaczej: w prywatnych
sklepach kupić drewniane uch­
wyty do toreb, w to wszyć

włóczkową torbę ł dodać pasek
na ramię (też z włóczki).

Ciekawostką jest tu, że mo­
delka ma na nogach grube,
włóczkowe pończochy, lub pod-
kolanówki, które zaczynają ro­
bić furorę w modzie. Np. w gó­
rach, na nartach i po nartach,
nosi się je w sposób, ostentacyj­
ny, na spodnie, albo do spódni­
cy, spod której wyraźnie je
widać.

BARBARA

WITOLD ZECHENTER

Czterdziestolatek
(Z SERIALU)

PSUJE się nam Czterdziestolatek
oraz głupieje na dodatek,
zawsze był nieco tumaneszti,
lecz teraz zdumiał już do reszty.
Może tp wpływ uroczej żony,
która co powie — to androny,
także mądrzejsza przedtem była,
nim tak ponętnie nie utyła.
Dziwny, doprawdy, filmu morał:

głupota pana dyrektora!
GDY tak w nonsensie sprawy tona

rodzinki tej ratuje honor
nieletni synek. Będzie z niego
mądrzejsze od tatusia „ego”...
Na razie jednak pytam z trwogą,
czemu tak dziwną idzie drogą
serial? Po co ta dziwna poza?
Ogarnia gruza, pardon: groza!

— TYLE razy mówiłem et

tynku, że nie wolno bawić się
zapałkami.

— Przecież ja się nimi nie ba­
wię.

— A co robisz?
— Zapalam papierosa.

■ir
— CO TO za termometry

sprzedajecie? — dziwi się klient.
Jeden wskazuje 17 st., drugi 22,
trzeci 25.

— Cóż w tym dziwnego. —

Przecież każdy z nich jest inny!
☆

PO DŁUŻSZYM niewidzeniu
spotykają się dwaj przyjaciele:

— Co słychać? Ożeniłeś się?
— Jeszcze nie:
— A na co czekasz?
— Na autobus.

— JESTEŚCIE oskarżeni o to,
że nazwaliście powoda lumpem
i złodziejem. Czy chcecie jeszcze
coś do tego dodać?

— Wybaczy pan sędzia, ale

przy tylu świadkach...

Spięcia
■ir

— NIE MA pani pojęcia, jak
się dzisiaj napracowałam,

— Co pani powie? Proszę po­
kazać szybko język...

☆
— MOJE małżeństwo przestało

spełniać swoje społeczne po­
słannictwo — zwierza się przy­
jaciel przyjacielowi.

— To dlaczego się nie rozwie­
dziesz?

— Nie mam odwagi powie­
dzieć tego mojej żonie.

— Uciekajmy stąd szybko, bo jeszcze
ktoś pomyśli, że to nasza sprawka...

— Pana żony nie umiem sobie Inaczej
wyobrazić, tylko jak Monę Lizę.

— Bernardzie, pomyśl o swoim wyso-'
kim ciśnieniu...

— Człowieku, przeclei pan w ogóle «>•

jest podobny do mojego obrazu.

iRyounkii „Krokodyl”, „Diko-
br*®”, „Stern”, „Punch”.

CO W TRAWIE PISZCZY?
Z Sahary do kuchni

. Niczym biblijna „manna niebieska” na Saharze

Marokańskiej pojawiła się nie notowana do tej
pory ilość żab.

Wydarzenie to nie mające zresztą żadnego
związku ze zjawiskami opisanymi w biblii, spo­
wodowane zostało wyjątkowo obfitymi deszczami
W okresie ub. 11 miesięcy, które spadły na tę
okolicę.

Z tego „urodzaju” na żaby cieszą się przede
wszystkim kucharze przyrządzający z nich słynne
francuskie przysmaki oraz handlowcy, którzy z

eksportu żab uzyskują pokaźne dochody.

Whisky na lodzie

Grupa japońskich biznesmenów zwróciła się do

kanadyjskiego towarzystwa lotniczego z propozy­
cją o przewiezienie do Japonii większej ilości lo­
du pochodzącego z... zamarzniętych jezior w Ka­
nadzie.

Niezwykłe zlecenie wywołało pewne zdziwienie

pracowników towarzystwa lotniczego. Chodzi zaś
o to, że wielu biznesmenów japońskich pragnę­
łoby dostarczać swym rodzimym odbiorcom w

luksusowych lokalach Tokio prawdziwą szkocką,
która należy w Japonii do ulubionych trunków,
zmieszaną z lodem absolutnie pozbawionym jakie­
gokolwiek zanieczyszczenia.

POZIOMO: 7. kukiełka na ręce aktora,
8. niepożądane w ogrodzie, 9. słynny rosyj­
ski wódz, tłumił ruchy wolnościowe, 10.

tkanina na namioty i plandeki, 12. moment,
14. znany szczyt (pięciotysięcznik w Górach

Kaukazu), 15. miasto w Irlandii Pin., 20. ru­
sztowanie dla skazańca, 21. wąska przecinka
na zalesionym stoku dla narciarzy, 22 mo­
nogram, 24. baśniowy ludzik, 26. zdjęcia
filmowe wykonane poza studiem, 27. do

małego zameczka.

PIONOWO: 1. pozostałości po wytłoczeniu
oleju, 2. wyraz bliskoznaczny, 3. na świat,
4. zbiorowy śpiew, 5. zbrodnicza doktryna
polityczna, 6. znany podróżnik amerykański,
badacz Afryki,, 11. przybór kreślarski, 13.

praktykant, 14. postępowy pisarz czeski,
mistrz reportażu, 16. wielobarwne paski,
wątek do tkania dywanów, 17. nieużywana
już nazwa drukarni, 18. pospolity krzew

pnący, 19. jedna z rud żelaza, 23. pogoda
lub nastrój, 25. pseudonim jednego z mar­
szałków Polski.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie

do dnia 14. I. 78 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
^Krzyżówka nr 5”. Wśród czytelników, któ­

rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja'
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

Poziomo: 3. Genissiat, 5. Rygier, 6. furtka,
8. widz, 9. Fortuna, 11. perz, 15. grotołaz, 16.

adiutant, 17. dzielnica, 20. kwaśnicą, 22. po­
krzywa, 23. emir, 24. ostatki, 25. liga, 28.

żarłok, 29. sjesta, 30. wiatrówka.

Pionowo: 1. Gniewosz, 2. Lituania, 3. gagi,
4. Tito, 5. reduta, 7. Aleuty, 8. Waregowie,
10. Treblinka, 12. zenitówka, -13. błędnik,
14. migawka, 18. oścież, 19. szpica, 21. aksjo­
mat, 22. pokojowa, 26. krew, 27. usta.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 3, z dnia 21/22 I 1978 r. KSIĄŻKI
otrzymują: J. Kłosowicz, K. Thomas, J.

Schweichler, J. Falińska, W. Urbańczyk, D.

Mazur — Kraków, T. WidulińskI — Nowy
Sącz, R. Szarowicz — Glinik, F. Hojarski —

Bochnia, M. Cyran — Kaszów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE PO­
CZTĄ.

B B JAK podał radziecki miesięcznik „Filatellje
B ZSRR”, Organizacja Wyzwolenia Palestyny wyda-
B ła serię znaczków z wspólnym hasłem „Dzień
■ Ziemi”. Na jednym z nich widnieje podobizna ko-
■ biety i dziecka. Jest to patriotka arabska Zakija
Q Szamud, która wtrącona została do więzienia za

B udział w demonstracjach antyizraelskich, organi­
ki zowanych na znak protestu przeciwko odmawianiu
■ Palestyńczykom prawa do własnego kraju. W mo-

0 mencie aresztowania Szamud spodziewała się
B dziecka — urodziło się w więzieniu. Drugi znaczek
B przedstawia kobiety opłakujące ofiary izraelskiej
B agresji. Trzeci jest reprodukcją obrazu palestyń-
B skiego artysty Ismaiła Szamuta „Demonstracja”.
B Na czwartym znalazł się portret Palestynki.
■ B POCZTA Gibraltaru określiła termin sprze-
B dąży okolicznościowych znaczków. Po upływie 12
■ miesięcy od dnia wprowadzenia do obiegu znaczki
B wycofyw'ane będą ze sprzedaży i niszczone.

B W MAJU ub r. poczta Wielkiej Brytanii
I emitowała 4 znaczki z okazji 25 rocznicy korona-

® cji królowej Elżbiety. W połowie czerwca jeden
• ze znaczków (8,5 p.) został wycofany ze sprzedaży

® i zastąpiony innym, • zmienionym kolorze i no-
“ minale 9 p. Zmiana związana była z podwyższeniem

■ opłaty za korespondencję wewnątrzkrajową. Zna-
■ czek ukazał się 15 czerwca mimo, iż nowa taryfa
"

obowiązywała już 2 dni wcześniej. Było to podyk-
■ towane tym, że w środę w urzędach pocztowych
i panuje najmniejszy ruch i kolekcjonerzy mogli

B bez kłopotów nabyi nowy znaczek. (ZG)
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

My telewidzowie jesteśmy t nim całym sercem i jeszcze raz

podkreślamy, że czujemy się zaszczyceni, że zdobył taką popu­
larność w całej Polsce bez prasy krakowskiej. List proszę wy­
brukować, a jak nie wydrukujecie w „Gazecie Południowej" to

napiszemy skargę do Warszawy.
Władysława Kowalska z rodziną

Kraków, ul. Wenedy 3

P.S. „Kurierka”. To rzeczywiści* skandal. Mogła z Kazimie­
rzem Kaczorem wydrukować wywiad „Panorama”, „Express
Wieczorny”, „Życie Warszawy”, „Głos Robotniczy”, „Słowo Lu­
du” w Kielcach, „Głos Wielkopolski” w Poznaniu, a „Gazeta Po­
łudniowa” nie mogła. Ma pani rację. My też wiemy, że to właś­
nie przez „Gazetę Południową”, w której działa krytyk Jerzy
Bober, najwybitniejsi aktorzy m u s i e 1 i odejść do Warszawy.
Teraz na niektórych — zwłaszcza na p. Andrzeju Wajdzie —

„Gazeta Południowa” się mści. Tylko krytykuje i krytykuje. To
nie jest szlachetne postępowanie pani Władysławo Kowalska.
Na pocieszenie możemy pani tylko donieść, że w tych wszy­
stkich wywiadach p. Kazimierz Kaczor powiedział tylko
jedną ciekawostkę: Niektórzy ludzie pytają się go o adres

pralni? Może pani zna?
I —

..

MOTTO: „Nie bądź podejrzliwy — nie doszukuj się wszędzie
sensu” (Wiesław Brudziński).

KORESPONDENCJA (PRZECHWYCONA)
„Niniejszym prosimy o wyjaśnienie, dlaczego w „Gazecie Po­

łudniowej” nie ukazał się wywiad z p. Kazimierzem. Kaczorem,
który grał Leona Kurasia w serialu „Polskie drogi”. My tele­
widzowie jesteśmy dumni, że to grał były krakowski aktor i za­
grał tak świetnie — chętnie oglądalibyśmy go jeszcze kilka razy.
I czujemy się zawiedzeni przez „Gazetę Południową”, bo żeby
przeczytać recenzję lub wywiad z tak uzdolnionym aktorem

musimy kupować inne dzienniki. Kochani panowie redaktorzy
i recenzenci, coś z wami jest niedobrze. A przecież wy nam słu­
życie, a nie na odwrót. Trochę wstyd nam za. was . Macie żal do

tego miłego i zdolnego aktora, że opuścił Kraków? To przez wa­
szą nieudolność i złośliwość, w której zapomnieliście w recenzjach
o kulturze redaktorskiej, która was także obowiązuje do aktora.
To przecież przez was opuścili także Kraków: St. Zaczyk, Fr.
Pieczka, M. Walczewski, który wyreżyserował sztukę „Poskro­
mienie złośnicy”. Nie zostawiliście na nim suchej nitki. To przez
was wyjechała A. Seniuk, W. Pszoniak i wielu innych aktorów
i w Warszawie ich szanują, cenią. Także „Biesy” A. Wajdy nie

zostały przychylnie przyjęte przez recenzję krakowską, dopiero
w Warszawie dostały wyróżnienie, bo tam patrzą na aktora

obiektywnie i z wyczuciem znawstwa! To przykre, bo p. Ka­
zimierz Kaczor jest krakowianinem. Tu chodził do szkoły pod­

stawowej, średniej i PWST, a również do szkoły muzycznej.

(Inf. poważna). Niemal każ­
dy dzień przynosi wiado­
mości o sensacyjnych odkry­
ciach — mniej lub bardziej
wartościowych — archiwów

fotograficznych, które stano­
wią przyczynek do historii.

My też natrafiliśmy na bez­
cenne zbiory, znajdujące się
w albumach ukrytych w sta­
rym kufrze — o podwójnym
dnie — który znajduje się na

strychu domu przy ul. Felik­
sa Kona 12a/l. Fotografie
przedstawiają życie chłop­

ie!

ezyka w latach 1937—1933.

Mamy jedyną okazję przeko­
nać się czy Brunuś Rajca byt
krzywicznym dzieckiem i co

mógł też myśleć o swoim ró­
wieśniku Jurku Urbanie. Nie

bez znaczenia dla etnogra­
fów, a także psychologów
może być widoczny na zdję­
ciach zestaw zabawek. Małp­
ka, kotek i kaczuszka nie

wskazują by przyszły męż­
czyzna mógł być człowiekiem
bezwzględnym i upartym.
Niemowlęce zainteresowania

świadczą jedynie, że dziecko
jak wydorośleje będzie umia­
ło odbijać piłeczkę. Nasze
zdjęcia — a jest ich 3.532 —

chętnie przekażemy do Mu­
zeum Fotografii w Krakowie,
ale za odpowiednią zapłatą.
Nie wątpimy, że w przyszłoś­
ci powstanie piękny zbiór
przedstawiający życie smut­
nych dzieci w latach 1937—
1.938 — patrz zdjęcie:

TELE — LUPA:

B Nadano kolejne „Spot­
kanie z balladą” w TVP. Mi­
ło nam odnotować intelektu­
alny dowcip: film, na filmie
scena w łóżku. Tytuł filmu:

ROZ —

STAJE

Nie zdołaliśmy się zorien­
tować kto jest twórcą tych
ponurych widowisk, ale suge­
rowalibyśmy żeby p.o. kon­
feransjerzy „Spotkań z bal­
ladą” wykorzystywani byli
raczej w konduktach pogrze­
bowych jako płaczki. Ech,
gdzie te czasy Jerzego Stuhra
i Bogusława Sobczuka? @
Realizatorom magazynu
„Kronika TV” z Krakowa

podpowiadam: kiedy się lubi

piosenki, to w audycji in­
formacyjnej należy je dawać
z sensem, a nie tylko dlatego
że się je lubi. B

Kombinat

Szanowny „Kurierku”! Nie
wiem czy zauważyłeś, że w

budynku przy ul. Bohaterów

Stalingradu 13, gdzie znajdu­
je się salon Krakowskiego
Towarzystwa Fotograficzne­
go, działający pod wodzą nie­
strudzonego prezesa KTF i

twórcy wystaw „Venus”
Władysława Klimczaka, po­
siadają również swoje lokale:

1) Zakład Seksuologii AM w

Krakowie, 2) Krakowskie
Towarzystwo Świadomego
Macierzyństwa, 3) Zakład

Opieki Zdrowotnej Dzielnicy
„Śródmieście”. Tak więc
kombinat: „Akt — Seks i

Medycyna”. Na pewno prezes

W. Klimczak coś wymyśl!.
Łączę wyrazy poważania.

Jan Szczawiński

Kraków, ul. .18 stycznia 92
P.S. Nam się wydaje, że

ob, W. Klimczak we wszyst­
kich tych instytucjach ma

już swoje udziały! Marzy
tylko żeby przejąć zajmowa­
ne przez te instytucje lokale,
zwłaszcza, że ich klienci

gorszą się na myśl o „Yenus”.

P.oezja I

Pisarka z „Dziennika Pol­
skiego" p. Krystyna Klecz-
kowska: „Nie znam wszyst­
kich programów Tomasza
Hopfera, więcej patrzyłam
na sport za czasów Jacka Ze-

mantowskiego; był to uroczy
chłopak, spokojny i pogodny
jak słoneczny letni dzień”.
To już prawie poezja miłos­
na.

MIĘDZY NASH

Krytyk i publicysta „Ekra­
nu” Andrzej Ochalski mocno

zaatakował red. Jerzego
Urbana — określając go nie­
ukiem — za ocenę na łamach
„Polityki” Jakuba Szeli, któ­
rego nazwał „bohaterskim
rewolucjonistą", skoro wia­
domo że Jakub Szela byl na­

rzędziem w rękach Austrii;
agentem zaborcy. Mimo woli

chciałoby się zapytać, w

obronie J. Urbana: kiedy I

gdzie Jerzy Urban miał na­
uczyć się prawdy historycz­
nej skoro jest tak żwawym
felietonistą? Niech pan od­
powie p. Andrzeju Ochalski?

KSIĘGARNIA „KURIERKA”
B Hanna Górska i Eryk

Lipiński — „Z dziejów kary­
katury polskiej”. Lektura

pyszna: „Szpilki” w minia­
turze! Nakładem • Wiedzy
Powszechnej. B Michał W.

Ałpatow — „Historia sztuki”.

Trzeci tom: renesans i barok.

Liczne reprodukcja dzieł

mistrzów. Nakładem Wy­
dawnictwa Arkady. B Gac­
isz Ctvrtek — „O Rumcajsie
i rozbójnickim synku Cypis-
ku”. Każdy k,to polubił bo­
haterów czechosłowackiego
filmu rysunkowego, ma oka­
zję poznać Ich bliżej. Nakła­
dem Naszej Księgarni. B

¥
Natychmiast po przeczyta­

niu spal „Kurierka”, żeby nie
trafił w nieodpowiednie rę­
ce!


